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DROGA POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ
Z pism Przewodniczącego KC Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Bolesława Bieruta

O tradycjach Polskiej Partii Robotniczej
...Od chw ili powstania pierwszej 

Bocjalno-rewolucyjnej p a rtii „P ro ­
le ta ria t“ poprzez SDKPiL, PPS - 
Lewicę, KPP i PPR aż do dzisiej­
szej Polskiej Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej zm ieniały się form y, 
zm ienia ły się nazwy partii. Jed­
nakże w treści swej zagadnienie 
sprowadzało się do problemu p a rtii 
w y r a ż a j ą c e j  j e d y n ą  i d e ­
o l o g i ę  pro letaria tu. Bowiem 
ideologia pro le ta ria tu  jest ty lko  
jedna i  jedyna —  jest to ideolo­
gia naukowego socjalizmu, jest 
to  m arksizm  -  leninizm.

...SDKPiL była rewolucyjną 
partią  robotniczą, która prowa­
dziła klasę robotniczą do w a lk i 
o obalenie kapitalizm u, o socja­
lizm . Była partią  pro letariackie­
go internacjonalizm u, zwalczała 
bezlitośnie przejawy nacjonaliz­
mu, wychowywała masy robotni­
cze Polski w  duchu najściślejsze­
go sojuszu z ruchem rew olucy j­
nym  rosyjskim , najbliższym  to­
warzyszem w a lk i polskiego ru ­
chu. Była partią  stojącą w  zasa­
dzie na gruncie rewolucyjnego 
marksizmu, choć nie uchroniła 
się od szeregu błędów ideolo­
gicznych. Stała na czele w ie lk ich  
b itew  klasowych, w  okresie zaś 
rew o luc ji 190E r. przewodziła 
masom pracującym Polski jókc 
ich wódz polityczny.

...KPP była jedyną partią, k tó ­
ra stała na gruncie m arksizmu- 
leninizm u, jedyną partią, która 
Walczyła o władzę dla klasy ro~

Lotniczej, o prawdziwą niepodle­
głość polskiego narodu.

...KPP była partią, któ ra  repre­
zentowała najg łęb ie j pojętą j e d ­
n o ś ć ,  jedność rewolucyjnej k la ­
sy robotniczej, jedność wyraża­
jącą się w  czołowej ro li, jaką KPP 
odegrała w  najw iększych w a l­
kach klasowych tego okresu, jed­
ność, wyrażającą się w  czołowej 
ro li, jaką aktyw  KPP odegrał w  
okresie zm obilizowania najazer- 
szych mas narodu do w a lk i z fa ­
szyzmem, do w a lk i o pokój, o nie­
podległość i  suwerenność, do 
w a lk i z zagrażającą agresją h it ­
lerowską. .

...Komuniści polscy w ysunęli 
się na czoło w a lk  z niebezpieczeń­
stwem najazdu hitlerowskiego 
i  z samym najazdem w  tragicz­
nym  roku 1939. Przygotowywali 
klasę robotniczą polską do zro­
zumienia i docenienia przodują­
cej ro li ZSRR w  walce o społecz­
ne i  narodowe wyzwolenie. Nie 
ustawali w  walce o urzeczywist­
nienie jedności klasy robotniczej.

...KPP przygotowała nasz de­
cydujący bój o władzę, o niepod­
ległość, o socjalizm... przyswaja­
jąc sobie .w ie lk i organizacyjny i  
ideologiczny dorobek KPP, a od- 
rzucnjąc je j b łędy i  przegięcia, 
■■'ik Była w stanie w  nowych 
warunkach historycznych stanąć 
na czele w a lk i ó społeczne i  na­
rodowe wyzwolenie polskich mas 
pracujących.

(Z  re fe ra tu  na Kongresie P o lsk ie j 
Zjednoczonej P a r t ii Robotniczej).

PPR na czele narodu uj okresie okupacji
hitlerowskiej

...powstała w  styczniu 1942 ro ­
ku  Polska Partia  Robotnicza... 
program  swój oparła na pod­
stawach m arksizm u-leninizm u. 
PPR stanęła na ęzele w a lk i na­
rodowo-wyzwoleńczej polskich 
mas ludowych przeciw  niemiec­
kiem u najazdowi.

1 ...Narodowe i społeczne wyzwo­
lenie Polski spod jarzm a faszy­
stowskiego wiązała PPR z w iarą 
W  zwycięstwo państwa socjali­
stycznego — ZSRR w  wojn ie z 
niem ieckim  faszyzmem. PPR sta­
ła  się czołowym, zorganizowa­
nym, bojowym  oddziałem klasy 
robotniczej, przodującej s iły  na­
rodu w  najcięższym okresie jego 
h is to rii,

...Zainicjowana i  kierowana 
przez PPR walka zbrojna z oku­
pantem, w  k tó re j padły tysiące 
najofiarniejszych członków par­
t i i,  znajduje coraz żywszy od­
dźwięk w  polskich masach ludo­
wych. W brew wściekłej nagon­
ce, któ rą  delegatura rządu emi­
gracyjnego rozpętała przeciwko 
RPR i  G w ard ii Ludowej, wbrew 
mordom skrytobójczym  i denun­
cjacjom, w brew  w ysiłkom  wyw o­
łania w o jny  domowej —  rósł 
autoryte t PPR, rosło przekonanie 
o słuszności jego l in i i  politycznej 
W masach ludowych. .

...Już w  m aju 1942 r. w yruszył 
z Warszawy w lasy tomaszowskie 
pierwszy Oddział G w ard ii Ludo­
w ej. W ślad za n im  ruszyły dal­
sze oddziały. Te pierwsze kad­
r y  bojowe G w ard ii Ludowej, 
składające się przeważnie z człon­
ków  PPR, s tw orzy ły  podstawy 
fuchu  partyzanckiego w  Polsce.

...Kierownicza ro lą  PPR okre­
ślała charakter w a lk i z okupan­
tem. Równolegle z walką prze­
ciw  okupantowi toczyła się ostra 
Walka klasowa pomiędzy masa­
m i pracującym i m iast i  wsi a 
Zwolennikam i odrodzenia Po lski

przedwrześniowej, Polski obszar- 
niczo-kapitaldstycznej. j

...W tym  samym czasie gdy 
PPR i  Gwardia Ludowa toczyły 
zacięte w a lk i z okupantem —  
uchodźstwo polskie w  Związku 
Radzieckim rozpoczęło w  roku  
1943 mobilizacją s ił dl.a okazania 
pomocy walczącemu kra jow i, dla 
powiązania w ys iłków  wychodź­
stwa polskiego ze zmaganiami 
s ił ludowych i demokratycznych 
w  kra ju . ...Tak powstał Związek 
Patrio tów  Polskich.

(Z re fe ra tu  na Kongresie P o lsk ie j 
Zjednoczonej P a r t ii Robotniczej).,

...Podstawą fron tu  narodowego 
w  okresie okupacji była walka 
z najeźdźcą, w  któ re j m ogli iść 
wspólnie w  jednym  szeregu ro­
botnicy, chłopi, inteligencja,- 
drobnomieszczaństwo. Oczywiście 
górna warstwa kapita lis tów  i ob­
szarników, oligarchia finansowa 
nie mogła t r  wchodzić w  grę, by­
ły  bowiem sprzęgnięte szeregiem 
w ięzi i interesów z okupantem.

N igdy nie staw ia liśm y hasła 
fron tu  narodowego inaczej, jak 
w  sposób, k tó ry  wiąże, łączy, 
jednoczy w  walce masy proleta­
riackie i n ieproletariackie, robot­
n ików , chłopów, inteligencję, 
drobnomieszczaństwo z w y ją t­
kiem  w ielkich kapita listów , prze­
ciw ko n im  i okupantowi.

(Z  re fe ra tu  na I I I  P lenum  KC  
PZPR).

...Historyczną zasługą PPR-u 
jako p a rtii marksistowskiej by ło ' 
to, że w  walce o wyzwole­
nie narodowe wysunęła program 
szerokiego fron tu  ludowego, że 
stanęła na czele tego fron tu  i 
znalazła dla jego realizacji 
w łaściwe fo rm y organizacyj­
ne. ...Formą organizacyjną tego 
fron tu  w  bezpośredniej walce o 
demokrację ludową było  powoła­
nie K ra jow e j Rady Narodowej. 
Program- społeczno -  po lityczny

KRN, powstałej w  czasie okupa­
c ji w  podziemiu oraz program 
sform ułow any w Manifeście 
PKW N, jako jawnego już organu 
w ładzy demokracji ludowej — 
jest programem sojuszu robotn i­
czo-chłopskiego, programem sze­
rokiego fron tu  demokratycznego 
mas pracujących m iast i  w si z 
klasą robotniczą na czele.

(Z  re fe ra tu  na Kongresie Polsk ie j 
Zjednoczonej P a r t ii Robotniczej).

...W okresie w a lk i o władzę 
polityczną pod swoistą form ą 
KR N  i terenowych rad narodo­
wych m ie liśm y szczególnie po­

myślne współdziałanie s ił wew­
nętrznych polskiego ludu pracu­
jącego miast i  wsi z siłamii re­
w olucyjnym i państwa radziec­
kiego, które rozw inę ły się w  po­
tęgę zbrojną na gruncie ustro ju  
socjalistycznego, tzn. ustro ju  w y ­
rosłego z d yk ta tu ry  pro le taria ­
tu. Właśnie dziięki temu współ­
działaniu międzynarodowych s ił 
rewolucyjnych mogła wyrosnąć 
ta szczególna form a w ładzy po­
litycznej, k tó rą  określiliśm y m ia­
nem demokracji ludowej w  Pol­
sce i  w innych krajach.

(Z re fe ra tu  na P lenum  S ie rpn io­
w ym  KC  PPR).

...Krajowa Rada Narodowa sku­
piła dookoła swego programu nie 
ty lko  najlepsze i najofiarniejsze 
szeregi bojowe, ale również po­
tężne s iły  ludu polskiego, k tó ry  
dostrzegł w  nie j swego rzeczywi­
stego przewodnika i  wodza... N ie­
ocenioną, wiekopomną zasługą 
K ra jow e j Rady Narodowej jest, 
że zdołała zjednoczyć naród w 
najkrytycznie jssej ch w ili jego 
bytu, ożywić go zapałem bojo­
wym, wytknąć mu bohaterską 
drogę marszu przez w alkę do 
wolności i  odrodzenia.

(Z  orędzia w  I  rocznicę pow stan ia  
KRN).

...Zwycięstwo ZSRR w  m in io­
nej wojn ie stało się najisto tn ie j­
szym czynnikiem dla całego bie­
gu dalszych dziejów ludzkości, 
było najw iększym  zwycięstwem 
socjalizmu w  starciu z im peria­
lizmem, z jego najbardziej agre­
sywnym  w  ówczesnej sytuacji 
oddziałem —  hitleryzmem.

...Bez rozgromienia im peria lis ty- 
czno-hitlerowskiego najeźdźcy w 
rezultacie zwycięstwa ZSRR w  
w ojn ie  światowej byłoby n ie-

(Dokońcaenie na str. 2 -e j)

Marceli Nowotko Pawel Finder Małgorzaltą Fornalska

PAWEŁ HOFFMAN

Z W I A R Y  W  L U D
Dzie je  Polsk ie j P a r t ii Ro­

botniczej, utworzonej przez 
kom un is tów  przed dziesię­
cioma la ty , to jeden z 
na jba rdz ie j bohaterskich 
okresów w  h is to r ii po l­

skiego ruchu kom unistycznego, pe ł­
na chw a ły  ka rta  w  dziejach naro­
du. W  strasz liw ą noc okupac ji, gdy 
h itle ro w s k i faszyzm sta ł u szczytu 
potęgi i  w ie lu  małodusznym, nie 
m ów iąc o zdrajcach, w ydaw a ło  się, 
że oto nastało zapowiadane przez 
H itle ra  tys iąc le tn ie  panowanie 
Trzecie j Rzeszy w  sfaszyzowanej 
„N ow e j E uropie“  —  kom uniści 
polscy w zn ieśli sztandar zbro jne j 
w a lk i z najazdem. Pow iedzie li k la ­
sie robotniczej, pow iedzie li narodo­
w i, że w a lkę  tę może poprowa­
dzić ty lk o  zorganizowana siła : 
w ie lk i narodow y fro n t w a lk i o 
wyzwolenie, którego organ izacyjnym  
i  k ie row n iczym  trzonem  może być 
ty lk o  re w o lu cy jn y  p ro le ta ria t. Bo 
taka w łaśnie jest pozycja i ro la 
p ro le ta ria tu  w  X X  w ieku, że ty lk o  
pod jego przewodem, pod naczel­
nym  dowództwem  jego robotniczej 
p a r ti i narody mogą iść ku  w ie lk im  
i  trudn ym  celom, k tó rych  urzeczy­
w is tn ien ie  wym aga entuzjazm u i  
o fiarności, ale też naukowo jasne­
go w idzenia dróg, m aksym alnie 
świadomego rozeznania sy tu a c ji, 
bo jow ej . i zastosowania skutecznych 
środków  w a lk i, to znaczy —  m a rk ­
sistowsko -  len inow sk ie j s tra teg ii 
i  ta k ty k i.

T ak im  celem, k tć ry  dziesięć la t 
tem u sta ł przed polską klasą ro ­
botniczą, przed' narodem  po lsk im  —  
by ło  wyzw olenie k ra ju  z h itle ro w ­
skiego ja rzm a. W alka ó narodowe 
wyzw olenie Polski, o je j niepod­
ległość, w iązała się n ierozerw a ln ie  
z w ie lką  w o jną  narodów, k tó re  
pod przewodem  ZSRR przeciw sta­
w iły  się zb ro jn ie  tem u samemu 
w rogow i zagrażającemu ich  is t­
n ien iu. W zywając naród do w a lk i, 
łpofri l izu jąc jego bo jowe s iły , P o l­

ska P artia  Robotnicza ■wskazywała 
masom, że zbro jna w a lka  z na jaz­
dem — a ty lk o  zbro jna w a lka  m o­
gła przynieść wolność —  będzie 
zwycięska, jeże li Polska zdecydo­
wanie i  konsekw entn ie  stanie wr 
te j w o jn ie  w  obozie an tyfaszy­
stowskim , jeże li sprzym ierzy się z 
jego czołową siłą, Zw iązk iem  Ra­
dzieckim , jeże li zawrze sojusz z 
postępowym i s iłam i wszystkich na­
rodów walczących w  te j samej 
w o jn ie  o sw o ją  wolność, o swoje 
istn ien ie.

W  tym  k ie ru n ku  dz ia ła li polscy 
kom uniśc i w  k ra ju  — w  tym  sa­
m ym  duchu dz ia ła li na em igrac ji, 
na wschodzie i  na zachodzie, tw o ­
rząc w  ZSRR wyzwoleńczy Z w ią ­
zek P a trio tów  Polskich i regularną 
polską arm ię, biorąc we F ra n c ji 
masowy, czynny udzia ł w  p a trio ­
tycznym  an tyfaszystow skim  ruchu 
oporu k ie row anym  przez bohater­
ską ,,p a rtię  rozstrze liw anych“ .

„P a rtia  rozstrze liw anych“  —  tę 
chlubną nazwę nada li F rancuzi 
sw o je j kom unistycznej p a rtii,  k tó ­
ra przewodziła im  w  walce z oku ­
pacją. Z tą samą h itle row ską  o k u ­
pacją, k tó re j bestia lskie o k ru c ie ń ­
stwo znęcało się nad zdradzoną 
przez reakcyjne klasy i ich rządy, 
podb itą  i to rtu row aną  Polską. P o l­
ska P artia  Robotnicza — nasza 
„p a rtia  rozstrze liw anych“ , pa rtia  
k rw a w o  eksterm inowanego, ale nie 
kap itu lu jącego, ale walczącego na­
rodu  — m ia ła  za sobą wszystko, co 
by ło  w tedy w  Polsce mężne i  u- 
czciwe, co w  ponurych, pozornie 
beznadziejnych m iesiącach i  la tach 
okupac ji n ie  s trac iło  pa trio tyczne j 
w ia ry  w  naród an i w  Ostateczne 
zwycięstwo wolności nad faszyz­
mem.

D latego organ izow any wówczas i  ' 
k ie row any przez PPR po lsk i fro n t 
narodow y b y ł fron tem  wszystkich 
s ił an tyfaszystow skich i  pa trio tycz­
nych.

D latego przeciw ko fro n to w i na­
rodowem u, przeciw  P o lsk ie j P a rt ii 
Robotniczej stanęło wówczas wszy­
stko, co bało się ludu, co nie chcia­
ło dem okrac ji i  z przerażeniem 
m yśla ło  o tym , że w  w o jn ie  te j 
może przegrać faszyzm, którego 
szturm ów ką b y ł w tedy h itle ro w sk i 
im peria lizm , a zwyciężyć może o- 
bóz postępu i  wolności, którem u 
przew odził Zw iązek Radziecki. „T e ­
oria dwóch w rogów “  —  n ie  od 
dziś w iem y o tym , choć w iem y co­
raz lep ie j i  coraz kon kre tn ie j — 
sprowadzała się (nie ty lk o  w  co­
dziennej, doraźnej, zbrodniczej i 
p row oka to rsk ie j p raktyce) do tego, 
że jedynym  w  oczach po lsk ie j re­
a k c ji w rog iem  w  k ra ju  jes t nie o - 
kupan t, nie Gestapo, ty lk o  PPR i 
organ izow any przez n ią  zbro jny 
ruch patriotycznego oporu. Ze w  
ska li m iędzynarodow ej w rogiem  w  
oczach po lsk ie j reakc ji, w  oczach 
tych, k tó rzy  zdradziecko odda li 
Polskę w  ja rzm o niem ieckiego im ­
peria lizm u, w  gruncie rzeczy nie  
je s t ten im peria lizm , b lis k i im  
klasowo i  ideologicznie, bo faszy­
s tow sk i i  „a n tyko m in te rn o w sk i“  — 
ale  w rog iem  je s t socja listyczny 
K ra j Rad.

I  gdy k ra jo w a  de legatura lo n ­
dyńskiego „rząd u “  złożonego z w i­
now a jców  k lę sk i w rześniow ej, u -  
trzym anków  angielskiego k a p ita łu  i 
posłusznych agentów angielskiego 
w yw iadu , rzuc iła  p rzeciw  pepe- 
row skiem u ape low i do zbro jne j 
w a lk i hasło „s tan ia  z bron ią u no­
g i“  .— było  to  hasło jednostronne. 
Znaczyło ty lk o : n ie  prowadźcie 
zbro jne j w a lk i z okupantem ! Bo 
jednocześnie —  w  g łębokie j ta jem ­
nicy  przed , społeczeństwem i  na­
w e t pczed w łasnym i do łow ym i sze­
regam i ok łam yw a nym i przez reak­
cy jn ą  propagandę —  prowadzono, 
przy użyciu , na jhaniebnie jszych 
środków  oszczerstwa i  p row okac ji, 
denuncjac ji, do Gestapo i  s k ry to ­
bójczego' m ordu, czynną, drabiazgo-

w o przem yślaną I  organizowaną 
w a lkę  z Polską P artią  Robotniczą 
i  Zw iązk iem  W a lk i . M łodych, z 
działaczam i fro n tu  narodowego, z 
żo łn ierzam i i  ca łym i oddzia łam i 
G w a rd ii Ludow ej i  A rm ii Ludo­
wej, z patrio tyczną aw angardą na­
rodu. Polska reakcja — dyrygow a­
na i  kon tro low ana przez ang ie l­
sk ich im p e ria lis tó w  —  w  porozu­
m ien iu  z Gestapo i  w spóln ie z je j 
siepaczami zwalczała pa trio tyczny 
ruch oporu, s taw ia jąc sobie za cel 

- fizyczną eksterm inację  tych, k tó rzy  
p ro w a dz ili w a lkę  z najazdem.

Dziś w iem y już  na pewno, że 
pow ierzchowny, fo rm a ln y  pogląd 
na d w a  podziem ia istn ie jące w  
okupow anej Polsce —  podziem ie 
londyńsko - akow skie  z „de lega­
tu rą “  na czele, i  podziemie lew ico­
we, k ie row ane przez PPR — w y ­
maga dość zasadniczej rew iz ji. Bo 
nie fo rm alne akcesoria konsp ira­
cy jne  decydu ją o tym , k to  był 
is to tn ie  podziem iem w  stosunku do 
okupanta, a k to  b y ł podziem iem 
ty lko- wbec narodu, wobec mas. 
Jeżeli spojrzeć na okres okupac ji 
według rzeczyw istych a n ie  fo r ­
m alnych ty lk o  k ry te r ió w , według 
c z y n ó w  każdego obozu, w y ­
padnie s tw ie rdz ić : k ie row n ic tw o  
londyńsko -  akowskiego „podzie­
m ia “ , ja k  świadczą u ja w n io n y  ju ż  
fa k ty , konsp irow a ło  przed n a r o ­
d e m  zarówno sw oje cele p o li­
tyczne ja k  sw oje m etody. Przed 
o k u p a n t e m ,  przed Gesta­
po, nie ty lk o  się n ie  konspirow a ło, 
bo i  n ie  m ia ło  po co, ale czynnie, 
na zasadach „w za jem ne j pomocy“  
z n im  współdzia ła ło  w  m ordow a­
n iu  pa trio tów , w  un icestw ian iu  
przez denuncjację lu b  m ord bo­
jo w n ik ó w  podziem ia lew icowego; 
rob iło  to samo co NSZ; rob iło  z 
Wiedzą i  aprobatą sw ych ang ie l­
sk ich  zw ierzchn ików  z-rządu  C hur­
c h illa  -  A ttle e  i z In te lligence  Ser­
vice. T ak ie  by ło  to  ich  „podzie­
mie“ —i usłużnie rozkonspirowane
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przed Gestapo, w s ty d liw ie  zakaptu- 
rzone przed narodem.

Podziem ie lew icow e organ izow a­
ne przez PPR nie  konsp irow a ło  
przed narodem  a n i sw ych celów  i  
sw e j p la tfo rm y  po lityczne j, an i 
sw ych metod w a lk i, k tó re  otw arc ie  
zalecało masom, dążąc do oparcia 
fro n tu  narodowego w łaśnie na ja k  
najszerszej po lityczn ie  i  organ iza­
c y jn ie  bazie m asowej.

F ro n t narodu polskiego — u tw o ­
rzony i  k ie row a ny  przez ko m u n i­
stów, przez PPR _  n ie  b y ł,  bo nie 
m usia ł być, po litycznym  podzie­
m iem  wobec narodu, skoro b y ł k ie ­
row n iczym  organem  jego w a lk i o
wolność. M usia ł być i  b y ł __ ja k
każdy n ie lega lny ruch rew o lu cy jn y  

poaziem iem  wobec wrogiego, w  
ty m  w ypadku  okupacyjnego, apa­
ra tu  politycznego. N ie  w iedz ia ł 
(czy może za m ało w iedz ia ł w te ­
dy), że musi być ja k  na jśc iś le j za­
konsp irow anym  podziem iem także 
wobec cyw ilnego i wojskowego — 
a po prostu  po licy jnego —-  apara tu  
„de le ga tu ry  wobec tych, k tó rz y  
za wszelką ceną, nie cofa jąc się 
przed żadnym  na johydn ie jszym  
środkiem , us iłow a li do spó łk i z Ge­
stapo un icestw ić PPR i  k ie row any 
przez nią  pod'z'emny ruch p a tr io ­
tyczny. W alka o w yzw olenie naro­
dowe P o lsk i m ia ła  oczyw iste pod­
łoże klasowe. B y ła  jednym  z eta­
pów  w a lk i klas. P rzeciw  narodow i, 
k tó ry  pod wodzą p ro le ta ria tu  i  je ­
go p a r t i i zm agał się z najazdem, 
stanęło ciche, u trzym yw ane przed 
narodem  w  ta jem n icy , zbrodnicze 
porozum ienie m iędzy p o lic y jn y m  a - 
paratem  okupanta a po lityczno- 
w o jskow ym , p ro w o ka to rsk lm  apa­
ra tem  „londyńsk iego“  pseudopod- 
z iem ia reprezentującego tendencje 
na jb a rdz ie j reakcyjnego od łam u 
po lek ich k las posiadających.

S etk i najlepszych po leg ły  w  w a l­
ce. Czy dow iem y się kiedyś w  pe ł­
n i, i lu  zginęło tak  ja k  wszędzie i 
zawsze g inę li bo jo w n icy  wolności 
w  walce_ z najeźdźcą, a ilu  padło 
o fia rą  zdrady i  p ro w o ka c ji zasto­
sowanej przez lu d z i Sc.snkowskie- 
go, M iko ła jczyka  i Zarem by w  
walce z PPR, z KR N , z dem okra­
tycznym  ruchem  oporu?

N ie w ą tp liw ie , dow iem y się jesz­
cze o n ie jedne j ohydzie, o n ie je d ­
ne j zdradzie pope łn ionej przez 
tych, k tó rzy  swą p o lity k ą  doprow a­
d z il i do k lę sk i w rześniowej, i  w  
czasach okupac ji, kon tynuu ją c  tę 
eamą p o lity k ę  na „w yższym “ po­
ziom ie, s ta li się pom ocn ikam i Ge­
stapo.

A le  niezależnie od tego, ile  jesz­
cze zbrodn i tego obozu w y jdz ie  na 
św ia tło  dzienne —  w y ro k  h is to r ii 
ju ż  zapadł. Zaw iera  się on przede 
w szys tk im  w  fakcie , że klęska 
w ojenna ł  po lityczna h itle ryzm u , 
zadana m u przez socja lis tyczny 
K ra j Rad, stała się k lęską po lsk ie j 
rea kc ji, polskiego kap ita lizm u . W y­
rok iem  tym  h is to ria  przyznała po­
lityczn ą  i  m ora lną rac ję  P o lsk ie j 
P a r t i i Robotn iczej, kom unistom  
po lsk im . I c h  w a lkę  uw ieńczyła  
pe łnym  sukcesem. P o tw ie rdz iła  
i c h  prawdę, że w yzw olen ie  na­
rodow e P o lsk i i  w yzw olen ie  spo­
łeczne je j lu d u  to jedna i  ta sama 
sprawa, k tó re j w rog iem  jes t po lsk i 
i  m iędzynarodow y k a p ita ł, a czo­
ło w y m  bo jo w n ik ie m  re w o lu c y jn y  
p ro le ta ria t. O tę sprawę i o tę 
p raw dę w a lczy li podczas w o jny, 
za n ią  odda li życie bohaterow ie 
PPR, Z W M  i  G w a rd ii Ludow e j, 
a low cy, żołnierze I  i  I I  A rm ii,  po l­
scy bo jo w n icy  francuskiego ruchu  
oporu.

0  tę sprawę i  o tę p raw dę w a l­
czyła PPR od pierwszej c h w ili w y ­
zwolenia, ją  prok lam ow a ła  w  M a­
n ifeście L ipco w ym  ja ko  p rogram  
budow y now e j, lu do w e j Polski. 
W yzw olenie narodowe, wypędzenie 
najeźdźcy przez żołnierza radziec­
kiego i  polskiego, u to row a ło  w  na­
szym k ra ju  drogę re w o lu c ji, k tó re j 
mózgiem i sercem sta ła  się PPR. 
U tw orzen ie  dem okra tycznej w ła ­
dzy ludow e j, przekazanie całej z ie ­
m i chłopom, nacjonalizacja  prze­
m ys łu  —  te pierwsze, decydujące i 
n ieodw racalne a k ty  naszej re w o lu ­
c j i  b y ły  dziełem  PPR, k tó ra  sw oje 
s iły , sw ó j tw órczy entuzjazm , bez­
graniczną o fia rność owych lu dz i w  
trudn ych  la tach pow ojennych czer­
pa ła z ideo log ii m arks 'izm u-len in iz - 
m u, z boha te rsk ie j t ra d y c ji nasze­
go ruchu  kom unistycznego, z n ie ­
rozerwalnego zw iązku z ludem  po l­
skim , z w ie lk iego  p rzyk ład u  w a lk i 
i  pracy bolszew ików.

1 znowu tysiące na jlepszych pa­
d ły  w  te j walce. P ad ły  z te j samej 
rę k i, k tó ra  podczas oku pa c ji —  w  
h itle ro w s k ie j s łużbie —  m ordow a­
ła  peperowców i  zetwuem owców. 
Im p e ria lizm  n iem ieck i p rzegra ł w o j­
nę, ale m iędzynarodow y k a p ita ł n ie  
da ł za w ygraną. U zb ra ja jąc  faszy­
stow skie bandy W IN , NSZ i  UPA, 
cdkom enderow u jąc do P o lsk i M ik o ­
ła jczyka , judząc p rzec iw  naszemu 
k ra jo w i neoh itle row sk ie  i  po prostu  
h itle ro w sk ie  ż y w io ły  odwetowe w  
Niemczech, anglosascy im p e ria liśc i 
w y tę ż y li w szystk ie  s iły , żeby uda­
rem n ić  w ie lk ie  rew o lu cy jn e  daieio 
PPR. K u lą  i  do larem , rad io w ym  
oszczerstwem i  szeptaną propagan­
dą k łam stw a, sabotażem i  szpiegow­
ską dyw ers ją  w  przem yśle i  w  w o j-  
sku, s taw ką  na n z c jo n a lz m  i k le ­
ry k a liz m , na soc ja ldem okra tyzm  i 
gom ułkowszczyznę, próbow a ł w róg  
cd pierwsze j c h w ili sparaliżować, i  
w yko le ić  naszą rew oluc ję , un iem o­
ż liw ić  je j, a p rzyn a jm n ie j u tru d ­
nić, przejście do zadań budow n ic ­
tw a  socjalistycznego.

Ciężar te j tru d n e j w a lk i dźw ignę­
ła  PPR. Dźw ignęła, bo naród w i­
dz ia ł w  n ie j cziołową s ilę  now ej P o l­

sk i. Bo p o tra fiła  w yzw o lić  w  m a­
sach ludow ych, zorganizować i  u ru ­
chom ić niewyczerpane, potężne s iły  
twórcze, pod przewodem  p ro le ta ria ­
tu. O grom ny a u to ry te t PPR w  m a­
sach robo tn iczych i  chłopskich, je j 
w ie lk a  s iła  a tra kcy jn a , k tó ra  ta k  
liczn ie  pociągnęła pod je j sztanda­
ry  —  albo wciągnęła dó je j szere­
gów —  awangardę m łodzieży, n a j­
lepszy zastęp in te lig e n c ji technicz­
ne j i  tw órcze j, s ta ł się może n a jw y ­
m ow nie jszą i  na jb a rdz ie j druzgocą­
cą odpowiedzią d la  w rogów  —  ża 
granicą i  w  k ra ju . Zadecydował o 
ich  klęsce. P rzodując in n y m  s tro n ­
n ic tw om  dem okra tycznym , m o b ili­
zując je  do w ie lk ic h  zadań, PPR 
sta ła  się k ie row n iczą  s iłą  de m okra ­
tycznego fro n tu  narodowego, k tó ry  
szybko w yp ro w a d z ił Polskę z po­
wojennego, pookupacyjnego stanu, 
budu jąc nowe, s ilne  państwo, w  no­
w ych  granicach obe jm ujących ca­
łość odwiecznie polskiego narodowe­
go te ry to r iu m .

W  re w o lu cy jn ym  procesie k ie ro ­
w ane j przez PPR odbudowy i  p rze­
budow y życia polskiego, w  im p on u ­
jącym  dziele zagospodarowania od­
zyskanych Z iem  Zachodnich i  w  
p racy nad w ykonan iem  p lanu 3 - le t-  
niego, naród po lsk i ja k  n igdy jesz­
cze przedtem  m ia ł możność u ja w n ie ­
nia  i  w yko rzys tan ia  sw ych uzdoln ień 
i  ta len tów , pokazania że jest naro­
dem  znakom itych  organ iza to rów  i  
k ie ro w n ik ó w  gospodarki, uczonych, 
in żyn ie ró w  i  techn ików , wysoko w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  ro b o tu ik ó w -ra c jo - 
na liza to ró w  i  w yna lazców  w e 
w szystk ich  dziedzinach p ro d u kc ji, 
narodem  św ia tłych  ro ln ik ó w  prze­
łam u jących  odw ieczny konserw a­
tyzm  życia w ie jskiego.

Nasze ta le n ty  lite ra c k ie  i  a r ty ­
styczne, powołane przez PPR do 
w ie lk ie j,  s łużby społecznej, zna lazły 
w  now e j Polsce ja k  n igdy  przedtem  
wszechstronne m ożliw ości rea lizo ­
w an ia  sw ych zadań tw órczych  w  
w ie lk ie j m is ji w ychow an ia  narodu. 
L ite ra tu ra  i  sztuka, na tchniona 
przez PPR szlachetnym  poczuciem 
odpow iedzia lności za teraźniejszość 
i  za socja listyczną przyszłość P o lsk i, 
jes t dziś w  sy tuac ji, w  k tó re j meże 
ukazyw ać społeczeństwu i budzić w  
n im  patos re w o lu cy jn e j przem iany, 
ja ką  przechodzi nasz k ra j w  drodze 
do socja lizm u. M arzenia w ie lk ic h  
tw ó rcó w  naszej przeszłości s ta ją  się 
rzeczyw istością, i  dz ięk i tem u lep ie j, 
pe łn ie j w id z im y  ich  w ie lkość, bo 
u rzeczyw istn ia jąc to, o co oni sw ym i 
dz ie łam i w a lczy li, budu jem y taką 
Polskę, ja k ą  on i chc ie li w idzieć. Są 
nam  b liscy , bo w yro ś liśm y  z tego 
samego co oni n u r tu  h is to r ii na ro ­
dowej, e tego samego, z którego w y ­
rós ł po lsk i ruch  kom unistyczny, z 
k tórego w yrosła  PPR. I  w  tym , ¿zym 
naszą lite ra tu rę  i  sztukę natchnę ła 
PPR, w  tym , że wezwała naszych 
tw órców , by  poszli drogą swoich 
w ie lk ic h  poprzedn ików  i  za ich  p rzy ­
k ładem  d a w a li w y ra z  dążeniom  n a - 

.szęgo czasu, by ja k  tam c i tow a rzy ­
szy li i s łu ż y li na rodow i w  jego w a l­
k ę  o nowe, lepsze życie, w idz im y rę ­
ko jm ię , że nasza nowa twórczość l i ­
teracka i  a rtys tyczna  stan ie  się god­
na naszej rew o lu cy jn e j epoki.

Jesteśmy dum ni,, że w  naszym 
dw udziestym  w ieku , k tó ry  jest w ie ­
k ie m  zwycięstwa soc ja lizm u w  ska li 
św ia tow e j, Polska jedna, z p ie rw ­
szych w kroczy ła  na drogę re w o lu c ji, 
jedna z p ierw szych skorzysta ła  z 
p rzyk ład u  w ie lk ieg o  P aździern ika . 
Jesteśmy du m n i, że razem z naroda­
m i ZSRR i  k ra jó w  de m okra c ji ludo ­
w e j, razem z w ie lk im  narodem  ch iń ­
sk im  kroczym y dziś w  aw angardzie  
ludzkości. Że za nam i pó jdą in n i.

I  trzeba, żebyśmy pam ię ta li, że to 
zaszczytne m iejsce w  gronie na ro ­
dów  przodu jących ludzkości zaw ­
dzięczamy tym , k tó rzy  dzies.ęć la t 
tem u, w  c h w ili gdy faszystow ski 
te rro r  s roży ł się w  podb ite j E uropie 
i  szala ł w  naszym k ra ju , po w o ła li do 
życia Polską P a rtię  Robotniczą. Tym , 
k tó rzy  zg inę li w  walce, i  tym , k tó ­
rzy  dziś k ie ru ją  w a lką  i  pracą na ­
rodu. Zawdzięczam y to peperow - 
sk ie j wa lce —  i  zawdzięczam y .pe - 
pe row sk ie j, p ra w d z iw ie  k o m u n i­
stycznej w ierze w  klasę robotniczą, 
w  lud, w  jego moc, entuzjazm  i  
ofiarność, w  jego świadomość i  n ie - 
zlomność, w  jego ta le n ty  i  uzdo ln ie ­
n ia  twórcze.

D z ięk i te j w ierze Polska P a rtia  
Robotnicza mogła poprowadzić na­
ród  do zw yc ięsk ie j w a lk i z h it le ro w ­
s k im  najazdem . D z ięk i te j w ie rze  
m ogła po zw ycięstw ie  porwać masy 
do w ie lk ie j p racy nad budową no­
wego państwa. M ogła —  w yc ina jąc  
k o n trre w o lu cy jn ą  na roś l go m u lkow - 
szczyzny i  odcinając od zorganizo­
wanego ruchu  robotniczego główne 
ośrodk i soc ja ldem okra tyczne j d y ­
w e rs ji —  dokonać zjednoczenia te ­
go ruchu  na gruncie  m a rks izm u- 
le n in izm u , oprzeć s tru k tu rę  now ej, 
Z jednoczonej P a r t i i na bo lszew ic­
k ich  zasadach cen tra lizm u  dem okra­
tycznego. T y lk o  dz ięk i tem u, dz ięk i 
zw yc ięstw u peperow skie j koncepc ji 
z jednoczeniowej w  szerokich m a­
sach robotn iczych, także pepesow- 
skich, Zjednoczona P a rtia  m ogła się 
stać i  s ta je  się coraz ba rdz ie j pa rtią  
nowego typu , co —  ja k  uczy ra ­
dz ieck ie  dośw iadczenie —  jest 
p ie rw szym  i  n ieodzow nym  w a ru n ­
k iem  powodzenia re w o lu c ji. Jeżeli 
dziś w o kó ł k lasy  robotn icze j i  je j 
Z jednoczonej P a r t ii skup ia  się w ie l­
k i  na rodow y fro n t  w a lk i o pokó j i 
P lan 6 -le tn i, f ro n t obrony i  u trw a ­
len ia  niepodległości, sta ło  się to  m o­
ż liw e  w łaśn ie  dz ięk i tem u i  ty lk o  
dz ięk i tem u, że nasza PZPR  w  
zm ien ia jących się c iągle w a runkach  
w ew nę trznych  i  m iędzynarodow ych 
idz ie  drogą w y tk n ię tą  przez PPR, 
zapisu jąc po n ie j następną chlubną 
k a rtę  w  dzie jach polskiego ruchu  
kom unistycznego, w  dzie jach na ro ­
du polskiego.

Paw eł Hoffm an
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osiągalne zarówno wyzwolenie 
narodowe Polski oraz innych na­
rodów podbitych przez h itle ryzm , 
jak  byłoby nieosiągalne zdobycie 
Władzy przez p ro le ta ria t polski 
z chwilą wyzwolenia kra ju . Pań­
stwo dem okracji ludowej jest za­
tem bezpośrednim w yn ik iem  h i­
storycznego zwycięstwa państwa 
socjalistycznego w  drugie j w o j­
n ie  światowej nad h itle row skim  
najeźdźcą.

H istoryczną zasługą PPR jest 
to, że oceniając praw id łow o sy­
tuację międzynarodową w  okre­
sie drugie j w o jn y  światowej’, po­
tra f iła  powiązać zagadnienie w y­
zwolenia narodowego Polski ze 
zwycięstwem państwa socjali­
stycznego oraz że po tra fiła  w a l­
kę o władzę pro le ta ria tu  powią­
zać z w alką o wyzwolenie na- 
rodowe.

PPR ju walce 
władzy

„.Polska Partia  Robotnicza, 
k tó ra  wraz z wyzwoleniem kra­
ju  wyszła z podziemia, była in i­
cja torką i  główną siłą przewod­
n ią  dokonujących się zasadniczych 
rew olucyjnych przeobrażeń w 
naszym kra ju , organizatorem sze­
rokiego fron tu  demokratycznego, 
zapoczątkowanego przez KRN. 
W pierwszym  okresie po w y ­
zwoleniu PPR skupiała wszyst­
k ie  swe w ys iłk i dla zbudowania 
nowego aparatu władzy. Człon­
kowie PPR tw o rzy li pierwsze 
kadry  aparatu Bezpieczeństwa 
Publicznego, Ludowego Wojska 
Polskiego, nowej adm in istracji 
państwowej i  samorządowej. 
Opierając się na jedno litym , fro n ­
cie z PPS, k tó ra  rozbudowywała 
swą organizację, PPR zagwaran­
towała przodowniczą rolę klasie 
robotniczej w  narodzie i określiła  
k ierunek rozwoju Polski Ludo­
wej. Podstawą rozwoju była re­
form a rolna i nacjonalizacja prze­
m ysłu, likw idu jąca  bazę mate­
ria lną  w ie lk iego kap ita łu  i  ob- 
szarnictwa.

...Kiedy w  Poczdamie, dzięki zde­
cydowanemu stanowisku ZSRR, 
zostały ustalone granice Polski na 
Odrze, Nysie i  B a łtyku, przed 
Polską Ludową stanęło zagad­
nienie ja k  najszybszego faktycz­
nego włączenia Ziem Odzyska­
nych do Macierzy i przesiedlenia 
m ilionów  Polaków z k ra ju  i  za­
granicy. Dzięki o fiarne j pracy 
organizacji pa rty jnych  przepro­
wadzona .została niespotykana w 
h is to rii, gigantyczna praca prze­
siedleńcza.

W ie lk ie  te zadainia dokonane 
zostały w  ostrej walce klasowej 
z reakcją, z elementami obszar- 
niczo-kapitalistycznym i. Terror, 
sabotaż, zbrojne podziemie m ia ły  
na celu rozbicie tworzącej się 
jeszcze, nie we wszystkich ogni­
wach okrzepłej w ładzy ludowej. 
Zwycięstwo ZSRR przekreślało 
możliwość o tw arte j in te rw encji 
im peria lis tów  i  paraliżowało w y ­
wołanie w o jn y  domowej przez 
polską reakcję. PPR, k ieru jąc się 
marksistowsko-leninowską ideo­
logią, po tra fiła  w łaściw ie w y ty ­
czyć zadania, mobilizować s iły  
dla ich realizacji, usuwać prze­
szkody i  łamać opór w roga k la ­
sowego.

...Dzięki pomocy i  poparciu 
Zw iązku Radzieckiego i osobiście 
Generalissimusa Stalina pow­
staje I  D yw iz ja  im. T. Kościuszki, 
która rozrasta się w  Korpus, 
a następnie w  I  A rm ię  Polską w  
ZSRR. M im o trudności wojen­
nych Związek Radziecki- nie 
szczędzi oddziałom polskim  po­
mocy w  najlepszej broni, w  zao­
patrzeniu oraz w  instruktorach. 
Tej prawdziw ej p rzy jaźn i i  po­
mocy ZSRR zawdzięczamy, iż re­
gularne jednostki odrodzonego 
Wojska Polskiego m ogły walczyć 
zwycięsko na ziemiach polskich 
u boku bohaterskiej A rm ii Ra­
dzieckiej, że przeszły zwycięski 
szlak bojowy od Lenino do Ber­
lina  wnosząc swój w k ład  k rw i 
fi. bohaterstwa w  wyzwolenie 
k ra ju . ^

(Z re fe ra tu  na Kongresie P o lsk ie j 
Zjednoczonej P a r t i i Robotniczej).

o umocnienie 
lucloiuej

W ogniu tej w a lk i rosła t  har­
towała się partia. W  ciągu 1945 
roku  PPR stała się partią  maso­
wą. Jej szeregi liczy ły  na I  Zjeź- 
dzie 235 tys. członków. Wzrósł 
ogromnie je j autorytet w  masach 
pracujących, k tó re  w  PPR w i­
dzia ły swego wodza, realizatora 
swoich dążeń, obrońcę swoich 
interesów, silę ¡torującą Polsce 
drogę do socjalizmu.

(Z re fe ra tu  na Kongresie P o lsk ie j 
Zjednoczonej P a r t ii Robotniczej).

...Czyż m oglibyśm y uniknąć 
głodu i n iezw ykłych przeszkód 
w  dostawach dla naszego prze­
mysłu, ro ln ictwa, transportu w  
pierwszych latach powojennych 
—  gdyby nie wspaniałomyślna, 
o fiarna życzliwość i  natychm ia­
stowa pomoc naszego w ielkiego 
sąsiada.

W  ciągu trzech la t oczekiwa­
liśm y  daremnie na istotną dla 
naszej odbudowy pożyczkę ze 
strony najzamożniejszych sojusz­
n ików  naszych z czasów wojny. 
A le  n igdy —  nawet w  n a jtrud ­
niejszych dla ZSRR chwilach —- 
•nie doznaliśmy zawodu, gdy 
zw róciliśm y się doń o pomoc. W 
h is to rii swych dawniejszych sto­
sunków finansowo-gospodarczych 
z innym i państwami n igdy Pol­
ska nie spotykała się z warunka­
m i pomocy tak obiektywnie ko­
rzystnymi,, tak przyjaznym i, ja k  
to ma z reguły miejsce w  dzisiej­
szych stosunkach z ZSRR.

Szczera pomoc .wzajemna przy­
jac ió ł w  potrzebie —  oto ta no­
wa podstawa stosunków między­
narodowych, k tó re j początek da­
ła bohaterska w alka A rm ii Ra­
dzieckiej, niosąca wyzwolenie 
u jażm ionym  przez h itle ryzm  na­
rodom słow iańskim  i w  tej liczbie 
narodowi pclskiemu.

(Ź  a rty k u łu  „W  trzecią rocznicą 
zaw arcia polsko-radzieckiego uk ładu
0 p rzy jaźn i, w za jem nej pomocy i  
w spółp racy“ ).

...W w ie lk ich  bitwach klasowych 
zacieśnił się jedno lity  fro n t PPR
1 PPS. Dla obydwu p a rtii ro ­
botniczych w ybory sta ły się ge­
neralnym  egzaminem s ił idei jed­
nolitego frontu...

Załam ały się sromotnie p lany 
reaikcji polskiej, zmierzające do 
uparcia w a lk i przeciwko demo­

k ra c ji polskiej na w si na chłopie 
polskim. Próby M ikołajczyka 
sprzęgnięcia chłopa polskiego z 
rozb itym i klasam i w ie lk ich  ka­
p ita lis tów  i  obszarników oraz z 
nowym i, w yrosłym i na spekula­
cji, w arstwam i kapita lis tyczny­
m i n ie  udały się. W  walce m ię­
dzy klasą robotniczą a resztkami 
klas kapita listycznych o sojusz­
n ików  w  klasach pośrednich — 
zwycięstwo odniosła klasa robot­
nicza.

...Zwycięstwo b loku demokra­
tycznego i  stabilizacja polityczna 
u m oż liw iły  szerszy rozmach od­
budowy gospodarczej. Już I  Zjazd 
PPR wysunął główne założenia 
program u odbudowy gospodar­
czej —  trzyletn iego planu. Rok 
1947 b y ł pierwszym  rokiem  po­
myślnej rea lizacji p lanu trzy le t­
niego, k tó ry  został wykonany w 
103,4%.

(Z  re fe ra tu  na Kongresie P o lsk ie j 
Zjednoczonej P a r t ii Robotniczej).

O zjednoczenie ruchu robotniczego
Na systemie m yślowym  Go­

m u łk i zaciążyła nieprzezwycię­
żoną zaściankowość, narodowa 
ograniczoność, która zwęża w id ­
nokrąg polityczny, n ie  pozwala 
dostrzec ścisłego zw iązku w  obec­
nej ©pocę między dążeniami na­
rodow ym i a międzynarodowością 
i  prowadzi do fa łszywych i  bar­
dzo szkodliwych w  praktyce 
wniosków politycznych.

Stąd odrywanie w  ocenie prze­
szłości ¡polskiego ruchu robotn i­
czego sprawy niepodległości od 
w a lk i klasowej pro letaria tu, stąd 
niesłuszne rozumienie isto ty de­
m okracji ludowej, zachodzących 
w  n ie j przeobrażeń i  spełzanie 
na pozycje jakiegoś swoistego 
„złotego środka“  między demo­
kracją łiberalno-burżuazyjną a 
demokracj ą socjal ¡styczną.

Stąd... skłonność do pom ijania 
lub nieuwypuklania prawdy, że 
polska droga do socjalizmu mimo 
pewnych cech swoistych nie jest 
czymś jakościowo różnym, lecz 
odmianą ogólnej drogi rozwoju 
do socjalizmu, odmianą, któ ra  za­
istn ia ła  w łaśnie dzięki uprzed­
niemu zwycięstwu socjalizmu w  
ZSRR, odmianą opartą na do­
świadczeniach budownictwa so­
cjalistycznego w  ZSRR z u- 
względnieniem możliwości nowe­
go okresu historycznego i  specy­
ficznych w arunków  roąwoju h i­
storycznego Polski.

Stąd niezrozumienie is to ty  sto­
sunków łączących k ra je  demo­
k rac ji ludowej z kra jem  zwycię­
skiego socjalizmu i  najgłębszej 
solidarności ich interesów, sto­
sunków zgoła innych o’d tych, 
któ re  łączą k ra je  demokracji lu ­
dowej z k ra jam i kapita lis tyczny­
mi.

(Z  przem ów ien ia na zebraniu  
a k tyw u  W arszawskiej O rgan izacji 
PPR).

...Plenum sierpniowe... rozgro­
m iło  odchylenie prawicowe i  na­
cjonalistyczne w PPR, stworzyło 
zdrowe przesłanki, dla zjednocze­
nia ruchu robotniczćgo przez zde­
maskowanie i  rozbicie socjalde- 
mokratyzmu. Plenum sierpniowe 
uchroniło ruch robotniczy w  Pol­
sce od zejścia na manowce, od 
katastrofy. Dziś w idzim y to jesz­
cze ostrzej... dlatego, że jesteśmy 
dziś wzbogaceni doświadczeniem, 
k tó re  nagromadziliśmy w  tym  
okresie wspólnie z innym i k ra ja ­
m i demokracji ludowej.

...Doświadczenie to wykazało, 
że agentury imperialistyczne że­
ru ją  na wszelkich wahaniach i 
ideologicznych odchyleniach w  
partiach robotniczych.

Doświadczenie to wykazało, że 
odchyleniu ideologicznemu to­
warzyszy ślepota polityczna, w y­
rządzająca nieobliczalne szkody 
ruchow i robotniczemu.

Doświadczenie to  wykazało, że 
odchylenie ideologiczne nieprze­
zwyciężone Zawczasu i  do końca 
stwarza dogodną glebę dla dzia­
łalności w rogie j agentury, że pro­
wadzi do zwyrodnienia ideologi­
cznego i  splatania się z agenturą.

(Z  re fe ra tu  na I I I  Ple: urn K C  
PZPR).

...Zjednoczenie po lityczr ■> k la ­
sy robotniczej daje p a rtii; moż­
ność przejścia do nowego wyż­
szego etapu rozwojowego1 w  opar­
ciu o jasne podstawy ideologicz­
ne. Celem tego etapu jest rozbu­
dowa fundamentów gospodarki 
socjalistycznej. Osiągnięcie tego 
celu pozwoli znacznie podn'eść 
ogólny poziom dobrobytu mate­
ria lnego i  rozwoju kulturalnego 
najszerszych mas ludowych. Po­
zw oli wzmóc potężnie s iły  w y­
twórcze naszego kra ju , czyniąc 
z Polski państwo przemysłowe i 
przodujące w  stosunku do innych 
k ra jów  dziś znacznie bogatszych.

(Z przem ówienia podsum owujące­
go w y n ik i dyskus ji ideologicznej na 
Kongresie P o lsk ie j Zjednoczonej 
P a rt ii Robotniczej).

...Kongres stw orzył jedną w ie l­
ką półtoram ilionową partię  k la­
sy robotniczej i  wskazał je j jasny 
cel działania. U zbro 'ł on partię  
w  niezawodny oręż, wypróbowa­
n y  w  ciągu stu la t w a lk i proleta­
r ia tu  polskiego i  międzynarodo­
wego program, oparty na te o rii 
nauk ow ej m arksrzmu-l en in izmu.

PZPR wychodzi z tego kongre­
su jako  w ie lka  i niezwyciężona 
siła, jako wódz, k tó ry  poprowadzi 
masy pracujące Polski do coraz 
lepszych warunków  życia, do bu­
dowy fundamentów socjalizmu.

Będziemy razem hudować Pol­
skę, k tó ra  uw ie lokro tn i swoje si­
ły  twórcze, Polskę, któ ra  zapew­
n i dobrobyt i  ku ltu rę  ludow i 
pracującemu, Polskę spraw iedli­
wości społecznej.

Uchwalone przez Kongres w y­
tyczne w ielkiego planu uprzemy­
słowienia Polski — to budowa w 
ciągu sześciu lat. 350 nowych 
w ie lk ich  fabryk, to. zaopatrzenie 
Starych fab ryk  w  najnowsze ma­
szyny i urządzenia, to unowocześ­
nienie transportu, to podn:es'c- 
nie ro ln ictw a, to jeszcze więkczy 
rozmach w  odbudowie Warsza­
wy, to trzykro tne  zwiększenie 
p rodukcji przemysłu w  porówna­
n iu  ze stanem przedwojennym, 
to dwukrotne powiększenie stepy 
życiowej robotników, to przek­
ształcenie Polski w  k ra j dobro­
bytu  i ku ltu ry . W ten sposób zbu­
dujem y w Polsce fundam enty 
socjalizmu, o któ rym  m arzyły ca­
łe pokolenia robotników.

(Z  przem ówienia  na zakończenie 
Kongresu P o lsk ie j Z jednoczonej 
P a r t ii Robotniczej).
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N O W E  W ID N O K R Ę G I w y m o w ą  FĄxriB m r

ie rw szym  pismem, k tó re  sku-

Pp iło  po lskich pisarzy rew o­
lu cy jnych  po klęsce w rze­
śniowej, b y ły  „Nowe W idno­
k rę g i“ .

't Idea pisma powstała we 
Lw ow ie , w  1940 r. W  tym  czasie 
w e Lw ow ie  znalazła się n a jlic z n ie j­
sza grupa polskich działaczy po li­
tycznych i lite ra tów . D zięk i pieczo­
ło w ite j opiece w ładz radzieckich po­
w sta ł tam  Związek L ite ra tów , g ru ­
pu jący pisarzy polskich, ukra ińsk ich  
i  żydowskich. K ie row a ł zw iązkiem  
m łody pisarz u k ra iń sk i z Czerni- 
howszczyzny Ołeksa Deśniak. B y ł to 
wspan ia ły ty p  człow ieka wychowa­
nego w  k ra ju  socjalistycznym . Syn 
ubogiego chłopa, pasający w  dzie­
c iństw ie  k row y, w  now ym  us tro ju  
n ie  zm arnował swoich zdolności, 
zdobył wykształcenie, w y b ił się ja ­
ko  prozaik. W  skom plikow anej sy­
tu a c ji po litycznej owych la t um ia ł 
poradzić z tysiącem trudności swo­
je j pracy we Lw ow ie , zorganizował 
ją  znakomicie, p o tra f ił znaleźć 
w łaściw y, m ądry  po lityczn ie i  głę­
boko ludzk i stosunek do pisarzy n a j­
różniejszego autoram entu, k tó rzy  się 
wówczas we Lw ow ie  znaleźli.

N ie  , zapomnę n igdy tego człow ie­
ka. Myślę, że u niego pierwszego 
spostrzegłem cechę tak  typow ą dla 
społeczeństwa socjalistycznego: go­
spodarski stosunek do ludzi, do p ra ­
cy, db otoczenia. Jego w p ły w  w y ­
chowawczy na niejednego z naszych 

w yb itn ych  dzisia j działaczy Zw iąz­
k u  L ite ra tó w  b y ł ogrom ny.

Ołeksa Deśniak nie żyje. Na jesie­
n i 1941 roku  jako  korespondent 
fro n to w y  znalazł się w  grupie w o jsk 
Okrążonych pod P riłukam i. Przez 
k ilk a  miesięcy przebrany po chłop­
sku, z zapuszczoną brodą przedzie­
ra ł się przez fron t. W yszedł z okrą ­
żenia bodaj dopiero w  m arcu 1942 r. 
Zaraz po tym  w ró c ił do swojej pra­
cy na froncie. W  m a ju  tegoż roku , 
w  czasie k rw a w ych  w a lk  pod Char­
kowem, tra f ia  pow tórn ie  w  okrąże­
n ie  i  g inie bez śladu.

W  lecie 1940 r. przyjeżdża z M o­
skw y do Lw ow a córka Feliksa K o ­
na, ostatniego z członków W ielkiego 
P ro le ta ria tu , Helena Usijew icz, do­
skonała znawczyni lite ra tu ry , zna­
na i  ceniona w  ZSKR jako  k ry ty k  
lite rack i. U sijew icz zapoznaje się z 
lite ra ta m i we Lw ow ie  i  zaczyna p ra ­
ce organizacyjne. W styczniu 1941 r. 
wychodzi pierwszy num er miesięcz­
n ik a 'lite ra c k o  -  społecznego „Nowe 
W idnokręgi“ .

Charakterystyczny jest skład ko­
legium  redakcyjnego. Redaktor 
W anda W asilewska, sekretarz od­
pow iedzia lny Helena Usijew icz, 
członkowie ko leg ium : Tadeusz Boy- 
że leński, Jan ina Brońiewska, Zofia 
Dzierżyńska, Ju lian  Przyboś. Sześć 
nazw isk i  trzy  po lityczne generacje 
po lsk ie j in te ligenc ji. W dowa po 
w ie lk im  F e liks ie  i  córka ostatniego 
Z pro le ta ria tczyków  przedstaw iały 
sobą nie  ty lk o  tradyc je  polskiego 
ruchu  rewolucyjnego, ale i  bolsze­
w icką  szkołę zwyciężania. W asilew ­
ska i  B ron iew ska reprezentowały 
re w o lu cy jn y  n u r t  lite ra tu ry  po lskie j 
okresu m iędzywojennego. Boy -  Że­
leńsk i i  Ju lian  Przyboś b y li przed­
s taw ic ie lam i postępowej in te ligen ­
c j i  po lskie j, da lek ie j jeszcze w ó w ­
czas od kom unizm u, ale uczciwej, 
kochającej swój naród, szukającej 
d la  niego ra tunku . M ądra p o lityka  
naszej P a r t ii spraw iła, że najlepsza 
część te j in te lig e n c ji znalazła tę d ro­
gę i  dziś czynnie pracuje nad socja­
lis tyczną przebudową naszego k ra ­
ju . Tę po litykę  sym bolizu je już  owe 
pó ł tuzina nazwisk.

W  swoim pierw szym  okresie „N o­
w e W idnokręg i“  b y ły  pakow nym  
m iesięcznikiem  fo rm a tu  książkowe­
go, liczącym  ponad dwieście stronic. 
Przeważały w  n im  m a te ria ły  l i te ­
rackie. Obok poezji i  prozy znalazły 
się jednak w  pierwszych pięciu nu­
m erach jakże studia historyczne i  
k ry tyczne  Romana W erfla , Paw ła 
H offm ana, E m ila  Szirera i  innych. 
Taka np. rozpraw a Paw ła H o ffm a­
na o Brzozowskim  należy do prac 
zasadniczych, ideologicznych.

M am  przed sobą osta tn i num er 
te j serii, 5—6, z m aja— czerwca 1941 

roku . Spis au to rów  tego num eru 
b rzm i ja k  apel poległych.

P io tr  Kożuch, m ło d y  poeta, za­
mieszcza dwa wiersze: „Nowe d ło ­
n ie “  i  „T w a rz  dziewczyny“ ; Zam or­
dowany przez h itle row ców .

H a lin a  Górska d ru ku je  opowiada­
nie  „S iostra  Józka-chińczyka“ . Za­
m ordowana przez h itle row ców .

E m il Dziedzic, m łody bardzo zdol­
n y  prozaik chłopski, zaczyna d ru ­
kow ać powieść pt. „D roga “ . Roz­
strzelany. przez h itle ro w ców  w  
1943 r.

Franciszek Parecki, znany k a ry ­
ka tu rzys ta  i  poeta zamieszcza w iersz 
Pt. „Legenda“ . Z g iną ł od bom by lo t­
n iczej 22 czerwca 1941 r.

Jarosław  Gałan i  Iw a n  Kondra  
d ru k u ją  stud ium  o Iw a n ie  Franko. 
Gałana zam ordow ali dywersanci 
am erykańscy w  1949 r.

Tadeusz Boy -  Żeleński da je swo­
je  ostatnie w  życiu recenzje tea­
tra lne . Rozstrzelany przez h itle ro w - 
*ów .

Wanda Wasilewska i Alfred Lampe 
na inspekcji I  dywizji im. Tadeusza 

Kościuszki (Sielce)

Nie jest przypadkiem  fa k t, że po­
łowa autorów  d ruku jących  swoje 
rzeczy w  tym  numerze „N ow ych 
W idnokręgów “  padła w  walce z fa ­
szyzmem. Pismo m im o swego spo­
kojnego lite rack iego charakteru 
stało się ogniskiem  skup ia jącym  bo­
jo w n ikó w  pióra po lskie j rew o luc ji, 
stało się szkołą i  ośrodkiem  wycho­
wawczym  naszej postępowej in te li­
gencji twórczej. Szli do niego ci, k tó ­
rzy  i  przedtem  w a lczy li z faszyz­
mem polskim  i obcym. Szli i tacy, 
k tó rzy  w  n im  dopiero zaczynali się 
uczyć najskutecznie jszej m etody 
w a lk i.

„Nowe W idnokręg i“  w  swoim  
lw ow sk im  okresje sta ły się p ie rw ­
szym polskim , m arks is tow sk im  m ie­
sięcznikiem lite rack im , stojącym  na 
w ysokim  poziomie po litycznym  i  a r­
tystycznym .

. ..N .apad^h itlę rpw cśw ^ą ig iS g^ prze­
rw a ł serię lwowską. N um er 5—6 
wyszedł już po w ybuchu w o jn y  i  
do Lw ow a nie zdążył dotrzeć. Nie­
licznej garstce lite ra tó w  udaje się 
uciec w  głąb ZSRR. Jeden z w y b it­
nych p racow ników  redakc ji, Szy­
mon Natanson, g in ie  po drodze ze 
Lwowa. W  połow ie lipca z Paster­
nakiem  i S łobodnik iem  znaleźliśm y 
się aż w  Ufie. Z aw iadom iliśm y U si­
jew icz, prosząc by nas jakoś w y ­
korzystano. Wezwała nas do M o­
skwy.

B y ł to okres p ierwszych na lo tów  
na Moskwę. K tó re jś  nocy tra fiłe m  
do drużyny OPL, na dachu jednego 
z na jw iększych podówczas budyn­
kó w  m oskiewskich. B y ło  to ponure

i  wspaniałe w idow isko. Obrona M o­
skw y była  znakom ita. N ie w yobra­
żałem sobie takiego zagęszczenia re­
flek to ró w , takiego nasycenia ognia. 
Dom dygotał od bomb i  w łasnej a r­
ty le r ii,  ja  dygotałem  ze strachu i  za­
chw ytu .

„N ow e W idnokręg i“  w ychodziły 
nadal. Z redakc ji nie zostało n ik o ­
go poza Usijew icz. Do łączyliśm y 
z Pasternakiem , po paru dniach 
p rzy jecha ł Stefan Jędrychowski. 
T rudno  było  znaleźć fo rm u łę  w ła ­
ściwą — lw ow ska, bazowana g łów ­
n ie  na be letrystyce — m usia­
ła  odpaść przede w szystkim  z braku 
lite ra tów . P ism o zachowało form ę 
m iesięcznika, ale stało się dwa i  pół 
razy cieńsze. M im o k łopo tów  perso­
na lnych przygotow aliśm y k ilk a  nu­
m erów, jeden wyszedł, d rug i b y ł 
zbroszurowany, trzeci w  korektach, 
dalszy w  rękopisach.

W  pierwszych dniach pobytu  w  
M oskw ie poznałem ojca Usijew icz. 
Fe liks K on  m im o podeszłego w ie ­
ku  trzym a ł się św ietn ie . P raw ie  się 
n ie  ga rb ił. P iękną polszczyzną opo­
w iada ł urocze d y k te ry jk i. Następne­
go dn ia m usia ł z M oskw y wyjechać. 
Część in s ty tu c ji była  w  tym  czasie 
ewakuowana. Pojechałem pożegnać 
go na dworzec rzeczny. B y ł bardzo 
poruszony. Sam w yjazd  z M oskw y 
m usia ł być dlań ciężki, ale tra f 
chciał, że wsiadając na statek spo­
tk a ł swego znajomego, którego nie 
w idz ia ł od la t  dwudziestu dwóch. 
W  1919 roku  razem organ izow ali 
ewakuację K ijow a , zagrożonego 
przez denik inowców . Rozgadali się 
obaj, w spom inali tam te czasy, K on 
m ia ł słabe serce i  to przeżycie stało 
się dlań fatalne.

W nocy, gdy statek odp łyną ł od 
M oskw y, a tak sercowy zab ił ostat­
niego członka W ielkiego P ro le ta ria ­
tu. Żona jego zabrała ciało, by po­
chować je  w  Moskwie. N a lo t zastał 
ją  na da lek ie j pe ry fe rii, gdzie ogień 
b y ł na js iln ie jszy. Całą noc czekała 
w  przydrożnym  row ie  obok zw łok 
męża.

Ciężkie to by ło  lato. Jeszcze cięż­
sza okazała się jesień. Co k ilk a  dn i 
dyżurow aliśm y w  w yd aw n ic tw ie  
oglądając ponure fa je rw e rk i nad 
bom bardow anym  miastem. D zięk i 
wspan ia łe j obronie śródmieście u - 
c ie rp ia ło  n iew iele. Gorsze b y ły  ko­
m u n ika ty  z fron tu .

W  październ iku redakcję  odw ie- 
fk łł9 s lf j; lk u  gośęiyjJeden Ęyl .całk iem  
łysy, m ia ł gęste czarne b rw i, nosił 
oku la ry . N ie znałem go, ale zw róc i­
łem  nań uwagę. M ia ł tw arz, k tó re j 
się nie zapomina. D rug i b y ł s iw iu t- 
k i, też w  okularach. Ten przy jechał 
okó lną drogą aż z F ranc ji, gdzie żo­
na go wyciągnęła z obozu koncen­
tracyjnego. B y ł to doskonały k ry ty k  
i  publicysta p a rty jn y , Ju lian  Brono- 
wicz (Brun). O pow iadali z żoną w  
redakc ji o zdradzie P eta in ‘a i bu r- 
żuazji francuskie j, o traged ii la ta 
1940 roku. M ie li się dołączyć do re ­
dakcji, d a li naw et pierwsze mate­
r ia ły .

A le  ponura noc z 17 na 18 paź­
dziern ika  p lany te pokrzyżowała. 
Redakcja opuściła Moskwę. W yda­

wanie pisma uległo półrocznej przer­
wie.

30 listopada tegoż roku  odbył się 
w  Saratow ie jedyny w  swoim  ro ­
dzaju rad iow y wiec polski. Tej nie­
ła tw e j jesien i w ojennej w  okresie 
na jw iększych powodzeń zbro jnych 
H itle ra , którego wojska do ta rły  w  
tym  momencie pod samą Moskwę, 
Wanda W asilewska, Ju lian  B rono- 
w icz, Stefan Jędrychowski, d rukarz 
warszawski ' A leksander Joczys 
(zm arł później w  Kujbyszew ie) i  nas 
paru  lite ra tó w  przem aw iało z Sara­
towa do da lek ie j podb ite j ojczyzny. 
N ie w iem , czy k to  w  k ra ju  słyszał 
nasze słowa.

Potem przez parę miesięcy praco­
w aliśm y w  rozgłośni tam tejsze j co 
dzień redagując i  nadając po parę 
audycji. Zespół się rozszerzył o M a­
riana  Naszkowskiego, H enryka 
W ernera, Adam a Ważyka. K ie row a ł 
redakcją W ik to r Grosz. B yliśm y 
wszystkim  na raz. A u to ram i, redak­
to ram i i speakerami. Pam iętam  
w ie lką  salę, k ilk a  s to lików , przy każ­
dym  jeden z pracow ników , opraco­
w u jący swoją audycję. Na scenie 
stało b iu rko  Grosza, k tó ry  na m ie j­
scu m a te ria ły  zatw ierdzał. Pam ię­
tam  groźne noce uśpionego Sarato­
wa. Jaskrawe gw iazdy, skrzypiący 
śnieg, pow ro ty  z nocnych audycji. 
Z im a była  mroźna, ale życie ła tw ie j­
sze. H itle r  w łaśnie oberw ał pod M o­
skwą, T ichw inem , Rostowem. K o­
m entow aliśm y te w ydarzenia z m a­
pą przed oczami.

W m arcu tegoż roku  zm arł w  Sa­
ra tow ie  Bronow icz. N ie b y ł m łody. 
Przejścia we F ra n c ji pe ta inow skie j 
stargały go tak, że przypadkowa in ­
fekc ja  mogła go dobić...

W  k w ie tn iu  1942 roku  „Nowe W id ­
nokręg i“  znów się odrodziły. W yje ­
chaliśm y z Jędrychow skim  do K u j-  
byszewa. Zespół red akcy jny  trochę 
się rozszerzył i  zm ienił. Ó w  łysy 
człowiek z czarnym i b rw ia m i zna­
lazł się w  redakc ji. N azywał się 
A lfre d  Lam p;.

Redakcja m ieściła się w  p ię tro ­
wym  domu przy spadzistej uliczce 
ze wspan ia łym  w idok iem  na Wołgę. 
W  jednym  z poko jów  siedziała Ja­
n ina B roniewska i  paru pracow n i­
ków  adm in is trac ji. W  drug im  stały 
cztery b iu rka : Usijew icz, Lampego, 
Jędrychowskiego i  moje. Oblicze p i­
sma uleg ło  zasadniczej zmianie. 
Już nie m iesięcznik to by ł, a dw u­
tygodn ik  fo rm a tu  dzisiejszych „Szpi-
t e k  , ,/ j i V; . U  I

Najważnie jsza zmiana jednak do­
tyczyła  treści pisma. S tało się ono 
organem po litycznym , którego7 za­
daniem było  propagowanie haseł 
fro n tu  narodowego w a lk i z faszyz­
mem o w yzw olenie Polski. Z dzi­
siejszej perspektyw y dziesięciu la t 
i  h istorycznych przem ian w  życiu 
naszego k ra ju  sprawy te w yda ją  się 
proste. A  przecież sytuacja podów­
czas by ła  n iezw ykle  skom plikowana. 
W  tym  samym K ujbyszew ie  w ycho­
dziło  pismo ambasady andersow- 
skie j. PPR w  k ra ju  dopiero się o r­
ganizowała. T akie  jasne dzisia j ha­
sło ja k  fro n t narodowy wym agało 
w tedy nielada p recyz ji po lityczne j i 
wyobraźni.

Nie zdawałem sobie podówczas 
sprawy z wagi tego, co się działo w 
tym  samym pokoju, p rzy sąsiednim 
b iu rku . Lampe zaczynał właśnie 
swoją pracę w  redakcji.

W yb itny  działacz p a rty jn y  KPP, 
członek w ładz pa rty jnych , w ie lo le t­
n i w ięzień po lityczny w  Polsce sa­
nacyjne j, z wykszta łcen ia m atem a­
ty k  — Lam pe n igdy dotąd nie zaj­
m ow ał się pub licystyką. Początki 
tego nowego dlań zawodu nie  b y ły  
ła twe. Pam iętam  doskonale, ja k  się 
m ęczył przy pisaniu swego pierwsze­
go a rtyku łu , piętnującego zdradziec­
ką pozycję Cata -  M ackiew icza.

Pierwsza w ersja nie w yda ła  m i 
się przekonywająca. Lam pe m ia ł tę 
samą opin ię, słuchał naszych uwag 
nie po to, by bron ić  swego dzieła, 
ale by ściślej uchw ycić jego niedo­
statk i.

Druga w ers ja  była  o w ie le  lepsza. 
Lam pe jednak b y ł nieubłagany. 
T rzeci i  czw arty  raz zasiadał do rę­
kopisu, nie tezy po lityczne popra­
w ia jąc  — te od razu b y ły  tra fne  — 
ale z w ys iłk ie m  pracując nad s ty­
lem, fo rm ą publicystyczną. B y ł 
zawsze najsurowszym  k ry ty k ie m  
swoich a rtyku łów , choć dalsze przy­
szły mu o w ie le  ła tw ie j.

Pam iętam  swoje zdum ienie na w i­
dok tak  szybkiego opanowania przez 
Lampego sztuki pisania. Sztukę re­
dagowania cudzych a rty k u łó w  po­
siadł jeszcze szybciej. N ie jednokro t­
nie na w łasne j skórze m ia łem  spo­
sobność o tym  się przekonać.

B» w  tym  czasie i ja  uczyłem 
się nowego dla siebie zawodu. B y ­
łem  zbyt zie lony po lityczn ie, by się 
odważyć na w ie lką  pub licys tykę  — 
zresztą tak ich  p ió r w  red akc ji nie 
brakow ało : Lampe, Usijew icz, Ję­
drychow ski, Stefan W ierb łow sk i, 
k tó ry  niebawem  do nas się dołączył. 
Jędrychow ski specja lizował się ta k ­
że w  sprawach gospodarczych. 
Zresztą w  ogóle im ponow a ł swoją 
n iew iarygodną pracow itością. N osił 
zawsze w  kieszeni płaszcza jakąś 
poważną książkę. P arom inutow e 
czekanie na byle co wystarczało 
dlań, by książkę wyciągnąć i  zaraz 
rob ić  z n ie j no ta tk i.

B ron iew ska p isyw ała fe lie tony  i 
ob razk i z życia em ig rac ji po lskie j. 
M usia łem  też się zająć czymś nie 
ty lko, lite rack im .
• Zabra łem  się do' 'spraw w d jskó - 

w ych r Do^każdego’ 'WWńiefd rob iłem  
sprawozdanie z przebiegu działań 
w o jennych na wszystkich frontach 
i próbowałem  oceny sy tuac ji strate- 
g:cznej. Od czasu do czasu pisałem 
większe a rty k u ły  na tem at w ażn ie j­
szych b itew . T raktow ano te moje 
próby pob łaż liw ie  i po n ie ja k im  cza­
sie pó ł-żartem  zaczęto m nie pytać, 
co m yśleć należy o tym  czy ow ym  
w ydarzeniu z ostatniego kom u n ika ­
tu. Ha, niebawem  nabra łem  pewnej 
w p ra w y  w  udzie lan iu tak ich  ocen. 
N ie pozostało to bez w p ły w u  na m o­
je  samopoczucie. K ie dy  nadeszła je ­
sień 1942 roku , po lecc*o m i napisać 
a r ty k u ł o przebiegu dzia łań w o jen -

Z G O N  J E R Z E G O  B O R E J S Z Y

KOMUNIKAT  
KC PZPR

Komitet Centralny 
PZPR z głębokim ża­
lem zawiadamia, że dn. 
19 stycznia br. po d łu­
gotrwałej chorobie
zmarł w  Warszawie 
długoletni działacz KPP  
i  PPR, zastępca człon­
ka KC PZPR, wybitny 
publicysta i  działacz 
kulturalny —  towa­
rzysz Jerzy Borejsza.

W  dn iu  19 stycznia zm arł po d ługo trw a łe j, c iężkie j chorobie Jerzy 
Borejsza. W szeregu bo jow n ików  i  działaczy p a rty jn y c h , wśród m ilio n o ­
wych rzesz czynnych uczestników w a lk i o pokój w  Polsce i  poza Polską, 
wśród tych w szystkich wreszcie, k tórzy  zarówno w  latach w o jny, ja k  
w  pierwszych latach po w yzw olen iu  b ra li udzia ł w  walce o Polskę Ludo­
w ą i  organizow aniu je j życia ku ltu ra lnego  — nie ma chyba nikogo, kto 
nie zetkną łby się z jego o fia rną  pracą, z jego niezm ordowaną przedsię­
biorczością, z jego płom ienną wolą w a lk i o pokó j i socjalizm .

Urodzony 14 lipca 19G6 r. w  W arszawie, Jerzy Borejsza ju ż  w- r. 1927 
znalazł się w  szeregach ruchu robotniczego. Od roku  1929 jest człon­
k iem  Kom unistyczne j Parrtii Po lsk ie j. Jako ak tyw is ta  p a rty jn y  pracuje  
w W ydzia le Propagandy i  A g ita c ji K om ite tu  W arszawskiego K P P  oraz 

pe łn i szereg odpow iedzia lnych fu n k c ji w  kom ite tach dzie ln icow ych P ar­
t i i  na W oli, M okotow ie i  w  W arszawie Podm ie jskie j. Cały sw ó j znako­
m ity  ta len t pub licys ty  poświęca spraw ie P a rtii,  p racuje w  prasie p a r­
ty jn e j, ro zw ija  n iezw ykle  żyw ą działalność pisarską. W  la tach 1936 —

1939 jest p łom iennym  orędow nik iem  sprawy w a lk i o wolność R e pu b lik i 
Hiszpańskie j, w yda je  książkę o H iszpanii. B ierze też czynny udzia ł 
w  organ izacji ludowego fro n tu  obrony rzesz pracujących i  niepodległości 
P olsk i zagrożonej przez faszyzm, doznając prześladowań ze strony w ładz  
sanacyjnych za swą działalność rew olucyjną.

Od c h w ili w ybuchu  w o jn y  Jerzy Borejsza jest jednym  z na jczyn- 
niejszych organ izatorów  polskiego życia ku ltu ra lnego  na teren ie ZSRR. 
W  la tach 1939 — 1941 jest dyrek to rem  „O ssolineum “  we Lw ow ie . Od 
roku  1942 walczy przeciw  najeźdźcom h itle ro w s k im  w  szeregach A rm ii 
Czerwonej na fronc ie  ka lin iń sk im , za swe zasługi zostaje odznaczony 
orderem  „C zerw onej G w iazdy“ . Jest jednym  z p ierwszych bo jow n ików  
Z w ią zku  P a trio tów  P olskich  i żołn ierzy 1 D y w iz ji W ojska Polskiego. 
P isu je  do „N ow ych  W idnokręgów “ , późnie j p racu je  w  red a kc ji organu 
ZPP „W olna  Polska“ .

Po w yzw olen iu  k ra ju  jes t jednym  z na jak tyw n ie jszych  organizatorów  
życia ku ltu ra lnego P o lsk i Ludow ej, założycielem i  do roku  1949 prezesem 
Sp. W ydaw niczo-O św ia tow ej „C z y te ln ik “  oraz pe łnom ocn ik iem  Rządu 
d la  zorganizowania „O ssolineum “ . W  lipcu  1944 r. zakłada w  L u b lin ie  
pierwsze pismo codzienne w  odrodzonej Polsce —  „Rzeczpospolitą“ . 
W  latach 1944 —  45 jest jego redaktorem  naczelnym. W  la tach 1947 — 
1950 jest redaktorem  naczelnym  tygodn ika  lite rack iego „O drodzenie“ . 
W  roku  1948 organizuje w raz z grupą na jw yb itn ie jszych  in te lek tua lis tów  
po lsk ich i  zagranicznych I  Kongres In te le k tu a lis tó w  w  O bronie Pokoju, 
tzw. Kongres W rocław ski, będący pierwszą w  te j ska li w ie lką  im prezą  
Światowego Ruchu P oko ju  po wo jn ie .

Na Kongresie Zjednoczenia w  g ru dn iu  1943 zostaje w yb ra n y  zastępcą 
■ członka K om ite tu  Centralnego PZPR. Za zasługi dla P o lsk i Ludow ej zo­
staje odznaczony K rzyżem  O fice rsk im  i  K rzyżem  K om andorsk im  O rderu  
„P o lsk i Odrodzonej“ .

M im o ciężk ie j choroby raka żalądka nie prze ryw a do ostatn ich ch w il 
pracy p isa rsk ie j i  publicystycznej. M. in . pod jego redakc ją  ukazują się 

pierwsze polskie p rzekłady u tw o rów  w ie lk iego  poety ch ilijsk iego , Pablo 
Nerudy.

Zespół „N o w e j K u ltu ry “ , pow sta ły  z połączenia p ism  „O drodzen ie" 
i  „K u źn ica " wiążą z osobą Jerzego Borejszy la ta na jściś le jszej i  n a jżyw ­
szej współpracy.

Jego niestrudzona energia, p łom ienny entuzjazm  i  serdeczna troska  
o bu jny  rozw ój naszego życia ku ltu ra lnego  zachowa go na zawsze żyw ym  
w  naszej pamięci,

ZESPÓŁ „N O W E J K U L T U R Y “

Prasa Związku Patriotów Polskich

nycb w  kam pan ii wrześniowej. P rze­
czytałem wydaną w  Londyn ie  książ­
kę N orw ida - Neugebauera, m ającą 
za zadanie w yb ie lić  ile  się da niedo­
rzeczności i grube błędy planu w o­
jennego Rydza i  jego dowodzenia. 
A r ty k u ł napisałem bez trudu , po­
w o łu jąc  się na te czy inne dane z 
książki londyńsk ie j i oczywiście od­
pow iednio je  k ry ty k u ją c . Jak  przy" 
stało na la ika , naszpikowałem  ten 
a r ty k u ł groźnym i te rm in am i s tra ­
tegicznym i. B rzm ia ł bardzo poważ­
nie. Z dum ą położyłem  go na b iu rk u  
Lampego. Lam pe w z ią ł a rty k u ł, 
przeczytał. Ocena jego by ła  druzgo­
cąca. Odrzucając cały m ój s łow ny 
kam uflaż, Lam pe czarno na b ia łym  
dow iód ł m i, że uległem  Neugebaue- 
row i, że dałem się nabrać na jego 
spry tn ie  zamaskowane tezy, k tó re  
sprowadzały się do jednego: Rydz 
ro b ił ja k  na jlep ie j, ale n ic nie m ógł 
poradzić wobec n iem ieckie j przewa* 
gi.

Zupe łn ie  rozb ity  zasiadłem przy 
swoim  b iu rku . N ie wyobrażałem  so­
bie, że jest m ożliw e lepsze opraco­

wanie tem atu, n iż to ju ż  zrob iłem . 
Lam pe nie  do b ija ł mnie. D ał parę 
wskazówek, ja k  a rty k u ł popraw ić. 
Zabra łem  się do nowej w ers ji. I  ta 
n ie  ca łk iem  Lampego zadowoliła. 
K re ś lił,  w y rzuca ł watę . słowną, 
szczególnie owe specjalne te rm iny , 
z k tó rych  byłem  tak dumny...
*  . ' f *

La to  1942 by ło  też groźne. N iem ­
cy p a rli na Woroneż, zatrzym an i 
sk ręc ili na po łudniow o -  wschód, 
przeskoczyli przez Don, potoczyli się 
na Kaukaz, podeszli do S ta lingradu. 
Anders w yprow adza ł swoje dyw iz ja  
do Iranu . N ie ła tw o  by ło  pracować. 
N ie ła tw o  przychodziło Lam pem u 
fo rm u łow an ie  zasad politycznych, 
k tó re  m ia ły  ukazać narodow i pol­
skiemu drogę wyzwolenia.

A przecież podstawowe praw dy, 
zawarte dwa lata później w  M a n i­
feście L ipcow ym , zna jdu jem y jedną 
po d rug ie j w  ku jbyszew skich a rty ­
ku łach Lampego. W  czasie gdy arm ie 
h itle row sk ie  sta ły nad Wołgą, na 
Kaukazie, niedaleko N ilu  — Lam pe 
w ysuną ł hasło gran icy na Odrze 1 
Nysie. Ż y liśm y w ia rą  w  zwycięstwo. 
A le  ja k  trudno  było  podówczas w ła ­
śnie tę granicę konkre tn ie  sobie w y ­
obrazić. S taw ia jąc to hasło Lam pe 
w ykazał, że na w yk i m atem atyka, że 
głęboka wiedza m arksistowska szły 
u niego w  parze z um iejętnością 
przew idyw ania  przyszłości, w łaści­
w ą w ie lk iem u p o lityko w i.

Zw olna k o n ta k t z redakcją  naw ią ­
zyw a li kom uniści polscy, k tó rz y  
znaleźli się na teren ie Zw iązku Ra­
dzieckiego. Pam iętam  w izy tę  Roma­
na Zam browskiego, k tó ry  napisał 
dla „W idnokręgów " a rtyku ł. D ru ko ­
wano a rty k u ły , korespondencje, re­
portaże Jakuba P raw ina  (spod Sta­
lingradu), Leonarda Borkow icza, 
Jerzego Borejszy. W łodzim ierz So­
ko rsk i p rzy jecha ł do red akc ji z pro­
zą be letrystyczną, k tó rą  ochoczo za­
m ieściliśm y. K saw ery P ruszyński 
b y ł w  tym  czasie w  K u jbyszew ie  
ja ko  p racow n ik  „lo n d yń sk ie j“  am­
basady. Zaglądał do redakc ji, dy ­
skutow ał z Lampem, z Usijew icz. 
Pam iętam , że całkow icie  podziela ł 
poglądy na granice na Odrze i  N y ­
sie. Rozmowy te n ie  pozostały bez 
sku tku  na jego późniejsze losy, gdy 
zerw ał z „Londynem “  i  stanął do 
pracy d la  P o lsk i Lądow ej.

Jesień szła pogodna, słoneczna, 
sucha. Na n iew ie lk ich  łąkach za 
W ołgą żó łk ły  gaje dębowe. W  K u j­
byszewie i oko licy w rza ła  praca dla  
fron tu , lokowano na go łych polach 
fa b ry k i w yw iezione z zagarniętej 
przez N iem ców U kra iny .

W asilewska w  lecie wpad ła ż 
fro n tu  do Kujbyszewa. M ia ła  m ie ­
sięczny urlop . W ykorzysta ła  go po 
frontow em u. Napisała „Tęczę“ .

22 października B ron iew ską na ­
w iedz iła  dziw na wena. Po dyskus ji 
na tem at niewesołego kom un ika tu  
spod S ta ling radu  założyła się z 
Usijew icz, że w  ciągu miesiąca 
zajdzie coś radosnego, coś, co z 
g ru n tu  zm ieni sytuację.

(Dokończenie na str. 9-e j)
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D R O G A B Y Ł A  T R U D N A
Z da lęka doszło go zagłu­

szone przez odległość echo 
pojedynczego w ystrza łu . 
N aw et n ie  przystanął. 
„S p iły  się ch łopak i“  — 
m ru k n ą ł do siebie z u - 

ćmiechem i po chw a lił się w  m yś­
lach za szybkość marszu. Osada, w 
k tó re j huczał odpust, m usiała być 
ju ż  niedaleko. Szedł coraz prędzej. 
B liir .o ść  ja rm arcznych  straganów 
przypom ina ła  m u o głodzie. K u p i 
dużą bia łą  bu łkę. W sw ej le k k o ­
m yślne j w yp raw ie  pope łn ił i ten 
błąd, że n ie  w z ią ł bodaj k ro m k i 
razowca. Chlebak o b ija ją cy  mu 
pośladek w ype łn iony b y ł broszura­
m i i m ateria łem  propagandowym . 
O pe rka lcw ym  m ateria le  na le tn ią  
sukienkę M arys i nie chcia ł naw et 
m yśleć — w ygrzebał się z ty m  
spraw unkiem  na koniec paździer­
nika...

K ie dy  wczora j dow iedz ia ł się, że 
wobec „obsłużenia“  sześciu gm in  
czas do końca tygodnia ma w o lny, 
zadek larow ał na tychm iast, że „b ie ­
rze“  Siemiaszki.

— Samochodu nie  dostaniecie — 
ostrzegał m ru k liw y  szef transpor­
tu.

— Pójdę.
— Co? 50 k ilom e trów ?
— M am  tam  żonę... inaczej 

w z ią łb ym  bliższą gm inę — dodał 
prędko, w idząc z łoś liw y uśmiech 
tamtego. „T ransp o rtow y" lu b ił, że­
by wszystko szło „po porządku": 
do gorliw ości Staszka S krzypk i od­
nosił się ze s ta łym  niedow ierza­
niem.

Skrzypka m in ą ł w łaśnie w ioskę, 
w  k tó re j odczuł nagle ciężar w y ła ­
dowanego drukow aną praw dą chle­
baka, i p rzypom n ia ł sobie w y ra ź ­
nie  w szystkie kp iny , a także prze­
p la tane razow ym i i m akabryczny­
m i kaw a łam i przepow iednie co , do 
losu ag ita tora , k tó ry  „w  ta k i czas 
gania bez b ro n i“  po najgorszych 
kątach pow ia tu.

N iew ie lka , ja k b y  zapomniana 
przez czas w ioska, rzucona na n ie ­
wdzięczną, piaszczystą ziemię, s ły n ­
na była z tego, że gospodarzyła tu  
„p ra w dz iw a  szlachta“ . M ów iono, że 
k a rto fle  sadzą w  rękaw iczkach, a 
sw oje szlacheckie pochodzenie ce­
n ią  n iezw ykle. Śmiać się z tego 
można było dow o li w  na jb liższym  
m iasteczku, a le  nie w  nastroszo­
nym  s łom ianym i strzecham i gn ieź- 
dzie rodz innym  b ia łostockich sza- 
raczków. M ie jsce u trw a liło  swą 
sławę przez to, że przed paru ty ­
godniam i tu , we w si „ch łopów  w  
b ia łych  rękaw iczkach“ , powieszono 
na w ierze jach stodoły 12-letniego 
chłopca, k tó ry  wskazał p a tro lo w i 
bezpieczeństwa,. k tó rę d y  w yco fa li 
się spraw cy nie ludzkiego m ordu 
sołtysa. Na pogrzebie dziecka by ła  
ty lk o  jego rodzina.

„W iedz ie li, co rob ią “  —  m yśla ł 
Skrzypka o sanacyjnych general­
sk ich  w odzire jach ruchu szlachty 
zagrodowej, by przy ogólnych roz­
ważaniach zapomnieć o n ie m iłym  
dreszczu, z ja k im  m ija ł każde o - 
bejście. M inąw szy wieś poszedł 
szosą, k tó rą  przed rok iem  przewa­
l i ła  się w  ucieczce h itle row ska  a r ­
m ia. Co ja k iś  czas spo tyka ł znisz­
czony czołg. Rozwalony w  row ie 
sz tyw ny t ru p  m ach iny z czarnym  
krzyżem  na pancernej blasze w y ­
suw a ł jeszcze ciem ną lu fę  na 
wschód.

Gdy m in ą ł zakręt, dostrzegł roz­
łożoną niedbale osadę ze sterczącą 
wysoko wieżą drew nianego koś­
cioła. W idz ia ł na o tw a rty m  ry n k u  
skup iony tłu m  ludzi. W ydało m u 
się, że do la tu je  stam tąd zapach 
smażonej k ie łbasy. Szedł coraz 
prędzej k u  sw o je j so lidn ie  — ja k  
to  lu b ił —  wysm ażonej po rc ji. M i­
ja ją c  szybko pierwsze rozrzucone 
do m k i może by nie spostrzegł, ja k  
ja k iś  k iepsko ub rany człow iek, ro ­
b o tn ik  raczej niż m ałom iasteczko­
w y  obyw ate l, na jego w idok  prze­
szedł szybko na drugą stronę; m o­
że by n ie  spostrzegł, gdyby nie 
szczególnie uważne spojrzenie, ja ­
k im  równocześnie odprow adziła  go 
je jm ość z najbliższego podw órka. 
S krzypka  niepew nie pomacał się 
po chlebaku, ja k  ktoś, k to  na w i­
dok n iespo dziewa n ego za i nt ereso -  
w an ia  sw o ją  osobą sprawdza, czy 
ubran ie  ma w  porządku. Ledw ie  
zdo ła ł dojść do współczu jącej kon ­
k lu z ji,  że w idocznie obca tw arz  
je s t tu  rzadkością naw e t w  dzień 
odpustu, gdy —  wyszedłszy zza 
węgla narożnego dom u —  stanął 
na rynku , na k tó ry m  k łę b ił się 
zw a rty  tłum .

S krzypka chcia ł w yrok iem  prze­
n iknąć gęstwę ludzi, by dobrać 
6ię spojrzeniem  do straganów, gdy 
uczuł na ram ien iu  czyjąś rękę. 
O be jrza ł się gw a łtow n ie . S ta ł za 
n im  żo łn ierz w  połówce, niedbale 
odsunięte j z czoła.

— Skąd jesteś? — zapyta ł le n i­
wie.

— Z p o w ia tu —-b u rk n ą ł S k rzyp ­
ka, z sym patią  patrząc na chłopa­
ka.

—  D a j no pap ie ry !
—  Proszę — m ocował się ch w i­

lę  z taśm am i zam yka jącym i ch le­
bak.

Po la tach  okupac ji, gdy nieraz 
trudn o  m u by ło  w ręcz zapamiętać, 
ja k  b rzm i jego ak tua lne  nazwisko, 
podw ó jn ie  mocno czuł błogość le ­
galności. C h w yc ił się k iedyś na 
tym , że sp raw ia ło  m u satysfakcję  
leg itym ow an ie  się w  pociągu w o­
bec kondukto ra  -praw idłowo w y ­
s taw ionym  b ile tem  czy delegacją 
służbową. Teraz w y ją ł sw oje do­
w ody, w śród k tó rych  czerw ien ia ła 
p a rty jn a  leg itym acja .

Żołnierz spojrzał i  bez słowa 
zdjął z szyi Skrzypki luźno zw i­
sający chlebak. D rugą ręką odpią ł 
kaburę p is to le tu  i  wciąż bez sło­
wa, zrob iwszy pó łobrót, o p a rł no­
gę o ko lo  jakiegoś wozu. P ołożyw ­
szy p is to le t na ¡kolanie oburącz 
w yszarpnął broszury.

— Co to? — zapyta ł już  ostro. 
Zdezorientow any Skrzypka za­

czynał rozum ieć: na odpuście coś 
się działo. Żo łn ie rz na leżał w id o ­
cznie do jakiegoś porządkowego 
pa tro lu . N ie ¡pojmując, co w  zaw ar­
tości chlebaka mogło w yw ołać je ­
go pode jrz liw ość, z b liży ł się o 
k rok , by odczytać ty tu ł broszury. 
W padło mu na m yśl, że to zapew­
nie n iezrozum ia ły  dla żołnierza ty ­
tu ł -wywoła ł zastrzeżenia; gdy schy­
la ł głowę, spodziewając się tra f ić  
oczami na jak ieś  trudne  słowo, 
m ia ł na tw a rzy  uśmiech.

Cios ko lbą p isto le tu  w  zęby od­
rz u c ił go gw a łtow n ie  do ty lu . Ż o ł­
n ie rz  skoczył za n im , strącając z 
ko lan  chlebak. Gdy wytrzeszczone 
oczy Skrzypka s ilą  p ierwotnego 
zam iaru  ś lam azarn ie pdpelzly na 
ty tu ło w ą  stronę broszury — o trz y ­
m a ł d ru g i cios w ym ierzony przez 
tam tego z szerokim  zamachem -ra­
m ienia.

K ie dy  o tw o rzy ł oczy, leżał na 
n ie rów nym  b ru ku  m ałom iasteczko­
wego rynku . N apo tka ł w zrok iem  
cholewę czyjegoś buta i  uczyn ił 
rozpaczliw y w ys iłek ,, ja k i w  stan ie  
półśw iadcm ości czyni cz łow iek 
prześladow any przez koszm arny 
sen. Szarpnął głowę ku górze. Zna­
jom y żo łn ierz przeglądał zawartość 
jego chlebaka, a trzech czy czte­
rech ubranych pó łw o jskow o ludz i 
zaglądało m u przez ram ię. Za n i­
m i w  pełnej respektu odległości, 
ja ka  w  am atorsk ich  teatrach od ­
dziela zawsze nie skrępowanego 
żadną m ateria lną  przeszkodą w i­
dza od sceny, s ta ł zw a rty  tłum . Po 
p rzeciw leg łe j stron ie , w  pobliżu 
chodnika ktoś leżał, głowę w tu l i ł  
w  ram iona — ja k b y  coś złego m u 
się śniło. Skądś — z któregoś z 
oko licznych domów podniósł się 
w ysok i k rzyk .

Skrzypka kątem  oka zobaczył, 
ja k  tw arze ludz i zw ró c iły  się — 
n ib y  na komendę —  w  tam tą 
stronę. Pow oli, nie m yśląc jeszcze 
o niczym , słysząc ty lk o  n ie rów ny 
tę ten t własnego serca, ob róc ił g ło ­
wę.

S tał tam  n iew ysok i zmizero-wa- 
ny chłop, k tó ry  w  te j c h w ili pod­
nosił w łdsn ie jedną nogę i  śmiesz­
n ie  podskakując na d ru g ie j ścią­
gał rozch lapany but. M ignę ła  
Skrzypce dz iuraw a podeszwa. 
Chłop zrzucił już  d ru g i but i sto- 
ją ć  boso rozp ina ł nędzną, w ia trem  
podszytą k u rtkę . S krzypka  p o w o li ' 
od w ró c ił głowę. Za szybą pob lis ­
kiego dem u w id z ia ł jasną plam ę 
czyje jś tw a rzy  pod ciemną masą 
w łosów  —  nagle kob ie ta  zakry ła  
oczy rękam i. Usłyszał pierwsze u - 
derzenie. K urczow o zaciskając po­
w ie k i od w ró c ił jednak  pow o li g ło ­
wę. Jeden z u b ra n y ih  w  m un du r 
ludz i ¡podniósł do góry g ruby drąg. 
B ity  nagi człow iek prze lew ał się 
po kam ieniach. T ym  -razem klaś- 
nięci.e by ło  jak ieś  głuche— S krzyp ­
ka s k u lił się, ja k b y  uczuł cios w y ­
m ie rzony w  nieznajomego na w ła ­
snej głow ie.

—  Co, nawet p luć  n ie  umiesz 
inaczej niż na czerwono?

—  Ma dosyć!
S krzypka  usłyszał k ro k i.

*

Towarzysz W o lińsk i, od którego 
dow iedziałem  się o wydarzeniach 
na odpuście w  osadzie —  znalazł 
się tam  w  dobrym  punkcie  obser­
w acy jnym . W momencie, gdy ban­
da „M ło ta "  obsadzała mieścinę, o - 
strzeżony przez lu dz i u k ry ł się w  
p iw n icy . Stąd przez n iew ie lk ie  za­
kra tow ane okienko  z w yb itą  szy­
bą obserw ował i  s łuchał.

Opowieść jego była  prosta: 
„S k rzypka  w sta ł w tedy, a le  w i­

dać było, że nie bardzo w ie, co się 
dzieje. Ze łba  c iek ła  m u k rew . 
W idzia łem  go przedtem  może dwa 
- trz y  ¡razy na jak ichś  odprawach 
w  powiecie, a le  .poznałem go od 
razu i to — w styd  się przyznać — 
po ła tanych po rtkach  i dz iuraw ych 
starośw ieckich butach z w yw ija n ą  
górną częścią cho lew y; zafasował 
je  chyba gdzieś w  partyzantce. 
Ś m ie li się z tych bu tów  wszyscy.
I  w iecie, jaka  cholera siedzi 
w  cz łow ieku: on s ię 's z a rp a ł z ty ­
m i cholewam i, k ie dy  m u bu ty  
zdjąć kaza li, a m nie  —  choć m i 
broda la ta ła , ta k  się trząsłem  z 
nerw ów  — gębę ja k iś  śmiech w y ­
k rz y w ił.  W ięc gdy ju ż  te b u ty  
zd ją ł, to a k u ra t p rzyp ro w a d z ili 
dwóc-h. Jednego staruszka — w  Sa­
mopomocy Chłopskie j ro b ił —  a 
drugiego nie znałem  wcale: m io ­
dy, w ysoki, row e r p rzy sobie p ro ­
w adził. P os ta w ili ich  pod w ysok i 
p lo t, co to  sobie res tau ra to r po­
s ta w ił we w ojnę.

Ci, co S krzypka m ie li obrabiać, 
s tanę li i  patrzą. Spokój m u da li, 
a on nic, a n i drgnie, an i się ro ­
zejrzy, j-akby spał na nogach. Ten 
s ta ry  zobaczył, na co się zanosi i 
w  -płacz — i dale jże k lękać przed 
n im i, pod nogi łapać. Chłop w  la ­
tach — w idać pańskie debrze pa­
m ię ta ł. W zię li go z dwóch s tron  
pod ręce i przez fu r tk ę  za ten 
p lo t w yp row a dz ili. T rzy  razy do 
niego s trze la li. A  ten ch łopak m io ­
dy —  dwóch go p ilno w a ło  —  stoi, 
i  ja k  te s trza ły  usłyszał, to  ty lk o  
row e r ostrożn ie o p lo t opa rł; k ie ­
dy tam c i zza p ło tu  po niego w y ­

sz li — poszedł bez słowa. Raz ty l­
ko  s trz e lił k tóryś. Potem ludz ie  
m ó w ili, że z łapa li go, gdy chciał 
na posterunek na pow ia t lecieć. 
N ie wiadomo.

Dość, że gdy tam ci w ró c ili, -to 
sobie razem o Skrzypce przypom ­
n ie li. Widzę, że każą mu ubran ie 
zdjąć. N ib y  nie chciał z początku. 
Dosta ł raz i d rug i — zdją ł. No i 
zaczęli. He razy dostał, n im  go 
znowu na nogi postaw ili, to nie 
w iem  — a sta ł już  wtenczas k ie p ­
sko. Szyby w  te j p iw n icy  n ie  by­
ło, w ięc słyszałem wszystko dobrze. 
K aza li mu w o ła ć .. Ażem ścierpł, 
j-a-k usłyszałem, co m u kaza li w o ­
łać. On głową kręci, że nie — dostał, 
opad ł na bruk. D ługo b ili — po 
plecach, po ka rku , a drąg b y ł tęgi
— nie by le  k ij.  Wodą go ob la li i 
znowu s taw ia ją , żeby zawołał. I 
zawołał. Jak usłyszałem, co — to 
ażem się skurczył. Skoczyli na 
niego z trzech s tron  — b ili, potem 
depta li. I ną ten m om ent na r y ­
nek w jecha ła fu rm anka  — pewnie 
sobie k tó ryś  pocp ił, bo galopem

. jechał. Tam ci odeszli od S krzypki. 
T y lk o  jeden został — nogę mu na 
k a rk u  trzym ał.

I  w tenczas ktoś z ludz i —  a bo 
zapom niałem  powiedzieć, że ludzie 
kupą  z tam te j s trony  ry n k u  s ta li 
'— k toś stam tąd ja k  c i zakrzyczy— 
aż głos m u się cienko rw a ł: „uc ie ­
k a j, człow ieku, uc ie ka j!“  No i nie 
uw ie rzy łbym , gdybym  nie w idz ia ł. 
S krzypka skoczył na czw oraki! 
Ten, co na ni-m stał, w y w a lił się 
w  ty ł —  upuścił p isto le t. S krzyp ­
ka z łbem  zakrw aw ionym  — ja k ­
by czapkę czerwoną na oczy nasu­
n ą ł — skoczył naprzód. M yśla łem , 
że przepadł, że k re w  mu oczy za­
la ła : b ie g ł prosto na p ło t, a p lo t 
na dwa m etry ! W iadomo —  resta­
u ra to r grodził się porządnie. Ten, 
co się na plecy zw a lił, zerw ał się
— i  zam iast za p is to le t łapać, 
skoczył za nim . Skrzypka dopadł 
p ło tu  —  skoczył, podciągnął się. 
A le  ju ż  w idz ie li. Jeden —  m ały 
ta k i, w  butach wyczyszczonych do 
gl-ansu —  przym ie rza ł z p isto le tu . 
Wtenczas tom  sobie o m ało w łas­
nego . palca nie odgryzł, tak ie  by ły  
nerw y. Skrzypka już  się podciąg­
ną ł — już, ju ż  —  w-ahnie się na 
tam tą  stronę! S trza ł! S krzypka 
zaw is ł na płocie, osunął się trochę
— i  by łby  koniec z nim , żeby nie 
row er, co go ten m łody oparł. 
T ra f i ł  Skrzypka nogą na ramę, o- 
p a r ł się krzynę, o d b ił — i  ty łem  
go. w id z ia ł“ !

V

„Z w a liłe m  się z tam te j s trony 
p ło tu  1 b y ł m om ent — może trw a ł 
sekundę, może pó ł — k iedy  w ie ­
działem , że już  się w ięcej n ie  r u ­
szę. W tedy spostrzegłem, że leżę 
na m iękk ich , ciepłych jeszcze c ia ­
łach zab itych ludzi. Usłys-zalem 
wrzask tam tych  — b ieg li wzdłuż 
p ło tu  do fu r tk i.  Rątu jąc życie nie 
biegniesz zwycza jn ie — lecisz. Po­
lec ia łem  wzdłuż czerwonej ściany 
s ta jn i — m ia łem  przed sobą ze 30 
m e trów  szerokiego podwórza, b ra ­
mę i  długą uliczkę. U ra to w a ł m nie 
strach — przez m om ent o lśn iła  
m nie  w iedza, że nie zdążę — zw o l­
n iłem , tam ci m usie li ju ż  wbiegać 
do fu r tk i.  Szkoda -mi było  s ił na 
oglądanie się — skręciłem  w  wąs­
ką  lukę, gdzie m iędzy ścianą s ta j­
n i 1 obory  s ta l w ie js k i wychodek
— przez szparę m iędzy jego ścia­
ną a m urem  przesunąłem się na 
drugą stronę. B iegłem  po w y l i-  
n ia łe j, wypasionej łączce — po ty ­
ka jąc  się o kopce k re tow isk , bose 
nogi grzęzły w  z łoś liw ych  zapaa li- 
nach wydeptanego przez tysiące 
rac ic  gruntu.

Do pierwszych kępek n iem raw e­
go lasku było  jeszcze daleko. W 
pewnej c h w ili usłyszałem za sobą 
słabe pacnięcie w ystrza łu . B y li o 
jak ieś 200 m etrów  za mną. B iegło 
ich trzech. Mózg m ój dz ia ła ł tak  
spraw nie, że m om enta ln ie  oceni­
łem  rcsnącą szansę ocalenia : ża­
den nie  m ;a ł ka rab inu . Z p is to le­
tu  — mogą m nie pocałować! B ie ­
giem  jeszcze długo, zanim  upad­
łem  na tw arz . Leżałem  czekając 
na odgłosy zbliża jących się ludzi. 
B y ła  cisza. O tw arłem  oczy —  tuż 
obok g łow y m ia łem  prześw itu jący 
przez w y w ia n y  w ia tre m  piasek 
ta le rz m iny. Zesztyw nia łem  —  lecz 
zaraz po ją łem  swoje ocalenie. P rze­
śladowcy nie m ie li ochoty na r y ­
zyko. Z an im  doszedłem d'o ja k ie jś  
szerszej d rog i m inę ło  zapewne pa­
rę  godzin, choć —  gdy się potem 
obejrza łem  —  w yraźn ie  od różn i­
łem  w  po lu kępę krzfew, ko lo  k tó ­
re j przeskoczyłem  przez po jedyn­
czy kolczasty d ru t, odgradzający 
zapewne m inow e pole. B y łem  w  
pob liżu  ja k ie jś  chałupy. Chciałem  
obetrzeć tw a rz  i m yśla łem  przez 
chw ilę , że zdją łem  sobie nos, gdy 
zerw ałem  ¡twardą skorupę k rw i.  
Teraz, k ie dy  zb liża łem  się do cha­
łu py , poczułem, ja k  trzepie m ną 
gorączka.

C hłop b y ł w  koszu li, odśw ię t­
na m aryna rka  w is ia ła  na poręczy 
krzesła. N ie  m ó w ił nic, p a trz y ł 
przez chw ilę , potem  w s ta ł od sto­
łu  i  co fną ł Się o k rek , a le  tak, 
ja k b y  nab ie ra ł rozmachu. K c b :eta 
k rzyknę ła  „o  Jezu“ ! i rękam i za­
k ry ła  tw arz. N ie w iem , nie pam ię­
tam , czy im coś m ów iłem  i co. 
Pam iętam  ty lk o  sw ó j zaczynany 
od początku te k  m yś li po drodze: 
„trzeba  im  powiedzieć, trzeba im  
powiedzieć“  — i koszmarne znu ­
żenie, ja k  w  z łym  śnie, k iedy  to 
nie możesz sobie przypom nieć, 
k im  jesteś,...

Pamięć m oja zaczęła re jestrować 
fa k ty  dopiero od mom entu, k ie dy  
uderzenie zim na w  spieczoną tw arz  
przyw o ła ło  m nie do przytom ności. 
S iedziałem na podłodze wsparty 
p lecam i o ścianę, nade mną ster­
czała kobieta z wytrzeszczonym i 
ze strachu oczami i trzęsącym się 
głosem be łko ta ła : „Ja  n ie  chcę 
ciebie na jego sumienie... ja  nie 
chcę ciebie na jego sumienie, no, 
idź, człow ieku, bo cię sama zabi­
ję ! Ja nie chąę tego na jego su­
m ienie! No idź, człow ieku, bo on 
do m łynarza po lec ia ł!“

Przestała się trząść, wzię ła mnie 
pod pachy i  postaw iła na nogi, 
cisnęła ja k iś  łach: „W k ład a j, czło­
w ieku, nie chcę ęiebie na jego su­
m ien ie !“

W ciągnąiem  spodnie. Idąc do 
d rzw i, nieprzytom ny, sięgnąłem rę ­
ką po m arynarkę  i zerwałem  ją  z 
poręczy. Kobieta stała odwrócona 
e głową w tu loną w  ram iona, tw arz  
in ia la  w lepioną w  szybę. ■

B yłem  na drodze. Z b liża ł się już 
m ro k . . -Dziwne by ło  ty lko , że w  
kieszeni m a ryn a rk i, k tó rą  u k ra d ­
łem  wtedy, znalazłem ¡potem 10- 
do la row y papierek. I  dz iw ny b y ł 
sam w yg ląd  banknotu, dz iu rko ­
wanego sym etrycznie wzd łuż ied- 
nego brzegu“ .

V

S krzypka skończył sw o ją  o - 
powieść, gdy dojeżdżaliśm y do 
rozstaja. Potem trzęśliśm y się po 
nędznym b ru ku  m n ie j uczęszcza­
nej drogi. Szczękając zębami na 
wybojach zapytałem : — S łuchaj, 
opow iadał m i o te j h is to r ii tow a­
rzysz W olińsk i, k tó ry  cię podzi­
w ia ł z p iw n icy . — Skrzypka roze­
śm ia ł się: — „O n ma zawsze 
szczęście!“

W idziałem , że chcia ł m nie zaga­
dać ja k im iś  uw agam i na tem at 
W olińskiego, w ięc a takow ałem  
szybko:

— Słuchaj, on m i m ów ił, że k ie ­
dy  ci kaza li coś krzyknąć, no, że 
niby...

— No, k iedy  m i kaza li w  głos 
„Zaprzeć się. w ia ry “ ? ..

— Tak, w ięc żeś ty  w tedy im  
coś takiego wygarnął... No, cóżeś 
ty  takiego w ym yś lił?

Skrzypka b y ł zażenowany. P ie r­
wszy raz w idz ia łem  go ta k .z m ie ­
szanego. B ąka ł coś nieskładn ie , 
że b y ł pó łp rzytom ny, że ja k  czło­
w ie k  dostanie w  łeb taką lagą, to 
sam nie  bardzo w ie, co mówi...

W reszcie na m oje naleganie od­
pow iedzia ł porywczo, że w ys ła li 
m nie po to, żebym  pisał o M a ry - 
śkow ie, a n ie  naciągał go na, opo­
w iadanie „s tarych kaw a łów “ .

Jechaliśm y przez długą,,, chw ilę  
w  n ieprzy jaznym  ¡milczeniu, wresz­
cie Skrzypka nie w y trzym a ł i  za­
gadał usp raw ied liw ia jąco :

— S łuchaj, w ierz  m l, że to się 
n ie  nadaje nawet do lite ra tu ry  — 
to by łoby w  lite ra tu rze  za o rd y ­
n a rn e ..

— No, a z ty m i dz iu rkow anym i 
do la ram i w  tam te j m arynarce — 
cóż to za historia?

Skrzypka uśm iechnął się z ulgą: 
— W idzisz — to jest naprawdę 
Ciekawe. — W y ją ł papierosy.

— To a ku ra t h is to ria  na té 10 
k ilo m e tró w  do naszej spółdzielni. 
W idzisz, k iedy pierwszy raz p rzy ­
jechałem  do M aryśkow a, 3 la ta  
tem u, siedziałem  ta m 1 n a jp ie rw  
jeden dzień — o t tak : zobaczyć, 
czy by łby  tu g ru n t pod spółdz e l- 
nię. Ludz i zastałem dobrych. Sie­
dzia łem  u B aw iłow skiego — teraz 
jest przewodniczącym. M ieszkali w  
czworakach — na łeb się la ło, 
ściany k ruszy ły  się ja k  źle up ie­
czony chleb. Nędza. A  tteeba ęi 
wiedzieć, że tam  w tedy jeszcze 
nie ca łk iem  tra w ą  zarosły ślady 
eneszetowskich m arszru t, że n ie ­
dawno jeszcze trzeba było  tych 
ludz i agitować, żeby g ru r.t b ra li. 
N iedawno przez wsie przechodziły 
bandy, a za b iu rk a m i urzędów 
ziem skich siedziało ¡m iko la jczykow - 
skie ła jdactw o, przecież w  P a rt ii 
n ie  wszędzie jeszcze w yp ros tow a li 
się ludzie  zdezorientowani gom uł- 
kow sk im  kursem  — nie ła tw y  b y ł 
czas dla biedy. A  on i tu  nie zu­
pe łn ie  jeszcze w ie rzy li, że się 
skończył. A le  m im o to teren b y ł 
dobry. W  izbie u tego B a w iło w ­
skiego jeden obrazek nad k o m i­
nem —  po rtre t B ie ru ta . Zakopco­
n y  —  ale to nie obraża n.a w s i 
nawet św iętych wiszących na ogół 
w  chałupach. Dzieciaków  sześcio­
ro. G dy na jm n ie jszy narzekał, że 
dosta ł miało barszczu, m atka po­
w iada : „Czekaj, ja k  od ziem i t ro ­
chę odrośniesz, pójdziesz do chrze- 
snego i opowiesz, że ci źle“  — i  
na p o rtre t prezydenta pokazuje.— 
O! —  m yślę sobie —  dobrze, że 
m nie tu  przyn iosło, posiedzę. Za­
cząłem z ludźm i gadać, w idzę, że 
g ru n t . pod' kom ite t za łożycie lski 
jes t nie byle ja k i. W łaściw ie  — 
p raw ie  wszyscy b y li forna le , p rzy ­
s ta liby  na tę próbę. Z wsią była 
inna sprawa, a le  17 rodz in  na­
dzielonych, to ju ż  b y ł a k ty w  n ie ­
ladla. Zresztą i  n ie  odległa wieś 
m ia ła  szczęście. B y ł tam  ja k iś  
m oż liw y  nauczyciel — naw e t b i­
b lioteczkę założył. S potka łem  w  
je j spisie dzieło za tytu łow ane 
„F ry d e ry k  C h łop in “ . N ie śm iej się 
lite rac ie  — tu  nie znają nazwiska 
narodowego kom pozytora. K u ltu ra  
nie by ła  ich własnością. Kom po­
zyto ra  „C h łop in a “ , k tó ry  od' ludu  
b ra ł melodie, znały ty lk o  salony 
hrabiego Ostrowskiego.

— No w ięc postanow iliśm y spró­
bować —  zebranie wyznaczyliśm y

na wieczór następnego dnia. Na 
d ru g i dzień w yruszyłem  na wieś. 
Zaszedłem do jednego i  drugiego 
gospodarza z tych, co to „w a rto  z 
n im i pogadać“ .

N ie mogłem złapać kon taktu . 
Byłem  u takich) co to się m askują 
za prze jrzystą chytrością pow ie­
dzonek w rodzaju: „ ja  tam  nic nie 
m ów ię“ , „a  no zobaczy się — m o­
że będzie i  le p ie j“ . Zaszedłem na 
koniec wsi — tu gdzieś musiała 
być chata Gw izdała, byłego m ły - 
r.arzowego parobka, człow ieka po­
dobno bardzo wrogiego naszej ro ­
bocie. Na podw órku n;e byio  n i­
kogo. Wszedłem do środka. O d­
chy liłe m  parcianą, pasiastą zasło­
nę, wiszącą zamiast d rzw i'. — w 
izb ie  nie było nikogo. N agle, spo j­
rzałem  uważnie na wprost: cala 
ściana wytapetowana „R o bo tn i­
k ie m “ , a na tym  masa strasz li­
w ych nabożnych oleodruków . W 
głowę walnę ło mnie przypom nie­
nie. Wyszedłem przed drzw i. We 
w ro tach  stodoły stała kobieta — 
pa trzy ła  na m nie niepewnie. Była  
to ta sama, k tó ra  parę la t temu 
wypchnęła m nie z te j izby, nie 
chcąc brać mnie na sum ienie mę­
ża. N ie poznała — pa trzy ła  zdzi­
w iona.

B y ła  to żona człowieka, w  k tó ­
rego m arynarce kończyłem  swoją 
ucieczkę...

W yszedłem niepoznany. W ieczo­
rem  było  zebranie. Byłeś na nie 
jednym  — to wiesz. T y lk o  tu  szło 
trochę inaczej. . Zajeżdżeni nędzą 
dawni fo rna le  trochę po lewacku 
pa row a li znane zarzuty, K iedy pa­
d ły  słowa o wspólnym  kotle , je ­
den w sta ł i  pow iedzia ł: „S łysza­
łem, że i łyżka będzie jedna w ie l­
gachna na całą wieś, a na te j ły ż ­
ce po jednym  z ia rnku  kaszy ¡dla 
każdego“ . W ykp ił dobrze i ze s k u t­
kiem , ale zaraz potem powiada: 
,,A co do tego kotła  wspólnego, to 
n iechby b y ł — m oja Magda dobrze 
go tu je  — niech rob i dla wszyst­
k ic h “ . W siow i go w yśm ie li. Nie 
w prost, ogródkam i zachodząc, po­
ja w iła  się h is to ria  o wspólnych 
żonach w kołchozie, ja k iś  s ta row i­
na protestował, że nie chce na 
starość spać pod wspólną p ie rzy­
ną —■ jedną na całą wieś. I w tedy 
w yp łynę ła  ta sprawa.

Podniósł się ja k iś  chłop i zaczął 
m ów ić. Bracie, to  było  całe prze­
m ówienie. Naraz poczułem, że ktoś 
ciągnie mnie za rękaw  —  to b y ły  
sołtys. B lis k i sze.pt Baw iłow skiego 
d o ta rł do mnie poprzez podniesio­
ny głos mówcy. O sołtysie tym  s ły ­
szałem. od folwa.rcznych w iele do­
brego: ;; S - ...... -

M ó w ił ' ’Spokojnie, ale z m iażdżą­
cą pewnością siebie. Gdy skończył, 
przez m om ent panowała cisza. 
W reszcie z tego kąta, skąd w sta­
w a li ¡poprzedni m ówcy, czyjś 
c ienk i rw ący się z podniecenia 
głos k rz y k n ą ł: „M ądra la , a sam to 
do spó łdz ie ln i ńie pójdzie, bo zie­
m ię ro k  tem u synkow i przepisał
— ziem i nie masz, to za dó jkę id ź !“ 

Jato ¡piorun rąbną ł w  salę
śmiech.

W idzia łem , że wszystko się sy­
pie. M im o że nie znałem  dosta­
tecznie dobrze m ie jscow ych ludzi 
i  sy tuac ji, wstałem , aby przemówić.

Ten sam wysoki, babski głos, 
tym  razem pew ny już  przyjęcia , 
zaw ib row a ł w  pow ie trzu:

— Macie drugiego takiego — ten 
się pewnie... na oborowego zgłosi.
— O statn ie jednak słowa p rzyg łu ­
szył czyjś p rze raź liw y  k rzyk :

— Rety — to on! On! Ludzie! — 
Jakiś  wysoki chłopak, sto jąc w  
zw a rtym  tłum ie , wskazyw ał na 
m nie palcem.

Okazało się, że b y ł wówczas 
przed paru la tam i w  m iasteczku, 
gdzie m nie tak  niegościnnie po­
traktow ano. B y l to m łody zapale­
niec, k tó ry  próbow ał już  w tedy za­
łożyć na te ren ie  wsi Z.W.M., chło­
pak bardzo udały, choć niezbyt 
jeszcze w yrob iony. Poznał m nie  do­
piero, gdy wstałem , w ynurza jąc 
s!ę z cienia —  i  choć p 'erwszy o - 
k rz y k  w y rw a ł m u się m im o w o li, 
to całem u „w ys tąp ie n iu “  — ja k  
potem  m aw ia ł — .um yśln ie nadal 
ta k i charakter. „C h a ra k te r" ów 
p o le g a ł. n.a tym , że w  podnieceniu 
ją ł opow iadać znane zresztą m ie j­
scowym  rzeczy. W  obecności jed ­
nak konkre tne j osoby cała ta h i­
s toria  rob iła  inne wrażenie. Ch ło­
pak w iecow ał nieźle, coś tam  k rz y ­
czał — że n ib y  dla kogo ja te k i ­
je  brałem , ja k  n ie  dla wsi, i ta ­
k ie  tam  głodne ka w a łk i. A  k iedy  
na zakończenie ozna jm ił, że u n ie­
go jest m ój chlebak, k tó ry  pod­
n iós ł w tedy na ryn ku  po m oje j u - 
cieczce — nastró j zrob i! się ja k iś  
inny.

— I  co, rzeczyw iście m ia ł ten 
chlebak? — po raz p ierwszy prze­
rw a łem  m oje m ilczenie.

— M ia ł. I  ten m ate ria ł. T y lko  
broszur nie było. B ra t jego w zią ł 
do miasta. O, Zośka, kiedyśm y w y ­
jeżdżali, była  w  te j sukience.

— W  ja k ie j „ te j“ ?
— No, z tego m ateria łu , com go 

w tedy m ia ł w  chlebaku.
P rzypom nia łem  sobie szczupłą 

dziewczęcą sy lw e tkę  Skrzypkow e j, 
ja k  prow adzi za rękę umorusanego 
małego Skrzypkam i opow iada, że 
chłopak dziś1 rano asystował p ro ­
cesji m rucząc pod nosem pieśń.

—  Coś fałszujesz, m a lu tk i — za­
gadała jakaś baba z bractw a ró ­
żańcowego.

—  Nie, tak  w łaśnie trzeba — 
od pa rł pew ny siebie Stasio, nucąc

mężnie jedyną znaną m u m elodią 
„O  cześć wam  panowie m agnaci“ .

— No to nie dbasz zanadto o 
żonę, drabie, skoro ty le  la t w  te j 
samej sukni chodzi.

— L u b i ją. to i  chodzi. A le  
w raca jm y na zebranie. Rozumiesz, 
poszło bardzo dobrze. Co na jc ie ­
kawsze: gdy naprowadziłem  r,.a 
sprawę byłego sołtysa, co się o - 
kazało: chłop odda! ziem ię synowi, 
i  — choć urząd zdał — we wsi 
spokoju nie zaznał jako „h e re tvk “ . 
Poszło o sprawę dziw nie dz iu rko ­
wanej 10-ćóląrów ki, jaką znalazł 
na tacy kościelnej po kw e śc ie ..

— D ziurkow anej 10-dolarówki, 
te j samej? — zapytałem  zdezo­
rientow any.

— N ie t e j  samej, ale t a - 
k  i e j samej — odburkną! la ko ­
n ic z n i.

— No — nasta wałem.
— Po prostu sołtys, człow iek re ­

lig ijn y , zb iera ł w  kościele na tacę i 
gdy mu w .oczy wpadła ta znaczona 
do larów ka — w iedzia ł, k to  i  skąd 
ją  wziął. Uważał, że to obraza k o ­
ścioła. Pow iedzia ł o tym  po mszy. 
W  parę dn i potem z ca łk iem  inne­
go ty tu łu  aresztow ali „o fia ro d a w ­
cę“ . Z am bony wskazano sołtysa 
ja ko  sprawcę aresztowania, ot i  
cała h is to ria .

— A  te znaczone dolary? Jaka 
znowu obraza kościoła? — pytałem , 
uważając, że Skrzypka swą pa r­
ty jn ą  ocenę spraw y przenosi na 
teren w ia ry .

— A le  nudzisz! No w ięc: do la­
ry  da ł m łyna rz  W id łak. Nazywa­
no go „G um ow a Broda“ , bo b y ł 
zawsze ponury, a w  la tach okupa­
c ji nauczy! się uśmiechać, bo w  
pobliżu była T reb linka .

— Jak to? •— nic nie rozum ia­
łem.

— Dojeżdżamy już. Teraz na le ­
wo — Skrzypka nie odpowiadająo 
m i zw ró c ił się do szofera. Nagle 
p rze chy lił sie g łęb iej ku przedniej 
szybie — trw a ł tak chw ilę . Gdy 
od w ró c ił głowę — zdziw iłem  się 
jego wzruszeniu. Kogo tu  zoba­
czył?

— Popatrz, deszcz! S pó jrz  —  
pow iedzia ł szeptom, ja kb y  ba! się 
spłoszyć tych k ilk a  krope l, ja k ie  
zaw isły na szoferskiej szybie.'

Z ryw a jący się w ia tr  podniósł k łę ­
by kurzu , posępną, męcząca ca" ' 
k ra j susza, zdawała się przesilać w  
jakąś zbliżającą się b u rz liw ie  ule­
wę.

t~ Gdzie m am y jechać —  py ta ł 
szofer, m ija ją c  rząd m urow anych 
dom ków.

—  Pojedziemy do s ta jn i! , Jedź­
cie na prawo — nią gumno!

— Będę . , o d n a w ia ł,, znajomość 
sprzed 4 la t — m ru kn ą ł za chw ilę  
Skrzypka rozprostow ując nogi. —  
Chodźmy do czworaków.

— Teraz te konie jadą w łaśnie 
przez pokoje B aw iłow skiego — 
Skrzypka zaśmiał się na progu 
w ie lk ie j s ta jn i-o bo ry , k lepiąc lśn ią­
cy zad zwierzęcia. — Ludzie poszli 
do nowych dom ków, a czw orak i 
p rze rob ili na s ta jn ię  i  oborę.

— Dzień dobry —  pozdrow ił 
chłopa wyprzęgającego konie.

—  Dzień dobry — odpow iedzia ł 
tam ten, patrząc spod oka, i nagle 
w yskoczył z przegrody z  w yc ią ­
gn iętą ręką.

I  raptem  słyszę, ja k  jeszcze ści­
skając sobie d łon ie, dw a j ludzie, 
k tó rzy  nie w id z ie li się parę la t, 
zaiczynają k ląć  na suszę.

Stałem z pół godziny, słuchając 
dyskus ji o siew ie i  żniwach, k lą tw  
na pogodę i śm iechów na lu d z k ie  
tem aty. W okó ł nas już gęsto sku ­
p i l i  się spółdzielczy ludzie.

Przewodniczący narzeka ł na 
Skrzypkę.

— Skorośeie nas na pełne wody 
puścili, to jiuż o nas na la ta  za­
pom nieliście, ja k  byśm y wszystkie 
rozum y pozjadali...

— No bo i  po jed liśc ie  trochę 
tych rozum ów — naw iązuje S krzy­
pka. — B yliśc ie  przecież w  Zw iąz­
k u  Radzieckim .

— Dwa razy b y ł! —  pada czyjś 
okrzyk.

— Starczy, że raz był.
— K iedy dwa razy by łem  —■ 

m ów i zmieszany B aw ilow sk i. 
Skrzypka wytrzeszcza oczy —  dwa 
ra zy?

— A  no, tak  jakoś wypadło. 
W idzicie, m ia łem  jechać latem , ale 
w iosną ktoś z tej pierwszej grupy, 
co wcześniej ruszała, nie m ógł je ­
chać i  przesunęli go do d rug ie j, a 
m nie w ezw ali wcześniej, to po je­
chałem.

— No, a jakże z tym  d rug im  
razem?

— A  no, w róciłem  i za 3 m ie­
siące znowu wezwanie. Jadę, ale 
coś m i się w ierzyć nie chce.., — 
opow iadanie idzie B a w ilo w ske m u  
coraz ciężej. — No i nie pow ie­
działem, że juzom  był. i pojecha­
łem  — kończy z nagłą stanowczo­
ścią, ja k b y  przyznaw ał sobie ra ­
cję.

Skrzypka w yd z !w !a z łośliw ie. 
B a w ilo w sk i chce uciec od niebez­
piecznego tem atu i zaczyna opo­
wieść o kołchozowych e le k tro w ­
niach wodnych.

— P ew nikiem  podebrać chc ia ł 
ja ką  tu rb inę , że drug i raz po je­
chał, ty lk o  się w stydzi przyznać —  
dorzuca zza naszych pleców d o ja r- 
ka z niskiego stołeczka.

Słyszeliście n ieraz śmiech życz­
liw y , ale śmiech ludzi z M a ry ­
śkowa, patrzących na swego zmie^

(Dokończenie na str. 8 -e j)
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Pamięć o bohaterach
Bohaterstwo ludz i P a rt ii nie 

jest sprawą przypadku, 
lecz ciągłą lin ią  p rzew ija ­
jącą się przez ich życie. To 
nie ty lk o  bohaterstwo w 
obliczu śmierci, ale przede 

w szystkim  — bohaterstwo w  o b li­
czu życia.

K iedy w  sanacyjnej Polsce w  
obliczu zamachu na wolność nauki 
Janek T u rle jsk i, m iody R Z M P -o- 
w iec i „Życ iow lec“  staje odważnie 
w  je j obronie i napadnięty przez 
bo jów kę O NR-u zostaje ciężko 
ranny, nie kap itu lu je . Prosto ze 
szpita la wraca na uczelnię. A  
k iedy zezwierzęceni bo jówkarze 
rzucają go na ziemię i  kop ią pod­
k u ty m i butam i, n ie  m ając s ii 
podnieść się, zachowuje dumę 
tych, co wierzą, że „ruszą z po­
sad bry łę  św ia ta “ , i  — śpiewa 
głośno M iędzynarodówkę. Potem 
więzienie. Po w y jśc iu  z w ięzienia 
znów do pracy pa rty jn e j. Denun­
c jac ja  w  „D e fie “ . Znów  w ięzie­
nie. I  po w y jśc iu  znów praca pa r­
ty jna .

M ów iąc o bohaterstw ie i boha­
terach w perspektyw ie pa rty jne j, 
m arks is tow skie j nauki, w iem y, że 
jeden bohater, chociażby w  jego 
czynach zespoliła się cała moc po­
święcenia i odwagi, nie zdziała 
w ie le . Bohaterow ie klasy robo tn i­
czej, bohaterow ie w a lk  o wolność 
narodową i wyzwolenie społeczne 
nie  dadzą się wyizolować z P a rtii. 
M ów iąc o h is to r ii ich życia nie 
można nie m ów ić jednocześnie o 
h is to r ii P a rtii.

W  każdym  n iem a l życiorysie 
działacza party jnego spotykam y 
zw ro t: „M im o  nawaiu pracy i o- 
kow iązków  organizacyjnych stale i 
systematycznie powiększał sw o ją  
'Wiedzę stud iu jąc  . m arks izm -len i- 
n,izm...“  Tak. To b y li bohaterowie, 
k tó rzy  nie będąc sam i św iadom i 
swego bohaterstwa — świadom ie 
dokonyw a li czynów bphąterskich, 
św iadom ie w y b ra li tę a ,nie inną 
drogę życia.

Ideologia w iąże z Partią . Każdy 
z bohaterów — ludzi P a rtii, jest 
rów nież n ierozerw a ln ie  związany z 
m asami p a rty jn ym i, z klasą robot­
niczą. o to  ka rta  z jednego życio­
rysu : Józef W ieczprek już  w  w ie ­
k u  Osiemnastu la t ja ko  przewodni­
czący Rady Zakładow ej kopaln i 
„G eiske“  organ izu je  „s w ó j“  p ie rw ­
szy s tra jk . W  powstaniu walczy o 
polskość Górnego Śląska nie za­
pom inając an i na chw ilę , że jest 
to w a lka  o niepodległość narodo­

w ą ' a jednocześnie w a lka  przeciw 
m iędzynarodowej k lice  baronów 
węglowych, wa lka pod hasłam i re­
w o lu c ji społecznej... M ija ją  la ta w 
podziemnej pracy w KPP, zdele­
galizowanej przez polską burżuazję, 
przychodzi okres pracy konsp ira­
cy jne j pod okupacją h itlerow ską. 
W ieczorek jest we władzach PPR 
w  Warszawie, lecz ciągle „ciągnie 
go“ do starych tow arzyszy-robotn i- 
ków  na Śląsku, ciągle u trzym u je  z 
tam tejszym i organizacjam i p a r ty j­
nym i i bo jow ym i „5 -ka m i“  A L -u  
śCiisie kon takty . Zostaje aresztowa­
ny w łaśnie w c h w ili przekraczania 
granicy dzielącej „G eneralną G u­
bernię“  od Śląska ..

W czasie k iedy Polska gięła się 
pod presją kryzysu, a lu d  c ie rp ia ł 
w yzysk kap ita lis tyczny, k iedy na 
postumentach pom ników  ustaw ia­
no zdra jców, agentów C K  - S tel­
le, c i nieugięci, o k tó rych  dziś w  
dziesiątą rocznicę PPR wspom ina­
my, b y li w trącan i do w ięzień i  o - 
bozów. P rze trw a li w ięzienia —  i — 
pokazali, że um ie ją  się bić o Pol­
skę. W tedy, k iedy pom nikow i bo­
ha terow ie  uc ieka li w popłochu za 
rum uńską granicę, kom uniści w y ­
szli z bronią w ręku na spotkanie 
faszystom. Znów  przyk iad : tow a­
rzysz Nastek K ow a lczyk m usia ł 
ciężko pracować już  w w ieku la t 
czternastu. Do sanacyjnego w ię ­
zienia dostaje się jeszcze jako  k i l ­
kunasto le tn i chłopiec. W ięzienie 
stanow i dla niego norm alną, stale 
pow tarza jącą się przerwę w szere­
gu s tra jkó w  i m an ifestac ji. A le  we 
wrześniu 1939 roku ja ko  jeden z 
p ierwszych staje na ochotnika w  
Żołn ierskich szeregach obrońców.

Lu b  ja kże  w iele m ów i tak ie  ze­
s ta w ie n ie :, w  czasie okupacji, k ie ­
dy dowództwo A K  głosi zdradziec­
k ie  hasło „s tan ia  z bronią u nogi“ , 
Bolesław K ow a lsk i, wychowanek 
robotniczej Pragi, organ izu je  jeden 
z pierwszych oddzia łów  partyzan­
ckich, i  wiosną 1942 roku  ze , s ła­
bym  zaopatrzeniem w  broń rusza 
w teren do w a lk i, szczególnie w sła­
w ia jąc się szeregiem a k c ji sabota­
żowych przeciwko transportow i 
dostarczającemu broń pa fro n t 
wschodni i  uw oln ien iem  jeńców  z 
jednego z obozów koncen tracy jnych 
w w ojew ództw ie k rakow sk im . G i­
nie w  powstaniu ra-zem ze Sztabem 
A L  na S ta rów ce..

W ie lk i, pełen zapału po ryw  jest 
czymś wspaniałym . Lecz rów nie 
wspaniałe jest opanowanie, uparty  
marsz, marsz, którego k ie runek 
wytycza lin ia  pa rty jna , a opano-

Józef Wieczorek

wanie ujęte jest w ka rby  p a rty jn e j 
dyscypliny. We wspom nieniu o W i­
toldzie C u k ie r-K o lsk im  pisai k ie ­
dyś tow. Kasm an: ,,Nie by ł on ty ­
pem żołnierza, raczej naukowca, 
niezaradny w  życiu codziennym, 
s łabow ity “ , I  ów  niezaradny, sła­
bo w ity  in te le k tu a lis ta  idzie na 
fro n t w szeregach A rm ii Radzie­
ck ie j, aby potem w ychowany w  te j 
szkole poświęcenia i odwagi z ra ­
dością przy jąć niebezpieczną pers­
pektywę, jaką  niesie z.a sobą pole­
cenie: udacie się do k ra ju , wzmoc­
nic ie  kad ry  Polskie j P a rtii Robot­
niczej. Tow, K o lsk i n igdy nie do­
ta r ł do umówionego punk tu  — 
kon tak tu  w  k ra ju . Od razu trag icz­
ny przypadek rz u c ił go w  ręce 
h itle row ców .

Jego dzieło p ro w a dz ili inn i. Ro­
man Paziński, dawny K Z M P -o - 
wiec, o fice r po lityczny  I  D y w iz ji 
im  Tedeusza Kościuszki ciężko 
ranny w  b itw ie  pod Lenino, nie 
zważając r.a rany trz y k ro tn ie  jesz­
cze prowadzi pod m orderczym  o- 
gniem swój oddzia ł do ataku. G i­
nie pod Lenino Paziński. G in ie  K a ­
linow sk i.

Setki działaczy P a rt ii poległo w  
walce o niepodległość i w ładzę; lu ­
du. N ie ma ich wśród n.as. Jest 
jednak owoc ich pragnień, dążeń i 
czynów :— Polska Ludowa. A rm ia  
Radziecka przepędziła h itle ro w sk ie ­
go okupantai Lu d  po lsk i przepę­
dz ił kap ita lis tów .

Sens bohaterstwa ludz i ■ P a rtii, 
k tó rzy  zg inę li w  walce nie leży 
ty lk o  w  ich śm ierci, lecz przede 
w szystkim  w  ich życiu — konsek­
wentnym , praw ym , pe łnym  w a lk i, 
przepojonym  od początku do końca 
w ia rą  w  zwycięstwo ide i socja liz­
mu. D latego choć zm arli, db dziś 
ży ją  w  naszej pam ięci. Są przy­
kładem.

W spomnienie o bohaterach P a rt ii 
to  n ie  jest wspom nienie żałobne. 
To wspom nienie m obilizu jące nas 
do pracy i  do w a lk i. Do pracy nad 
budową socjalizm u. Do w a lk i o po­
kó j. . S. K ,

■ Rys. M arian  Bogusz
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WANDA GRODZIEŃSKA

HANKA SAWICKA
„N ie  mogę w  to uwierzyć, by m oim  udziałem 
B y ł jeszcze w idok lasu, pól śnieżnych i  słońca,
A le  wiesz o tym  dobrze: moje życie całe
Nie należy już do mnie. Chcę w ytrw ać do końca“ .

Taki lis t poszedł na wieś. Słów było  n iew iele 
Prostych jak  nuta pieśni, lecz ile  z nich treści 
Wyczytać m ogli w tedy H anki przyjaciele,
Bo lis t tęsknoty tyleż, ile  męstwa mieścił.

*

Warszawo, tyś kolebką była w ie lk ich  marzeń,
Co p rze trw a ły  i  sta rły  h itlerowską butę!
I  dzisiaj, gdy wspominasz dzieci twoich twarze, 
Cieniem śmierci i św iatłem  wielkości zasnute, 
Rośniesz w  górę jak  czynów bohaterskich pomnik, 
Aby żyły na w iek i w  pamięci potomnych.

*  '

Noc .zapada na ciemnych uliczkach Powiśla, 
Lśnieniem gwiazd już nie za jrzy pod czarne ro lety. 
W pokoiku przy Szarej pogrążona w  myślach 
Hanka kończy a rtyku ł do ta jne j gazety.
H uk! To patro l na postrach w  m rok u licy  strzela, 
Cisza nocy wiosennej drga butów tupotem.
W  pokoju cicho stuka uparty powielacz.
Rosną sterty nalepek, gazet i ulotek.

I  znów ranek. Po Solcu, Dobrej, Nowym  Swiecie 
Biegnie na podpunkt z paczką dziewczyna w  berecie. 
Zbiórka na Żoliborzu, na W oli — spotkanie,
Redakcja W alk i M łodych na a rtyku ł czeka!
Dziś jest zebranie koła... Jekże zdążyć na nie?
Dzień zawsze jest zbyt k ró tk i, droga zbyt daleka. 
Tyle spraw się gromadzi, ważnych akc ji ty le !
N ie czas na życie własne, na wytchnien ia  chwilę.
A le  gdy na podpunkcie spotkany towarzysz 
Na je j oczach znużonych w zrok z troską zatrzyma, 
Ona, zawsze pogodnie, z uśmiechem na tw arzy 
M ów i: „Ach, co tam! M nie się zmęczenie nie im a!“

M ury  Starego Miasta! Powtórzcie najprościej 
H istorię  tam tej ch w ili tragicznie surowej 
D la nich, któ rzy poznali gorzki smak młodości.
I  smak śm ierci na b ruku  u licy Mostowej.
Dwoje: Hanka Sawicka i  Tadek „Zaw isza“ .
Tylko  dwoje... A  jakże trudno o nich pisać!

*

Głuche milczenie nocy otocsylo Pawiak,
Gdzie Hanka na barłogu leży śmierci bliska.
A le  Gestapo czuwa i ucha nadstawia:
A  nuż ocknie się jeszcze, w y ja w i nazwiska!

Nie, dziewczyna w  berecie nawet w  tak ie j chw ili 
Po raz ostatni czujność swych oprawców zm yli,

.. Szepcząc łekarcc-Polce: „Ja  nie chcę zeznawać, 
Dajcie umrzeć spokojnie“ . I  w idać ta sprawa 
Jest dla n ie j najważniejsza, bo c ierpi bez jęku  
I  na je j m łodej tw arzy nie zobaczysz lęku,
K iedy raz jeszcze oczy gasnące otw iera,
Mówiąc: „D la  ludzi żyłam i dla nich um ieram !“

*

Warszawo, w  pieśni swojej o n ich nie zapomnij,
W pieśni, co wzrusza żywych, a um arłych budzi,
I  domami ku górze wzrastaj jako pomnik 
D la tej, k tó ra  umarła, aby żyć dla ludzi.

HENRYK GAW ORSKI

WYROK
Rdzewiejące po lasach hełmy 
uczestników k ruc ja t zbrodniczych 
zamieszkują jeszczurki płowe 
wypełniając h is to rii sąd.
A  pług świeżą ziemią w ype łn ił 
rany pól — zapadliska bombowe 
i  w yrosły łany pszenicy — 
nowych wiosen zwycięski front.

Wypełnione ludzkie tęsknoty 
przekładane na język znoju 
rozumiecie ź li i zawistni, 
wyrzuceni z o rb ity  lat: 
nie zgłuszycie arm atnim  grzmotem 
pieśni ludów, pieśni pokoju.
Jak konary uschłe, bezlistne 
naszej w o li zawali was w ia tr.

Już nie starcza soków wyzysku, 
pni zmurszałych maj nie wyleczy.
I  nie łudźcie się, że rozłupie 
młodą z.iemię upadek wasz. 
Podpisany pokoju plebiscyt, 
podpisany w yrok człowieczy — 
sądu ludów n ik t n ic przekupi 
w  najpiękniejszy, choć trudny czas.

JAN KOTT

Ś i u i a d o m o ś ć
(O „Pokoleniu

W ydana niedawno nakładem  Spółdzie ln i W ydaw nicze j „C zy te l­
n ik “  powieść Czeszki „ Pokolenie“  wzbudziła od razu po ukazaniu  
się żywą, na razie ustną, dyskusję wśród czyte ln ików . Już sam ten 
fa k t wskazuje na je j wartość, choć wśród w ypow iedzi na tem at 
„P oko len ia “  nie brak i głosów krytycznych. A rty k u ła m i Jana Kot- 
ta i W ojciecha Żukrow skiego o tw ieram y dyskusję na tem at pow ie­
ści Czeszki na lamach „ Nowej K u ltu ry “ .

i  p a

K siążka Czeszki przyszła na 
dziesięciolecie p a rtii. M ów i 
o latach, w  k tó rych  pa*rtia 
powstawała i jest świadec­
twem  d ług ie j drog i, jaką 
przeszła nasza lite ra tu ra  za 

p a rtią  i razem z partią . Książka Cze­
szki jest pa rty jna . Od tego trzeba 
zacząć. Jest p a rty jn a  nie ty lk o  w  
świadomości, jest pa rty jna  w  swojej 

. pasji m ora lne j. Powiedzieć o n ie j moż­
na ja k  o starych towarzyszach: pa r­
tia  weszła je j w krew . To jest nowe 
w  powieści Czeszki i to ją  odróżnia 
od większości naszych książek „P o­
ko len ie “  d rukow ała  w  odcinkach 
„Twórczość“ . Od bardzo dawna nie 
oczekiw a liśm y już  (liczba mnoga jest 
tu  użyta z całą świadomością) z ta ­
k im  napięciem  każdego nowego nu­
m eru pisma. O dczuwaliśm y wszy­
scy, że rodzi się coś nowego. „P o­
ko len ie“  jest książką świetną. A le  
n ie  o samego Czeszkę tu  chodzi. 
Jest ona zapowiedzią nowego tonu 
w  naszej powieści.

W  „P oko len iu “  przedstaw iona jest 
W arszawa la t okupacji. M ie liśm y 
w ie le  powieści o okupacji. B y l czas, 
k ie dy  m usie liśm y leczyć naszych p i­
sarzy z kom pleksu okupac ji ja k  ze 
sku tkó w  przew lekłego zatrucia. A le  
książka Czeszki nie jest książką o 
okupac ji, jest pierwszą powieścią o 
w a lce w yzw oleńczej, pierwszą po­
w ieścią o w yras tan iu  m łodzieży 
g w a rd ii i  A rm ii Ludow e j na kom u­
nistów . Po dziesięciu la tach uparte j 
i  trudn e j drog i w  górę w idz i się ja ­
śniej i  da le j. Dopiero z góry w idać 
źródła rzeki. Czeszko je dostrzegł. 
Pokazał młodość p a r ti i i młodość 
kom un is ty . Dostrzegł źródła naszej 
h is to r ii.

I  znowu nie jest to ty lk o  dowód 
ideow ej do jrza łości m łodego pisarza, 
a le  drogi, jaką przeszła lite ra tu ra . 
Spó jrzm y za siebie! W  dwóch ks iąż­
kach napisanych po w o jn ie  odna j­
du jem y tę samą co u Czeszki na­
m iętność m oralności. M ia ły  w  sobie 
żyw ych bohaterów, ale może w łaś­
nie  dlatego, że ich bohaterow ie b y li 
żyw i, ży ł w  nich i au tor. D ysku to ­
w a liśm y w tedy z pisarzem, nie ty lk o  
z jego bohateram i. Szło nam o to, co 
m yś li i w  co w ierzy, co kocha i cze­
go n ienaw idzi. B y ły  to ks iążk i B o ­
row skiego i Andrzejewskiego. W  
B orow sk im  była  pasja m oralna, 
ok ru tn a  i  drapieżna. P ow iedzia ł n a j­
w ięce j p raw dy o obozach koncen tra­
cy jn ych  i upod len iu  człow ieka przez 
faszyzm. O krucieństw o jego by ło  
nam  potrzebne, uczyło słusznej n ie ­
naw iści. B orow sk i pokazał, ja k  fa ­
szyzm zm ienia człow ieka w  zwierzę, 
ale w  swoich pierwszych opow iada­
niach nie  p o tra f ił pokazać, ja k  w  
w alce z faszyzmem rodzi się czło­
w iek , i  nie ty lk o  człow iek, ja k  d o j­
rzewa klasa i zm ienia się naród. 
N ienaw iść do faszyzmu stawała się 
n ienaw iścią  do człow ieka, okruc ień ­
stw o m ora lne — celem sam ym  dla 
siebie. Sam B orow sk i dostrzegał 
bardzo jasno niebezpieczeństwa te j 
postawy i  m ężnie a nią w a lczy ł. N ie 
danym  by ło  mu te j w a lk i doprow a­
dzić do końca.

Pasja m ora lna by ła  i w  Andrze­
jew skim . „P op ió ł i  d iam ent“  b y ł 
książką, k tó ra  chciała sądzić. A le  
kogo? A ndrze jew sk i dostrzegł je ­
dyn ie dw udziesto letn ich, darem nie 
szamocących się w  sieci k łam stw , 
ja k ie  im  narzuciła  zdrada narodo­
wa, i najm łodszych, dla k tó rych  
konsp irac ja  była  ty lk o  szkolą ban­
dytyzm u. Zam iast m łodzieży A rm ii 
Ludow e j i m łodzieży faszystowskiej 
zobaczył pokolenie tragiczne: oszu­
kanych przez A K , oszukanych 
przez historię , oszukanych przez 
w łasne nadzieje i złudzenia. To nie 
by ła  praw da i to b y ł na jw iększy 
b łąd powieści, błąd ideowy I  zno­
w u  nie ty lk o  błąd A ndrze jew sk ie ­
go, błąd p raw ie  całej naszej l i te ­
ra tu ry  na tym  etapie.

L ite ra tu ra  rea lizm u socja lis tycz­
nego pokazuje, j,ak ludzie  tworzą 
h is to rię , albo może lep ie j, ja k  ros­
ną ludzie  razem z h is to rią , k tó ra  
rośnie. W  większości naszych ks ią­
żek m ie liśm y te dwa elem enty rea­
lizm u  socjalistycznego ja k  gdyby 
ułożone obok siebie, osobno ludzie 
i  osobno h is to ria . A le  h is to ria  bez 
lu d z i jest czystym  schematem, a 
ludzie  poza h is to rią  nie mogą być 
bohateram i. Zostaje z n ich w yp u ­
szczona cala krew . Bohaterow ie na ­
szej powieści ostatniego dwulecia, 
zwłaszcza tak  zw ani bohaterow ie 
p ro du kc ji, m ie li za sobą h is to rycz­
ną biografię. A le  do a k c ji w cho­
d z ili ju ż  gotow i, u rob ien i; pozy­
ty w n i lu b  negatyw ni. A u to r do łą­
czał po prostu do powieści perso­
nalną ankie tę. A nk ie ta  była  w  po­
rządku, życiorys b y ł typow y, ale 
gdyby an k ie ty  p a rty jn e  m ogły za­
stępować powieści, m ie libyśm y 
dzis ia j w  Polsce k ilkanaśc ie  tys ię­
cy w ie lk ich  i  wstrząsających ks ią ­
żek o nowym  człow ieku.

Bohaterow ie Czeszki: syn robot­
n ika , k tó ry  m ia ł do sprzedania ty l ­
ko ręce i łopatę i syn radyka lne ­
go Inte ligenta, m ają na początku 
powieści la t  siedemnaście. Rosną 
w  naszych oczach. N ie są do sie­
bie podobni. Wchodzą w  życie z in ­
nym  dziedzictwem  i różne są ich 
m arzenia, ale doświadczenia ich  są

te same. Obu w ychow u je  klasa ro ­
botnicza. Obu w ychow u ją  starzy 
towarzysze z KPP. Rewolucyjna 
tradyc ja  łącząca pokolenia została 
pokazana. I  tu ta j jest pierwsze 
w ie lk ie  osiągnięcie Czeszki, w y ra ­
stan ie swoich bohaterów um ieścił 
w g łów nym  nurcie  h is to rii. Chłop­
cy rosną razem z ZW M -em . Przez 
strach i pokonywanie strachu, 
przez lęk przed śm iercią i walkę, 
przez „w o jsków kę“ i „ośw ia tów kę“ , 
przy rozrzucaniu u lo tek i w ysa­
dzaniu torów , przez poznanie p rzy­
jaźn i, m iłości i zdrady; rosną, bo­
leśnie ale rosną świadomie.

N iew ą tp liw ie , człow iek zmienia 
się nie ty lk o  w  młodości. M ie liśm y 
powieści, k tó re  pokazały nam, ja k  
roh o to ik  sta je  się gospodarzem i 
k ie row n ik iem  po litycznym  na w ła ­
snej fabryce I  jest to także w :e l- 
k i proces politycznego dojrzewania. 
A le  do jrzewanie młodego kom un i­
sty, zwłaszcza gw ałtow ne i przyś­
pieszone dojrzewanie m łodych z 
ZW M -u , było  szczegó ln i naisycone 
po lityczn ie. Towarzyszyły mu w ie l­
k ie  k o n f lik ty  św iatopoglądowe i 
moralne. Tej w a lk i o światopogląd, 
tego upolityczn ien ia  m ora lnych 
k o n flik tó w  tak bardzo b rak ło  do­
tychczas naszęj powieści. Szczegół, 
ale jakże cha rakte rystyczny! Boha­
te row ie  naszych, ostatn ich powieści 
nie czyta ją  n igdy książek. A  je ś li 
nawet dow iadu jem y się, że czyta­
ją, to nie w iem y, ja k ie  są to książ­
k i, w  ja k i sposób się przez nie 
przedzierają, co im  z tych książek 
zostaje. .

Hanka Sawicka

W  „P oko len iu “  Czeszki jest głę­
boka żarliwość, dorastanie in te le k ­
tua lne bohaterów jest tak  samo 
»pasjonowane ja k  i ich dorastanie 
m oralne. Oczywiście, nie ty lko  
ks iążk i uczą myśleć. A le  są jednak 
w  tej powieści! I ich w ybór t r a f ­
nie cha rakte ryzu je  in te le k tu a ln y  
k lim a t tych la t. O dnajdu jem y naz­
w iska K ruczkowskiego i  W asilew ­
sk ie j, jest P la ton i  R im baud, k rą ­
ży „D roga przez mękę“  i „M a n i­
fest“ .

M iody  G o rk i pisał, że chciałby 
stw orzyć książkę o człow ieku, k tó ­
ry  idzie w  górę. „P oko len ie“  Cze­
szki jest książką o bohaterskie j 
g rup ie  alowoów. A le  ich bohater­
stwo jest ja k  gdyby poza książką. 
M y o n im  w iem y, nie oni. W  „P o­
ko len iu “  nie ma n ic  z upojenia 
heroizmem, z bohaterszczyzny, z 
ła twego rom antyzm u konsp irac ji 
czy a k c ji bo jow ej. W alka jes t dla 
n ich trudnym , gorzk im  i ciężkim  
obow iązkiem . Rosną, ale rosną nie 
jako  bojowcy, chociaż coraz lepie j 
opanowują technikę w a lk i, rosną 
jako  ludzie  przez coraz większą 
świadomość i przez coraz ostrzejsze 
w yczulen ie m oralne. Co odróżnia 
Jerzego i Stacha, Jasia Krone, k tó ­
ry  „Zyskał sobie op in ię  zaw a lid ro ­
gi i tchórza, a nie p o tra f ił nawet 
upiększać swoich błędów i tłu m a ­
czyć załam ań“ , Dorotę i H a linę  i 
cale pokolenie A rm ii Ludow ej od 
A nn y  - M a rii, od W ładka M ile c - 
kiego i m łodzieży akowiskiej? N ie 
bohaterstwo, jeś li przez bohater­
stw o rozumieć ty lk o  w o jskow ą od­
wagę i narażanie życia.. Odróżnia 
ich znowu to samo: świadomość 
celów w a lk i i namiętność m ora l­
na. Chcą, aby po w o jn ie  św ia t w y ­
glądał inaczej i chcą go zm ienić. 
I  qie ty lk o  św iat, chcą także zm ie­
n ić siebie. I  odróżnia ich jeszcze 
wewnętrzna szlachetność. Szlachet­
ność, k tó ra  także nie przychodzi 
za darmo, a le  k tó rą  trzeba ja k  
wszystko w  życiu zdobywać.

Książka Czeszki jest drapieżna, 
ale po raz pierwszy w naszej po­
w o jenne j lite ra tu rze  drapieżność 
spojrzenia nie jest nastawiona na 
to, aby w y chw ytać draństw o w  
każdym  lu dzk im  czynie, ale aby 
dobić się do tego, co jest na jp ię k ­
niejsze u kom un is ty : w ia ry  w 
człow ieka i  szacunku dla  człow ie­
ka. I może jeszcze w ie lk ie j i  ża r­
liw e j m iłości do żyda.

P rzypo m n ijm y  wstrząsającą sce­
nę, k iedy  Staoho po raz p ierw szy

“ Bohdana Czeszki)
zabija, i  to zabija nożem, uderzając 
w  samo serce szpicla. M ów i potem 
do starego towarzysza:

1 — „A  co do te j roboty, to ty  się 
„S m u k ły “  nie p rze jm u j. Ja myślę, 
że każdy z nas m usi kiedyś zabić 
pierwszy raź. A  czy tak, czy tak, to 
już  nie ważne.

Z am yśli! się i  przecząc swoim  sło­
wom dodał:

— Ja myślę, po tym , to już  nic 
gorszego mnie nie czeka. Przesze­
d łem  najgorsze — siedzia ł zasępio­
ny, oglądał swoje d łon ie  ja k  obce 
przedm ioty — ale dlaczego kazałeś 
m i iść naprzód? —

— Nie byłem  pewien czyś t r a f i ł  
w  serce... Sekuła za m ilk ł na ch w i­
lę — i w iesz co Stasiu, już za to sa­
mo, że człow iek musi rob ić  tak ie  
rzeczy, można znienawidzić: Za to 
samo, że nas do tak ich  rzeczy zm u­
szają... Idź teraz do domu. Wieczo­
rem  przespaceruj się, ale nie *Sam, 
nie sam. I  an i pary... n ikom u, n ig ­
dy. Zobaczysz, że to będzie n a jtru d ­
niejsze.

Sekuła pozostał czekając na po­
w ró t gospodarza. M yś li jego by ły  
podobne do chm ury gorącego' d y - 
rriu. Lę ka ł się, czy po pewnym  cza­
sie nie zobaczy w  oczach Stacha su­
chego zimnego blasku. U drękę p rzy ­
nosiła mu myśl, że po pewnym  cza­
sie tw arz chłopca skam ienieje, 
wskazując, iż wszelka ludzkość sta­
ła mu się ebca.“

Podobną scenę op isyw ał kiedyś 
M a lraux . Zabójstwo było  dla niego 
ja k  pierwszy stosunek — dośw iad­
czeniem w łasnej mocy. B yło  w ie lką  
przygodą. W książce Czeszki nie ma 
kondo tie rów  rew o lu c ji. I  cała ta 
scena jest dla m nie jeszcze jednym  
św iadectwem  m ora lne j nam iętności 
autora. Nam iętności tak  bardzo pa r­
ty jn e j. W ic ia !e  przez świadomość, 
przez ża rliw ą  troskę o wew nętrzne 
piękno człowieka, o jego szlachet­
ność, i jednocześnie przez zrozu­
m ienie konieczności w a lk i.

Powieść jest gęsta od zdarzeń, od 
akc ji, od k ró tk ic h  i drapieżnych 
cha rak te rys tyk  ludzi, od pejzażu 
okupowanej W arszawy. Żadna z 
tych scen nie jest bezinteresowna; 
Czeszko sądzi ludzi, nasyca zdarze­
nia h is to rią , nawet pejzaż jest t y l ­
ko u trw a loną  sceną h is to rii. A le  to 
spojrzenie ideologiczne, gdybym  się 
odważył —  pow iedzia łbym  nawet 
spojrzenie pa rty jne , jest jednocześ­
nie  niesłychanie m alarskie . W brew  
n iek tó rym  m alarzom , k tó rym  w y ­
daje się, że obraz po lityczny m usi 
być w yp rany  z ko lo ru  i szary. Czesz­
ko ludz i i pejzaż ukazuje w  d ra ­
pieżnym  skrócie -i- ostro“  zarysowuje 
kon tu ry . A le  i ludz ie , i  pejzaż są 
rzeczyw iści, są w  pe łnym  św ietle.

Inaczej pa trzy ł na Warszawę żo ł­
n ie rz n iem iecki, inaczej vo lks - 
deutsch, jeszcze inaczej spekulant 
w o jenny czy grana tow y po lic jan t. 
Inaczej w id z ia ł m iasto bezpa rty jny  
in te ligen t, inaczej akowiec, jeszcze 
inaczej chłopiec z ZW M -u . A le  
p ra w d z iw y  historycznie jest. ty lk o  
jeden obraz W arszawy, ten, k tó ry  
ukazuje narodziny p a rtii,  w yzw o­
leńczą w a lkę  z faszyzmem i naro­
dową zdradę. P raw dz iw y jest obraz 
W arszawy w idz ia ny  oczami k lasy 
robotniczej. N ie by ło  go dotychczas 
W naszej lite ra tu rze . Książka Czesz­
k i obraz ten dopiero zarysowuje.

Ż y je  w  n ie j robotnicza W ola, na 
pięćdziesięciu powieszonych pa trzy ­
m y oczami rob o tn ików  i do fa b ry k i 
dochodzi odgłos masowych egzeku -. 
c ji. Fabryka jest szkołą życia boha­
te rów  i szkołą w a lk i. S to la rn ia  B er­
gów zatraca w  ciągu paru la t reszt­
k i feudalnego warsztatu, staje się 
częścią wojenne j n iem ieckie j m ach i­
ny, rośnie na kradzionych maszy­
nach, puchnie od k redy tów  i  p ro ­
duku je  tandetę na wschód. Z aw ar­
ta w  n ie j jeiąt k ró tka  h is to ria  w o jny : 
p roduku je  naprzód sanie, potem w y -

S j  a

ra.bia niezliczone regały ma rzeczy po­
żydowskie, a potem już ty lk o  deski 
na skrzyn ie  dla zam arzniętych. Wo­
la jest tu ta j sercem W arszawy. W i­
dz im y w  te j książce przez k ró tką  
chw ilę , ja k  P a w e ł, F in d ie r i N ow ot­
ka w yskaku ją  z samolotu na polską 
ziemię z im ą  1942 roku. Przechodzi 
przez książkę groźny cień śm ierci 
F indera i N ow o tk i, wydanych zdra­
dziecko w  ręce Gestapo. Jest w  n ie j 
radosna noc noworoczna, k iedy po­
wstała KRN . Jest w  nie j odblask łu n  
walczącego ghetta i powstanie oglą­
dane oczami alowca. Także po raz 
p ierwszy.

To jest w ie lka  h istoria . N ią żyją 
bohaterow ie książki. A le  jest jesz­
cze w  te j książce i mała h is to ria . Są ( 
Makoszczaki, k tó rzy  dorab ia ją  się z 
bezpiecznego szm uglu i ła tw ych  
kradzieży. Jest Jasio, w o lny strze­
lec, „przeznaczony do czynów w ie l­
k ic h “ , apo lityczny tchórz, k tórem u 
A rm ia  K ra jo w a  im ponu je  wyposa­
żeniem technicznym  z bezpieczeń­
stwem  akc ji. Są ludzie, k tó rzy  po 
prostu  się bo ją i  tacy, k tó rzy  chcą 
się „uczc iw ie “  dorob ić własnego 
w arsztatu. Jest W ładek M ilę c k i, 
su rrea lis tyczny poeta, przekup ień 
potworności, k tó ry  de fo rm ow ał gro­
zę i skończył w  bandyckim  oddzia­
le brygady św ię tokrzysk ie j. Każda z 
tych postaci żyje, każdej tow a rzy­
szy au tor, każdą p o tra fi osądzić. A le  
sądzi nie przez w łasny kom entarz. 
Sądzi przez ukazanie je j m iejsca w  
h is to r ii.

A le  dw ie. są postacie, o k tó rych  
zapomnieć nie można. P ierwsza z 
n ich to Daw id, w ie lk i m alarz pw ię - 
zricny w  ghetcie. k tó ry  przechodzi 
całą żydowską drogę la t okupacji. 
Aż do końca, do oczyszczania z t ru ­
pów oświęcim skiego k rem ato rium . 
Jest w ie lk i ja k  D aw id  b ib li jn y  i b y ł­
by  ja k  tam ten legendarny, gdyby 
n ie  b y ł rzeczyw isty. N ic  na świecie 
n ie  p o tra fi go pozbawić ludzk ie j 
godności. Jest p iękny m ora ln ie.

I  postać druga, Kostek, zarysowa­
na w łaśc iw ie  ty lk o  w  jedne j scenie, 
ale chyba w  na jbardz ie j wstrząsa­
jące j scenie w c a łe j, naszej w spó ł­
czesnej lite ra tu rze . Stacho w raca ­
jąc rank iem  z a k c ji spotyka go z 
w ie lk im  w o rk iem  na plecach. N ie  
b y ł to jednak szmugler,

„Na dn ie w o rka  leżały ja k  kam ie­
nie  g łow y ludzkie .

— Niezłe, co — zagadnął śmiejąc 
się Kostek. — Jedna baba zemdlała 
ja k  je j pokazałem  taką głowiznę. 
Ucinam  sztpadlcm, bo za dużo robo­
ty  z w yryw an iem  zębów na k ir k u ­
cie... z ło tych zębów.“

Czeszko pragnie w yzw o lić  : w  nas 
podziw  dla m ora lne j w ie lkości i m o­
ra lne  oburzenie dla podłości. P o rw a ł 
się na rzecz na jtrudn ie jszą , na zer­
w an ie  z przeciętnością. To go pasu­
je  na pisarza.

Książką jest św iadectwem  d ług ie j 
i  trudn e j drogi. D rogi n ie  ty lk o  p i­
sarza, d rog i człow ieka. Po przebyciu 
d ług ie j d rog i bolą kości. Ten bó l w  
kościach czu jem y w  książce Czeszki. 
Jeden z jego bohaterów  m ów i pod 
koniec powstania, że m u „nakopano 
do serca“ . A u to ro w i także nakopa­
ne do serca. W  w ie lu  naszych opo­
wieściach bohaterow ie m ają poważ­
ne trudności, czasem naw et poważ­
nie z n im i się łam ią. A le  au to r 
tych  trudności n ie  ma, pewno wie, 
że wszystko skończy się szczęśliwie.
W  książce Czeszki jest inaczej. D ro ­
ga do socja lizm u jest nie dlatego 
trudna, że są okresy, w  k tó rych  nie  
ma mięsa. Człow iek nie rodzi się 
kom unistą , zostaje n im  po trudn e j 
walce: z w rogiem  i z sam ym  sobą. 
Rośnie w  bólu. I  św ia t bow iem , i 
siebie n ie  ła tw o  jest zm ieniać. 
Książka Czeszki pokazuje nie ty lk o  
zwycięstwo, ale rów nież jego cenę.
I  w  tym  jest je j tru d n y  optym izm .
I  w  tym  je j wartość wychowawcza, 

Jan Ko-tt
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WOJCIECH ŻUKROWSKI

iedy doczekałem się w re ­
szcie owego num eru 
„Tw órczości“ .' z osta tn im  
odcinkiem  powieści B oh­
dana Czaszki,, poza przy­
jem ną świadomość ,ą. że 

będzie to jedna z n iew ie lu  ksążek, 
k tó re  skrom nie m ówiąc dadzą się 
czytać, zadawałem sobie pytanie, 
czy am b itny  ty tu ł — odpowiada za­
w artośc i tych stu k ilkudz ies ięc iu  
stron? Czy jest. to naprawdę prze­
k ró j pokolenia wyrastającego w  
trudn ych  w arunkach okupacyjnych, 
w  walce, pokolenia, k tó re  w dużej 
m ierze m usiało sam otnie w yb ierać 
sobie drogę, gdyż doświadczenia z 
ub ieg łych wojen, la ta  przeżyte 
przez ich rodziców n ew iełe mog­
ły  nauczyć an i uchronić przed za­
sadzkam i, k tó re  go tow a ł h itle ro w ­
sk i najeźdźca?

Czy jest to po prostu opowieść 
z s in y m  zabarw ien iem  łiryezno- 
wspom nienrowym  o Stachu i garś­
c i jego kolegów? Jak dalece dobór 
ich  jest typow y, z ja k ich  środo- 

■w:sk pochodzą bohaterow ie, ja k  
dalece ich los w  powieści odpo­
w iada praw ezie zaobserwowanej w  
życiu? Ażeby na to odpowiedzieć 
w ystarczy ich przeliczyć.

Stacho, p-seudenim konsp iracy jny  
„B a r te k “ . .Także on się nazywa? 
A u to r  m ów i o rum  po prostu Sta­
cho, raz ty lk o  w ym ien ia  jego naz­
w isko, którego na pewno czyte ln i­
cy nie zapam iętają — Kcście j. A  
w ięc jeszcze jedna konspiracja , 
ty m  razom przed odbiorcą? Nie, 
po prostu, Stacho to jest Stacho, 
pow in ien być tak  b lis k i czy te ln i­
kow i, ja k  jest dobyty spod serca 
autora. Postać pierwszoplanowa — 
syn robotn ika  n ie w y kw a lifiko w a n e ­
go, k tó ry  nie wypuszczał z rąk  
„m a n d o lin y “ , ja,k ża rtob liw ie  na- 
zvwa łopatę. Ju rek  K oreck i jest 
synem lew icującego in te ligen ta . 
Jasiu K rone — rzem ieśln ika z cią- 
go tkam i do poddaństwa, D aw id  
je s t malarzem, reszta grom ady 
m łodych zarysowana os trym i sk ró ­
ta m i rozkłada się szeroko od śro­
dow iska drobnej bu rżuaz jł po lu m - 
penpro le ta ria t. A  w ięc wcale roz­
legła panorama. Bohater, a w laści- • 
w ie  i cała ta gromada jest na nie­
bezpiecznej kraw ędzi, o k ro k  od 
w yko le jen ia , tym  zdradliwszego, że 
działa lność przestępczą przed sa­
m ym  sobą można próbować zasło­
n ić  chęcią szkodzenia okupantow i, 
pa trio tyzm em .

Rówieśnicy Stacha kradną  z w a­
gonów, rabują, p iją  nałogowo w ód­
kę. Ażeby nie było  złudzeń, dokąd 
te drogą prowadzi, tych samot­
nych już, k tó rzy  gardzą pracą, 
k tó rzy  sobie fo lgu ją , m am y niepo­
trzebną śm ierć Zyzia postrzelone­
go przez b.anszuca i  zm asakrowa­
nego ko łam i towarowego pociągu. 
M am y dno, ów bezm yślny śrńech 
zbandyciałego chłopaka, k tó ry  n ie­
sie o rośnym  św ic ie  w o rek  z „g ło ­
w izną “ . A  czyż inna jest sprawa 
m iędzy Makoszczakami, k ró la m i 
czarnego ry n k u  na K erce laku a 
J u rk ie m  -Koreckim? M iędzy B e r­
gam i a garścią uczniów? M iędzy 
poruczn ik iem  Pumą z Lu ftszu tz - 
d instu . reprezentującym  górę A K  
a chłopcam i, k tó rzy  tam  szukają 
m urowanego ąusweisu? M łode po­
ko len ie  jest trak tow ane ja k  narzę­
dzie, potrzebne i użytkowane ty lko  
ja k o  narzędzie, n ik t  w łaśc iw ie  o 
m łodych nie dba, n ie  m yś li o ich 
przyszłości... Oprócz... A le  o tym  
dalej... D la m łodych, p rzeżyw a ją­
cych ostro k ryzys  w ia ry  w  idea ły 
o jców, d la  m łodych spoglądających 
na swych rodziców pobłażliw ie , 
gdyż wiedza ich o świecie pe łnym  
okrucieństw a jest daleko pe łn ie j­
sza — palącą sta je  się potrzeba 
au to ry te tów , nie narzuconych, t y l ­
ko  św iadom ie w ybranych, uzna­
nych bez buntu  i  p rzy ję tych  jako 
trw a łe  w zo ry  do naśladowania.

l e z ą c e
0

Dom  ani. daw n i nauczyciele nie 
mqgą im  dopomóc w  rozw iązyw a­
n iu  k o n flik tó w , n<a k tó re  co k rok  
n a tra fia ją  W ięc cóż zostaje — sko­
ro  najuczciwsze po ryw y m łodych 
p tzec iw  m łodym  się obracają, m i­
łość ojczyzny prowadzi do m arze­
nia o broni, o walce. I  tu  zostają 
przechwyceni przez organizacje fa ­
szystowskie, m iłość człowieka nie- 
peparta świadomością po lityczną 
spycha W ładka do ro li spow iedn i­
ka p rostytu tek, do n ih ilizm u...

I  tu  muszę podkreślić  duże o - 
siągnięcie artystyczne Czesz,ki— uda­
ło m u s:ę pokazać w  sposób bardzo 
sugestywny, ja k  ro lę wychow aw cy 
nad m łodym i obe jm u je  P artia , nie 
jes t to ty lk o  troska o rozeznanie 
polityczne, o zdolność do zdyscyp­
linowanego, celowego działania, ale 
w łaśnie ta prosta, na jbardz ie j ludz­
ka, troska o człowieka, począwszy 
od k łopo tów  m ateria lnych  po roz­
w ó j duchowy. P a rtia  jes t ja kby  
dalszym ciągiem — domu, gdy ten 
daw ny przestał wystarczać.

P rzypo m n ijm y sobie odprawę na 
cm entarzu, gdzie in s tru k to r zapi­
suje num er bu tów  dla Stacha, roz­
m ow y chłopców z A leksandrą, k tó ­
ra zapędza m łodych do nauki, po­
pycha ich w  k ie ru n ku  uzdolnień, 
jasno stw ierdza, że w o jna jest sta­
nem prze jściow ym , a dn i przeży­
tych w  walce nie można tra k to ­
wać ja k  p lik u  akc ji, k tó re  będą 
p rzynos iły  w  czasie poko ju  d y w i­
dendę. P a rtia  ukazuje m łodym  nie 
ty lk o  w zory bohaterskich b o jo w n i­
ków , ale przede w szystk im  w a rto ­
ści m ora lne ,, żąda Od nich prawoś­
ci charakteru , poświęcenia, w y rze ­
czeń i  pracy nad sobą. T ow arzy­
sze w a lk i n ie  ty lk o  rozkazują, ale 
s ta ra ją  się m łodych wychować.

Te k a r ty  w  książce Czeszki w ed­
łu g  m nie są najlepsze, rozm owy z 
dwoma Kapepowcam i —  Rodakiem  
i  Sekułą. S tarzy robo tn icy  uczą 
m łodych te rm ina to rów , dzielą $ię z 
n im i n ie  ty lk o  sw oją wiedzą o 
świecie, le k tu rą  uśw iadam iającą, 
ale przede w szystk im  doświadcze­
n iem  po litycznym , pokazują im , ja k  
należy w  praktyce odróżniać w ro ­
ga od przyszłego sprzym ierzeńca, 
da ją im  w  rękę broń, budzą czu j­
ność, uśw iadam ia ją  ogrom  odpo­
wiedzialności.

P rzy .naszej tendencji do zby t­
niego dydaktyzm u, dużej nieufnoś­
ci w  stosunku do in te lig e n c ji czy­
te ln ika , w yk łada n iu  kaw y  na ła ­
wę — książka Czeszki za ska ku je .— 
zaznaczam — wyszukaną prostotą 
środków, operowaniem  konkre tem  
sprawdzalnym , ogrom nie zręcznie 
podanym. Tezy po lityczne na tych­
m iast są poparte działaniem  boha­
terów , czyte ln ik  m usi przeżywać 
ich drogę, angażować się uczucio­
wo. I  to jest w ie lk i sukces autora.

T akich  postaci ja k  Sekuła czy 
Rodak czy te ln ik  na pewno nie za­
pomni. Obaj są żyw ym i ludźm i, 
mocno osadzonymi; w  sw o im  śro­
dowisku. W ystarczy przypom nieć 
naukę Rodaka o rzeczach pożydow­
skich, pierwsze zebranie rady za­
k ładow ej, ich ^łowa, m yś li w yb ie ­
gające jednako” w  przyszłość zbio­
row ą i ośobistą, gdy postanaw ia ją 
przejąć fab rykę  i postuku ją  pa l­
cem po fo rn irze  łóżka, k tó re  szy­
ku je  jako w iano dla córki.

A  reszta rob o tn ików  i m ajstrów , 
św ia t pu lsu jący k rw ią , s iln ie  z in ­
dyw idualizow any? Ci o zd ław io ­
nym  mózgu, w y kcsal.a w ! eni przez 
system kapita lis tycznego wyzysku, 
i  ci, co już  jedna ją  się z w rogiem  
klasowym , przechodzą na pozycje 
burżuazjł?

Cala fab ryka  Bergów  jest w łaś­
c iw ie  kap ita lnym  skró tem  dzie jów  
kap ita lizm u, oczyw iście w  ska rla ­
łych proporcjach. Rozwój f irm y  
tuczącej się na dostawach fro n to ­
wych, pęczniejącej w łaśnie w  la ­
tach w o jny, gdy odpadła żydowska
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p o k o l e n i e
konkurencja , a o tw ie ra  się nowa, 
n iezw yk ła  ko n iu n k tu ra  —  w spó ł­
praca z okupantem . Ich próby pak­
tow ania z. każdym  — od h it le ­
row ców  począwszy —  zawieszają 
coraz inne szyldy, zależnie od prze­
konań rozm ówcy, podając zawsze 
fa łszyw e m o tyw y dzia łania, by le  
u k ry ć  żądzę zysku, zgarniania, u -  
trw a leo ia  swego stanu posiadahia.

Czeszko z dużą d-ozą z jad liw oś- 
ci, ale równocześnie nie przeryso­
w u jąc  prawdopodobnych kon tu rów  
pokazał trzech brac i Bergów. B u ­
dzą odrazę, ale zarazem rozum ie­
m y mechanizm, k tó ry  ich porusza, 
1 jego związek ze światem, kap ita ­
lis tycznym , z którego w yroś li.

Janek Krasicki

Pokazał ich w  tym , co czyni ich 
na jbardz ie j w strę tnym i, w  h ip o k ry ­
z j i  — w yzysku ją  i żądają w dzię­
czności, s ta ra ją ' się rozbić jedność 
załogi, zmusić do donoszenia, do 
wzajemnego ucisku, w łaśc iw ie  w  
ich  m arzeniu idea lny m a js te r to 
capo.

N ie ulega w ątp liw ości, że Cze­
szko zna środow isko robotnicze fa ­
b ryka  m ebli, rozm owy, narz ’ ¿.a, 
te rm ino log ia  zawodowa jest s,v l- 
n ie  uchwycona i podana bez rnen- 
to rs tw a  To nie dekoracja, czyte l­
n ik  czuję, że drążąc tekst n a tra f i 
na dalsze plany, nie znajdzie u - 
m ow nej gran icy w te j w łaśnie fa ­
chowej w iedzy autora.

Od b io g ra fii Stacha powieść po­
szerza się do b io g ra fii’ pokolenia, 
s ta je  s.ę n iem a l dokum entem  h i­
s torycznym  w iązania p ierwszych 
ogniw  G w a rd ii Ludow ej, pow sta­
w ania  Z W M -u .

I  tu  k ry ło  się poważne, niebez­
pieczeństwo dla autora, niebezpie­
czeństwo tym  groźniejsze, że — 
m im o zaprzeczeń — insp irow ane 
przez k ry ty k ó w : brak postaci wzó- 
row ych, bohaterów niezłom nych z 
czytanek, m ów m y b ru ta ln ie  —  na ­
g l i ł  do hag iogra fii.

Czeszko un ikn ą ł tego błędu, sto­
sując pozorne odbrązowiem e posta­
ch pokazując raczej trudności, za­
łam ania, o f ia ry  niż sukcesy. P rzy­
ją ł, że na jw iększe osiągnięcie, do­
ta r ło  już  do świadom ości czy te ln i­
ka, bez łopatO logii — m yślę po 
prostu o Polsce Ludow ej.

W ięc jakże to jes t — czyż po­
wieść o walce przeciw  faszyzm owi 
może nie być patetyczna? Zaraz, 
m ów ię o patosie rob ionym , o pa­
tosie w erba lnym , jest tu  inny, 
w ew nętrzny, po k ry ty  pozorną szor­
stkością, au to iron ią , nawet hum o­
rem  — dlatego „b ie rze“  i  wzrusza.

V/ „P oko len iu “  nie pokazał nam 
a u to r szczytowych osiągnięć bo jo­
wych, w  k tó rych  zresztą sam bra ł 
udzia ł — a k c ji na Cafe Club, w ie l­
k ich  b ite w  partyzanckich  — św ia­
dom ie w yb iera  powszedniość w a łk i 
okupacyjne j, pokazuje, ile  w  tym  
trw a n iu  było  bohaterstwa. Na po­
graniczu śm ierci, k tó ra  mogła w y ­
n iknąć ze wszystkiego — od zach­
cenia znudzonego SS-m snna, po 
na macany z.a paskiem  rew olw er, 
k rzew i się bu jn ie  życie. KsążSca 
Czeszki jest wycelowana k u  życiu 
i  w  tym  jes t je j siła.

Ła tw o  by ło  dać unieść się o p i­
som dzia łań bo jowych, zapom inając 
o celu ostatecznym, na pewno o p i­
sy a k c ji represy jnych G w a rd ii L u ­
dowej by łyby  czytane z w yp iekam i 
na tw arzy  przez tysiące m łodych, 
ale przecież nie to jest .istotne w  
narodzinach pokolenia m łodych ko ­
m un is tów .

P rzypom n ijm y sobie dyskusję 
sprzed paru la t — o zarażeniu 
śm iercią. M łodzi ludzie  za wcześ­
nie  b y li zmuszeni zabijać. To po­
zostawia ślad. Czeszko um yśln ie  
przygaszą w  sw o je j powieści ele­
ment, k tó ry  nazw a łbym  a w a n tu r­
niczym. Pokazuje treskę P a rt ii o 
cz’ o w ieka. W ystarczy przytoczyć 
rozmowę m iędzy Sekułą a Sta­
chem po w ykonan iu  w y ro ku  na 
szpiclu, g łęboki i jakże ludziki żal 
starego kom un is ty , że ten m łody, 
b lis k i ip u  ja k  syn, jes t ju ż  zm u­
szony do zabijania.

Posługując się przeżyciam i, doś­
wiadczeń i em u w i e l  cik ro t  n ion y m
przez la ta  okupacyjne, , zrozum ia­
ły m  d la  każdego czyte ln ika  zbliża 
Czaszko bohaterów  powieści. N ie 
zamazuje ich  k ło fro tów , trw óg , n ie

uk ryw a  słabości, k tó rą  muszą sa­
m i co dnia przełamywać.

Muszę tu podkreślić w ie lk ie  zna­
czenie hum oru, pogodnej d rw iny . 
Ten pob łaż liw y a zarazem głęboki 
stosunek m iędzy s ta rym i rob o tn i­
kam i a garścią te rm ina to rów , dy ­
skrecja, w styd liw ość, k tó ra  cechu­
je  w ie lk ie  uczucie. Czeszko rysu ­
je  przed nam i istotną więź, jaka 
ich łączy — wierność- P a rt ii i  m i­
łość ojczyzny są nierozdżiełne.

N iejeden z czyte ln ików  powie 
sobie — „ i  ja  m ia łem  podobne prze­
życia okupacyjne — nie ty lk o  rozu­
m iem  Stacha, ale jestem  m u b lis ­
k i, jestem  b lis k i m arksizm u, k tó ry  
go u fo rm o w a ł“ . Stacho jest poprzez 
swoje za łam ania ' bardzo człow ie­
czy, pociąga, jedna sobie czy te ln i­
ka... A le  zaledw ie się czy te ln ik  z 
n 'm  porówna ju ż  się przekonuje, 
że to dopiero p ierwszy k ro k  na 
drodze form ow an ia  wewnętrznego, 
daleko jeszcze do Sekuły c/.y łącz­
n iczki A leksandry, a bardzo daleko 
do bohaterów te j m ia ry  co M a ł­
gorzata Fornalska czy Paweł F in ­
der... Stacho tym  szerzej pokazuje 
swoją małość, bo w ie, że n ie  jest 
zdany na własne s iły , czuwają nad 
n im  towarzysze, rąb ią mu prawdę 
w  oczy, uczą, karcą i  pociągają 
przykładem ...

Śm ierć u Czeszki nie jest p rzy ­
godą. Nie przeraża, ty lk o  bo li. U - 
świadamia, że u b y ł w artościow y 
towarzysz, że trzeba go zastąpić, 
przejąć jego robotę i pomściwszy, 
poprowadzić da le j. W ięc i  śm ierć 
m ów i o życiu.

N aw et śm ierć tchórza Jas;a K ro ­
ne, która  k ładz ie  się patosem * na 
wspom nieniach o n im , pokryw a 
jia.k sztstidarem  jego dawną m a­
łość.

Im  bardzie j zastanaw iam  Się nad 
powieścią Czeszki, tym  jestem  
pewniejszy, że książka nie ty lk o  
ukazała nam  autentyczne przeży­
cia pokolenia, a le  i jes t p ra w d z i­
w ym  obrazem prężyć okupacyjnych 
całej W arszawy.

W ą tk i pozornie niezbieżne, ja k  
h is to ria  D aw ida i  G iny, h is to ria  
W iadka, ja k  byśm y dziś pow iedzie­
l i  nieświadomego sa rtrys ty , h is to ­
ria  A nny M a r i i — w ydatn ie  po­
szerzają nam obraz.

Czeszko posługuje się skrótem , 
m igaw kow ym i zdjęciam i, w łaśc i­
w ie  - powieść jest nap,sana techn i­
ką typ-cwo nowelistyczną. Przebieg 
czasu pokazano nie ty lk o  w  na­
stępujących po sobie etapach dzia­
ła n ia ,-a le  w  drobnych a typow ych 
elem entach, rzeczywistości, na rzu­
cających wrażenie metodą im p re ­
sjonistyczną (tap. napaść na Rcsję, 
pokazana na ekranie marszczącym 
się od w ią tru ). Jest to do pewne­
go stopnia apel-o-wanie ew okacyjne 
uo w iedzy, k tó ra  powinna tk w ić  w  
pam ięci czytelnika...

Sposób pisania pow ściąg liw ie  .e- 
m ocjonalny, na przyd ław icne j pa­
s ji z s ilną  i wynalazczą metaforą,.., 
(„D la  g ru ź likó w  wiosna z la tyw ała  
k ru k ie m “ lu b  „N a ekranach pod­
nosiła się lu fa  ja k  ręka żelaznego 
boga“ ). Zwracam  uwagę, że i  w  
dialogach w ym ien ia  się kom un ika ­
ty  poprzez om ówienia, a luzy jn ie  
przysłon ię te pozorną żartoblćwcścią. 
Czeszko ma w ie lką  zaletę, że na­
rzuca prawdopodobieństwo obrazu, 
w yw o łu je  go u czyte ln ika  i zmu­
sza do przy jęc ia  bez zastrzeżeń.

V/ książce te j, ja k  i w  „P ocząt­
ku  edukac ji“  czuje się uzdolnienia 
i  żarliwość obserw acji m a la rsk ie j 
autora.

D la m nie powieść kończy się na 
parę stron przed kresem, ja k i je j 
wyznaczy! au tor, na scenie pozo­
staw ien ia ludności cyw iln e j na 
zdruzgotanej Starówce, gdy Stacho 
m ów i zrozpaczonym ludziom , m ro ­
w iącym  się w  p iw nicach „M y  tu  
jeszcze powrócim y... I  wy pow ró ­
cicie, i ja . N ie ■ pow róci an i „B ó r“ , 
an i wszystkie b y k i z de legatury 
rządu! N ie zobaczą ju ż  m gdy S ta - • 
ró w k i ci z Londynu. A le  m y po­
w ró c im y “ .

Reszta może być przydatna jako  
kom entarz po lityczny, ale do cha­
ra k te ry s ty k i postaci -a n i rozw o ju  
a k c ji w ie le  nie wnosi.

N ie chciałbym , ażeby m oja p ró ­
ba om ów ienia „P oko len ia “  zam ie­
n iła  się we wstęp do akadem ii na 
cześć autora. Nię, tak  dobrze nie 
ma.

Książce nie  b ra ku je  i  wad'. Po­
ważnym  niedociągnięciem  a rtys tycz ­
nym  według m nie jest duża ana lo­
gia m iędzy bohateram i, cha rak te ry  
ich  m im o pozorów zróżnicowania 
są dość podobne: m yślę o S tachu 
i  Ju rku . Czuje się wyraźnie, że to, 
co nie wypadało powiedzieć au to ro ­
w i poprzez Stacha, podsunął J u r­
kow i, ale obie postacie z niego się 
w  ’ proste j l in i i  wywodzą i często 
nie da ją  się od au tora wyodrębnić. 
P om ija jąc , że obaj nie m ają o jców , 
(Ju rka  um iera), obaj kochają m at­
k i, bo to jeszcze nietypowe, gorzej, 
żę dbaj m ają podobny tok  m yśle­
nia  i  wypow iedzi. A u to r raz po 
raz spostrzega, że ko jarzenie , m e­
ta fo r u Stacha wybiega po,za jego. 
zasięg środow iskow y, p róbu je  t łu ­
maczyć — np. „paci M aniuś p łyn ie  
j.ak M e rku ry  ze skrzyde łkam i u 
p ię t“  — i zaraz w yjaśnia, u p ra w ­
dopodobniając — „bóg. którego w i­
zerunkiem  ozdobiony jest dyp lom  
pani Kozakiew icz...“  A  owe — „o -  
k ruch y  zaczarowanego zw ie rc iad ła “  
—  au to r, „ś lina  smoka“  —  Jurek. 
To co u Ju rka  jes t oczyw iste ja ko

W ykolejony przez „Szaszkę“ — dowódcę oddziału dywersyjnego A L —  
pociąg niemiecki na lin ii Starachowice —  Skarżysko-Kamienna (rok 1942)

Widok na paiące się składy benzynowe. Akcję tę przeprowadziła gru­
pa Grzybowskiego

naw arstw ien ie  in te ligenckie , u S ta­
cha m usi zastanowić i zatrzeć o - 
strość jego s y lw e tk i, nie ra tu je  na­
w e t pewna rubaszność i o p ry s k li-  
wość wypow iedzi, m yślenie ich jest 
pod obne.

Czeszko w  końcowej p a r ti i po­
w ieści zgub ił m atkę bohatera, zre­
sztą znowu obie, bo i Ju rkcw ą  A  
przecież b y ły  cne przez synów tak 
kochane, rozum ia ły  ich, że oczy­
w is ta  by łaby  bodaj n iespokojna 
m yśl o nich, zwłaszcza w  czasie za­
g łady ja k ą  niosło m iastu pow sta­
nie. i

U kłonem  w  stronę dwudziestolecia, 
poszukiwaniem, dziwności by ła  cała

rodzina A nn y  M a rii, n iezbyt, typo ­
wa dla drobnomieszczaństwa, za 
m ało świeża w  stosunku do innych 
p a r t i i powieści.

I z m iłością n ie  bardzo da je sobie 
radę Czeszko, najlepsze jest bodaj 
nieodwzajem nione uczucie Kasi, 
rozkw ita jące  w  czasie pożogi. Annę 
M arię, k tó rą , ja k  p rzyn a jm n ie j k a ­
że nam au to r w ierzyć, Ju rek kocha 
mocno, bo nawet popełnia dla n ie j 
dezercję z zajęć organ izacyjnych, 
porzuca dz iw n ie  ła tw o, n ie  p róbu je  
o n ią  walczyć. Jeżeli była  m u ob ­
ca organ izacyjn ie , pow in ien  ją  b y ł 
przekonać i  . pociągnąć za sobą.

Wojciech Żukrowski

ARNOLD SŁUCKI

FRANCISZKOWI FIEDLEROWI 
DOKTOROWI HONORIS CAUSA

Jarzą się św iatła w  Kolum nowej Sali, 

mrużą oczy w  prezydium  dziewczęta, 

z portre tu  wychyla się tw arz Prezydenta, 

zaskrzypiały krzesła, studenci powstali — 

niby deszcz wiosenny padają oklaski; 

na salę wchodzi stary skromny człowiek.

W stąpił na podium — zd ją ł okulary, 

chusteczką ściera z nich ślady wzruszenia — 

m ówi studentom bo jow n ik stary, 

ja k  słuchał w ykładów  w  carskich więzieniach.

—  Wiem: nie za siebie mówię —  ze Różę... 

za Marchlewskiego... Kasprzaka, Okrzeję.
Ja wam, towarzysze, powtórzę 

ich słowa gorące, słowa nadziei...

Bądżrie, ja k  oni, mądrzy i prości, 

nieodparci w  dążeniu do światła.

Gdy patrzę na was, serce n ii rośnie — 

Komunizm, przyjaciele —  to młodość świata...

Nieposkromiona jest siła obrzędu, 
po łacinie ktoś zaintonował — 

synowie tokarzy siedzący w  rzędach 

w yczu li łaciny melodię nową.

I  w  mowę średniowiecznych klauzul 
wdziera się Mązur Ka jdaniarski; 
uśmiecha się do dzieci robociarskich 
pro le tariacki doctor honoris causa...

* * *

Dobiegła końca uroczystość: 

młodzież wyległa na dziedziniec, 

spadł pierwszy śnieg — i oto skrzy się 

na rusztowaniach w  dzikim  winie.

Pachniało wapnem, drewnem świeżym, 

i ściany już w yrosły nowe,..

Padało św iatło na budowę 

z wysokich bibliotecznych wieżyc.
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F i l o z o f i a  p a n i
Fenomen, k tó rem u na im ię  

B ernard  Shaw, wym aga 
jeszcze m im o w ie lu  rozpraw  
o n im , nowego ośw ietlenia. 
A  przecież W ie lk i K p ia rz  
jes t zupełnie w y ją tk o w y m  

z jaw isk iem  w  d ra m a tu rg ii św ia to­
w e j. Shaw s tw o rzy ł ty p  sz tuk i ż po- 
zoru^ na jbardz ie j an ty te a tra ln e j: 
sz tuk i par exscelence tendencyjne j, 
dydaktyczne j, in te le k tu a ln e j i d y ­
skusy jne j, k tó ra , o dziwo! — m im o 
tych  tak  strasznie niescenicznych 
cech — fascynowały i fascynują w i­
dow n ię  na scenach świata.

Przecież — ja k  w idać z przyk ładu  
Shawa — na dobrą sprawę mogą 
je dn ak  być sztuk i, k tó rych  postaci, 
wyszedłszy na scenę, s iadają i przez 
d łu g i czas dysku tu ją  na społeczno- 
po lityczne tematy. — a m im o to s łu ­
cha się tego z ogrom nym  zaintereso­
w aniem . Czyżby to by ło  jednak za­
gadnienie w ie lk iego ta lentu? C hy­
ba tak , ale nie ty lko . Siła i  a tra k ­
cyjność. sztuk Shawa tłum aczy się 
jeszcze ogromną bojową pasją ideo­
wą, obok o lśniewających b łysków  
odkryw cze j praw dy. Zważm y, że 
a rgum enty  z dziedziny socjo log ii 
shaw ow skich bohaterów  są jeszcze 
dz is ia j —  po k ilkudz ies ięc iu  la ­
tach! — najczęściej świeże 1 a tra k ­
cyjne, wówczas gdy najnowsze fo r ­

znaczność „zdrowego rozsądku“  eks­
ploa ta to rów .

W idząc przyczyny dem ora lizac ji 
m ieszczaństwa, Shaw nie dostrzegał 
jeszcze s ił, k tó re  zdoła ją dokonać 
zm iany, u s tro ju  — nie po jm ow a ł 
przyszłe j re w o lu cy jn e j ro l i p ro le ta ­
ria tu .

W  m g lis tym  od ko lon ia lnych  opa­
ró w  A lb io n ie  Shaw m ia ł zwężony i 
zmącony horyzont. D robnom iesz- 
czańska krótkowzroczność doprow a­
dziła  go do zwątp ien ia  w  teorię  w a l­
k i k las i  p rzyw iod ła  do obozu p ra ­
w icow ych socja lis tów  t.zw. fab ia - 
n istów , k tó rzy  perswazją i „p rz e n i­
kan iem “ oświeconego mieszczań­
stwa spodziewali się urzeczyw istn ić  
socja lizm . Oczywiście w ystarczyło, 
by Shaw nasiąk ł re fo rm is tyczn ym i 
z łudzeniam i — aby pow o li s tęp iła 
się jego d ia lektyczna ostrość w idze­
nia. W  późniejszych sztukach t.zw. 
„p rzy je m n ych “  i  „d la  p u ry ta n “  da w ­
ną dialekt-ykę zastępuje i  w yp iera  
n ih ilis tyczn y  re la tyw izm . „D ia le k ty -  
ka —  powiada Len ia  —  zaw iera 
m om ent re la tyw izm u... ale n ie  
©prowadza się do re la tyw izm u“ .

Teraz paradoksam i, będący­
m i często pow ierzchowną grą po­
jęć, Shaw ob fic ie  obdziela obie 
przeciwne s trony  w  kom ediach. 
W szystko może być dobre i złe. N ic

K tóż  to jest ta p. W arren? To k ie ­
row n iczka  dom ów publicznych w  
różnych stolicach Europy. T a k i kon ­
cern wym agał oczyw iście dużych 
kap ita łów , k tó rych  je j dostarcza S ir 
Crofts, dżentelm en z rodow ym  ty tu ­
łem. S ir C ro fts  nie może tego me ro ­
bić, a lbow iem  k a p ita ł tak  u lokow a­
ny przynosi 35 proc. dochodu, gdy 
np. b ra t p. C roftsa ze sw o je j fa ­
b ry k i ma ty lk o  22 proc. docho­
du. T ak s ir  C rc ft w y jaśn ia  
wstrząśnięte j córce p. W arren, 
-.Wiyii, k tó ra  w ró c iła  w łaśnie 
po d ług im  pobycie w  college‘u w 
Cambridge, i dow iedzia ła się p rzy ­
padkiem  o „p ro fe s ji“  sw o je j m a tk i. 
W  w y n ik u  te j rozm ow y W iv ia  osą­
dza m atkę i, ku  je j rozpaczy, po­
stanaw ia rozstać się z n ią  na za­
wsze, gdyż nie chce korzystać z je j 
taką drogą zdobytego m a ją tku .

M im o to w idow n ia  n a jw yra źn ie j 
współczu je z występną m atką. Jak 
to się dzieje, że sym patia  w idzów  
je s t nie po stron ie  có rk i, a k ie ro w ­
n iczk i lupanarów , p. W arren? W idz 
wyczuwa tu  zupełnie tra fn ie  p ra w ­
dę o p. W arren : ta kobieta z n iz in  
społecznych jest przede w szystk im  
o fia rą  system u — i to rozgrzesza ją  
w  naszych oczach. Je j spowiedź 
przed córką w y jaśn ia  nam  w ie ­
le. P. W arren, córka s traga n ia r­
k i, w idz ia ła  ja k  inne s ios try  m a r­
n ia ły  w  fabryce, k tó ra  pożerała ich 
młodość i zdrow ie. W ięc zbuntow ała 
się: czy ma także s trac ić  m łode ży­
cie w  uczciwej p racy dla jakiegoś 
wyzyskiwacza? Nie, pójdzie inną 
drogą, jaką  poszła siostra L iza, k tó ­
ra  znalazła sobie przy jac ie la  i teraz, 
zabezpieczona i  wciąż m łoda, p rzy ­
n a jm n ie j żyje, a nie wegetuje, ja k  
przedwcześnie zniszczone w  fabryce 
dziewczęta. Potem obie s ios try  za­
ło ży ły  dcm  publiczny, w  k tó rym , 
ja k  tw ie rd z i p. W arren, dziewczę­
ta m ają lepsze życie, niż w  fa b ry ­
kach czcigodnych dżentelm enów.

Córka jest wstrząśnięta. W idz 
rów nież. W  pierwszej c h w ili nie 
zdaje sobie nawet spraw y, że filo z o ­
fia  p. W arren jest kap ita lis tyczn ie  
p ry m ity w n a  t na iw n ie  am ora lna: 
„Jeś li już  ta k i św iat, to dlaczego 
m ają  m nie w yzyskiw ać, kiedy... ja  
sama mogę w yzysk iw ać“ . A le  czuje 
się, że jes t jakaś rac ja  po stron ie  
te j kob ie ty , k tó ra  — zbyt ciemna i  
ograniczona, by inaczej postąpić -— 
znalazła sw ó j sposób w  ram ach sy­
stemu, by nie być o fia rą  tego syste­
mu.

m u ły  z 1951 r. naszej ‘ współczesnej 
d ra m a tu rg ii brzm ią częstokroć ja k  
wyśw iechtane kom unały. W  czym 
leży ta jem nica świeżości i  a tra k c y j­
ności fo rm u ł starego Shawa? Śhaw 
nie  da je gotowych fo rm u łek , k tó re  
w id z  znajdzie — dziś ja k  i  w tedy  — 
w  dostatecznej ilośc i w  gazecie. 
Shaw da je  tezy w  ich rodzeniu się 
w  um ysłach ludzkich , w  ich ży­
w ym  Stawaniu się, w  d ia lek tycz­
ne j w ie lostronności 'ich  znaczeń.

K ie d y  ja k o  b iedny m łodzieniec 
Shaw opuścił Ir la n d ię  i przeniósł się 
do Londynu , b y ł już  pełen św ia to- 
burczych nastro jów . Londyn  ówcze­
sny — Londyn  ostrego kryzysu 1880 
ro k u  —  k ip ia ł kó łkam i postępowej 
in te lig e n c ji, k tó ra  /p rzeżyw a ła  krach 
i lu z j i  o id y lliczne j ha rm on ii in te ­
resó w 'w szys tk ich  klas — ilu z ji,  k tó ­
re  m ia ły  urodzajny; g ru n t w  tym  
k ra ju , ży jącym  bogato na' rachunek 
ogrom nych ko lon ii. Shaw b ra ł na­
m ię tn y  udz ia ł w  gorących sporach 
po litycznych  socja lizu jące j m łodzie­
ży. Można go by ło  n ie jednokro tn ie  
w idz ieć na rogach u lic , gdy na w y ­
pożyczonym .krzese łku  w ystępow ał 
ja ko  u liczny ag ita tor. W  swych 
p ierwszych sztukach z • n iezw ykłą  
s iią  sarkazm u, w  d ia logu iskrzącym  
się b łyskam i praw dy, dokonyw a ł 
k r y ty k i podstaw burżu3zyjnego spo­
łeczeństwa.

W  t.zw. „n iep rzy jem n ych " sz tu­
kach Shaw poszedł da le j n iż jego 
u lu b io n y  d ra m a tu rg  Ibsen, k tó ry  
swą k ry ty k ę  mieszczańskiej: m ora l­
ności pode jm ow ał jednak ty lk o  z po­
z y c ji m ieszczańskiego re form a to ra , 
n ie  a taku jąc  samych podstaw us tro ­
ju . S ztuk i te spo tka ły  się oczyw iś­
cie z w ro g im  przy jęc iem  ze s trony  
b u rżua z ji, która- obdarzyła ’ au tora 
m ianem  „w strę tnego  ibsen isty“ , ■ a l­
bow iem  n ic  tak je j nie rozdrażnia i 
n ie  p rze jm u je  w-stretem, ja k  ukaza­
n ie  je j własnego oblicza — do k tó ­
rego się-, rzecz jasna, nie przyznaje. -

O swej sztuce „Szczygli zau iek“ 
Shaw sam m ów 1: „Pokazałem, ja k  
czcigodne k lasy średnie .oraz -szla­
chectwo młodego a rys to k ra ty  tuczą 
się na nędzy zau łków , n iby  .m uchy' 
na gno ju “ . W  tym  duchu cap-sana 
je s t „P ro fes ja  p. W arren “ . W  ko ­
mediach tych. pe łnych kąśliwego 
dow cipu i odkryw czych  m yśli, o - 
strych- ja k  pchnięcia szpadą, Shaw 
tra fn ie  cdcy frow a ł isto tne zna­
czenie „cnó t“  bu rżuaz ji.. Po ; m i­
strzow sku um ie ca . zdzierać tog i 
i  l is tk i figowe z so lidnych dżen­
te lm enów , obnaża jąc. cyn iczny in -  ; 
teres i am oralność bezwzględnego 
bou rgeois.

W  tych p ierw szych sztukach nie  
m a jeszcze tego fa je rw e rk u  pow ie rz­
chow nych choć b łysko tliw ych  pa ra ­
doksów  późniejszych jego sztuk, w  
z im nym  ogniu k tó rych  wszystko sta­
w a ło  się re la tyw n ym , a praw da z 
n iep raw dą ciągle zm ien ia ły  s:ę 
m ie jscam i. W łaśnie za te paradoksy 
został rozs ław iony później przez in ­
te ligenck ich  snobów. T u ta j jeszcze 
Shaw  operu je  d ia lek tyczną metodą, 
k tó ra  pozwala mu dotrzeć do korze­
n i z jaw isk  społecznych, a je ś li jego 
s fo rm u łow an ia  p rz y jm u ją  form ę pa­
radoksu, to  w  tym  sensie, w  ja k im  
d ia le k tyczn ie  - o d c y fro w y w a ł.. d w u ­

n igdy nie  w iadom o. Ten ja ło w y  
ob iektyw izm , niemożność dokonania 
w yboru , Shaw pogłębia jeszcze w  
ten sposób, że. w  fina le  sz tuk i da je 
czasem kopniaka swojem u po zy tyw ­
nemu bohate row i lu b  sobie same­
mu. W  ten sposób postawa pełna 
sprzeczności sprowadza Shawa do 
sceptycyzm u' lu b  z-goła cynizm u. 
Na próżno tę chw ie jną postawę p rę - 
bu je  Shaw, zamaskować fa je rw e r­
k iem  paradoksów ' w ys trze liw anych  
ze wszystkich stron. Ich  zim ny ogień 
jeszcze w yra źn ie j ośw ietla jakąś 
bezsiłę niespokojn ie błądzącej myśl}, 
pozbawionej pu nk tu  oparcia.

T ak m ściła się zamiana naukow e­
go socja lizm u na „gazow o-w odccią- 
gowy soc ja lizm “  kom unalnych re ­
fo rm  fab ian is tów , z którego zresztą 
W ie lk i K p ia rz  — jeden z założy­
c ie li fab ian is tów  — nie raz sam po­
d rw iw a ł. W  te j sy tua c ji pozostaje 
mu kp ić  ze wszystkiego i wszystkich., 
I  choć Shaw da le j k ry ty k u je  jado ­
w ic ie  średnią klasę, czyn i to z po- 

. zyc jł mieszczańskiego ' sceptycyzmu, 
przy  czym  w  tak przy jem ne j i za­
bawnej fo rm ie , że jego sztychy, ra ­
czej teraz łechcą, niż k łu ją  sy tych 
znudzonych mieszczan, naw et zado­
w olonych z te j p ieprznej i  ostrej 
p rzyp raw y, jaką  są teraz d la  ich 
tra w ie n ia  kom edie Shawa.

I  oto zaczęto się bawić  Shawem, 
zaczęto z niego rob ić  'wesołka, k tó ­
ry  śmieszy, staw ia jąc, w szystko na 
głow ie (choć Shaw w łaśnie często 
s taw ia ł rzeczy na nogach). W  ten 
p e rfid n y  sposób mieszczaństwo 
oswoiło sobie i  „u n ie szko d liw iło “  
Shawa, pakując m u n.a głowę — nie 
bez pomocy samego W ie lk iego K p ia ­
rza — ko łpak  błazeński. (Sam Shaw 
D orów nyw a ł w  tym  okresie sw o je  
kom edie . do rozweselającego gazu). 
A le  s ta ry , sa ty ryk  n ie  m ia ł ra c ji. 
M im o w szystk ich  w ahań i  po t­
kn ięć w yra s ta ł O siedem nieb po­
nad miedzćzańsfcich sceptyków, 
zawsze dz iw ny i  n iepo ję ty  dla nich. 
K ilkanaśc ie  jego kom edii to św ie t­
na 'k a rta  p rze n ik liw e j k ry ty k i k a - , 
pita liizm u, ka rta  wciąż jeszcze św ie­
ża i ak tua lna.

W yb u ch ' R ew o luc ji P aździe rn iko­
w e j ja k b y  o trzeźw ił Shawa. i dopo­
m ógł m u do odnalezienia zgubionej 
persftektyw y. . W ie lka  uczciwość 
in te le k tu a ln a  Shawa i  n iezw yk ła  
odwaga cyw ilna  po zw o liły  m u, gdy 
ty lk o  pó re w o lu c ji socja listycznej 
roz jaśn iły  się > perspektyw y h is te ­
ryczne, z całą — jakąś m łodzień­
c z ą —  s iłą  opowiedzieć się po s tro ­
nie  re w o lu c ji i nazywać się kom u­
nistą. Jego gorący podziw  d la  L e ­
n ina  i  -Stalina, jego oświadczenia, że 
ty lk o  kom unizm  może św ia tu  zape­
w n ić  przyszłość, św iadczyły o zaw­
sze p ra w e j i n ieu lęk łe j m yś li w ie l­
kiego saty ryka .

W  system ie kap ita lis tycznym  „nad 
w szystk im  panu je n ie ludzka władza. 
To odńosi się rów nież do k a p ita li­
sty. —  Dopiero w  socja lis tycznym  
u s tro ju  następuje po w ró t człow ieka 
do siebie jako  społecznego, t j.  lu dz ­
kiego, cz łow ieka“ . (M arks. „Ś w ię ta  
rodzina“ ). O te j „n ie lu d z k ie j w ła ­
dzy“  k a p ita lizm u  m ó w i -  Shaw  - w  

-  „P ro fe s ji .pan i .W arren",

I  naraz rozum iem y skąd to w sp ó ł­
czucie, k tó re  budzi ta kobieta. Jej 
postępowanie to ob iektyw ne w y ­
zwanie rzucone obłudzie społeczeń­
stwa, k tó re  ją  szanuje w tedy, gdy 
uczciwe życ ie 'za m ie n iła  ha nieucz­
ciwe. Tego rodzaju sym patię, k tó rą  
p. W arren budzi, zysk iw a ł daw n ie j 
korsarz napadający na bogaczy. T y l­
ko że p. W arren z ty m i bogaczami 
szybko się sprzym ierzyła ... Jednak 
t a ' sym patia  ma kruche  podstawy...

Dawno już  I rena Eich lerówna  nie 
m ia ła  okaz ji pokazania ta k ie j p ra w ­
dy w ew nętrznej gry. Jej p. W arren 

-•“ ży je  pe łnym  rea lis tycznym  życiem, 
bogatszym przecież od tekstu, 
k tó ry  wypow iada.

Ta kob ie ta by ła  i  nowobogacką, i 
tw ardą  kobietą, k tó ra  w idz ia ła  co to 
nędza, i sentym entalną m atką, chcą­
cą m ieć szczęśliwą córkę, i  zbłąkaną 
prostą kob ie tą , k tó ra  nie w iedzia ła  
w  tym  w ilczym  świeci e, co zle i  co 
dobre. In tonac je  je j głosu b y ły  w ie ­
lobarw ne, gdyż d yk to w a ły  je  te róż­
no rak ie  bodźce, ja k ie  rządzą każdą 
ch w ilą  praw dziw ego życia. W  do­
da tku  E ich le rów na tra fn ie  przeczu­
ła je j kabotyństw o, z k tó ry m  gra ła 
zarówno damę ja k  i sentym entalną 
mieszczańską m atkę.

Może z tych samych względów, z 
ja k ic h  publiczność da rzy Współczu­
ciem  p. W arren, pozostaje ona ch ło ­
dna wobec je j córk i. A  przecież W i- 
v ia  jest dzielną i  praw ą dziew czy­
ną, rezygnującą z bogactw m a tk i, by 
Żyć z w łasne j pracy. Skąd znów ta 
dziw na reakcja  w id o w n i wobec po­
zytyw ne j postaci sz tuk i. M y  chy­
ba nie  po lub iliśm y te j dziewczy­
ny  dlatego, że potęp ia jąc swą m a t­
kę znalazła się m im o w o li pozornie 
na jedne j p la tfo rm ie  z tym i, k tó rzy  
m atkę pchnę li na je j drogę. Poza 
tym  p. W arren ma na scenie tę 
przewagę nad córką, że jest — m a t­
ką. M atką , k tó ra  b łądzi, ale k tó ra  
chce przecież po sw ojem u szczęścia 
dla córk i. M acierzyństw o to potężny 
argum ent w  ich  zatargu. Na te rze­
czy jesteśm y bardzo czu li. Ten a tu t 
da je  dodatkową przewagę p. W a r­
ren nad córką w bezpośredn ie j rea k ­
c j i  w idow n i. Te w łaśnie m om enty 
u tru d n ia ją  je j ob ie k tyw ny  stosunek 
do obu kob ie t.

A le  i  Halina Kossobudzka w  ro li 
W iy ii n ie  m ało p rzyczyn iła  się do 
wzmożenia chłodu w idow n i. W iv ia  
w  je j in te rp re ta c ji jest p ryn cyp ia l­
ną, oschłą, beznam iętną osóbką, 
dziewczyną „bez serca". A  czy W i-  
vta  jest naprawdę bez serca? W y­
starczy zapoznać się z je j tekstem, 
aby zobaczyć, że wcale tak  nie jest. 
G dy m łoda absolw entka dow iadu je  
się od' m a tk i strasznej praw dy, k im  
kiedyś była, czy m atkę potępia? 
W ręcz przeciw n ie : wstrząśnięta W i-  
v ia  jest wzruszona i pełna podziwu. 
Patrzcie, ta m łoda dziewczyna po­
tra f i zrozumieć m o tyw y  postępowa­
nia m a tk i, podziw iać rozpaczliwą 
buntowniczciść je j upadku. Okazu­
je  jej- naraz ty le  ciepła, de lika tne j 
czułości, ośw iadczywszy je j z po­
dziwem : „M am o, ty  jesteś s iln ie j­
sza od całej A n g li i“ . Potem cho- 
<J*i -po miasteczku z matką cbjąw-

W  a r r e n
szy się z n ią  ostentacyjn ie . Nie, D rugiego przy jac ie la  p. W arren, 
ta k  - n ie  ’postępuje przeciętna oschła je j w spó ln ika  i św iatowca Groftsa, 
i  nadęta pensjonarka.: To jest po- g ra ł Adam  M iko ła jew sk i,  k tó ry  w y ­
stawa śmiałego człow ieka bez p ru -  raża zbyt „ fro n ta ln ie “  jego b ru la i-  
d e rii i przesądów. ność i  cynizm . T ak ie  typ y  są ba r-

W iv ia  dopiero wówczas potępia dz ie j skom plikow ane niż ookazany 
m atkę, gdy okazało się, że hańb ią - C ro fts - w ycyzelow anie ich m aski 
ca przeszłość jest wciąż te ra źn ie j- pracowały- w ie k i k u ltu ry  eKap.oata- 
szością, m im o bogactwa m a tk i — torow .
k ie dy  pojęła, że w  p. W arren n ic  ' L u d w ik  Tatarsk i  ja ko  G ardner 
ju ż  nie ma z bun tu  b iednej dz iew - b y ł pastorem trochę na n iby. Jakby 
czyny, ale że ca łkow ic ie  należy do sam w  to nie w ie rzy ł, ja k  w  w ode- 
ohydnego św iata cyn icznych i  za- w ilu .  Cóż, można i  tak... A le , ach, 
dowalanych Croftsów . W iv ia  po - gdzież ta sławetna, przepyszna ob- 
w iada z bolesnym  rozczarowaniem  łuda angielska, k tó re j pancerz nade- 
do m a tk i: „w  głębi serca mama jest ty  pow in ien by ł nosić ten pseuuo- 
kobietą konwenansu“ . Tego b u r-  pastor? Jakby wówczas w ym ow nie  
żuazyjnego konwenansu, w y ra ża ją - - pusto huczał pod ciosami zaciekłe j 
cego zgodę na wszelką ohydę, o ile  synow skie j złośliwości... 
da je p ro fit.  I  W iv ia  zryw a z m atką. Bardzo żywą postać Franka, syna 
Przeżywa to ciężko i tragicznie, i pastora, da ł Czesław Wołejko. Ten 
wcale siebie nie szczędzi. P rz y ja d ę - pełen b ra w u ry  m łodzieniec, z ta k im  
ło w i i narzeczonemu śm iało o d k ry -  uroczym  w dzięk iem  rżnący wszyst- 
wa fak t, czyją jes t córką i zryw a z k im  praw dę w  oczy, jest oczyw iście 
n im , nie chcąc w  te j sy tua c ji za- k lasycznym  typem  młodego cyn ika , 
chować czyje jś p rzy jaźn i z litośc i, k tó ry  sw ym  cynizm em  us iłu je  za-

P. W arren ma ty lk o  jeden m o- m askować swe . lepsze, w s tyd liw ie  
ment, k ie d y . je s t głęboko p ra w d z i- chowane uczucia. Ich  n iew ą tp liw e j 
w a : gdy w yzna je  córce, dlaczego obecności dowodzą jego w ybuchy 
w yb ra ła  swoją profesję. Poza gryzącej iro n ii wobec gentlemenów, 
tym , jest kabo tynką  — i  w te -  jego stałe sarkastyczne k ip ien ie  i 
dy  k iedy  chce być czułą m atką  gotowość nawet s trzelania do C ro ft-  
(a przecież p raw ie  nie zna cór- sa. K to. um ie się jeszcze oburzać, 
k i  i la ta m i z n ią  n ie  przebywa), n *e jest zupełnie stracony, 
i  ja ko  t.zw. dama. Faktyczn ie  je s t ; A  w ięc pełen w dzięku m łody cy - 
agresywną bu rżu jką  na wczesnym n ik  — , czy też pełen w dzięku m ło - 
etapie bru ta lnego dynam izm u. A  w  d y -ła jd a k? .'—  ja k  zakończył pe w n y- 
naszych teatrach urasta ona czasa- m i tonam i i  ch w y ta m i sw oją ro lę  
m i do ro li św iadom ej oska rżyc ie lk i W ołłe jko . Oto nad czym  w a rto  się 
kap ita lizm u ! Ona, k tó ra  jes t k ia -  zastanowić... Ja głosuję za p ie rw - 
sycznym  przyk ładem  żyw io łow ego » szym. W iele w  sztuce przem awia za 
rodzenia się kap ita lizm u  z d robno- tym , że to ty lk o  re b e lia n t-w yko le je - 
m ieszczańskiej m ie rzw y. P raw da, nieć, k tó rem u nie s tarczy ło  w o li, by, 
h is to ria  je j życia jes t oskarżeniem  ja k  .W ivia, zerwać ze' sw ym  rod z i- 
systemu kapita lis tycznego, ale su - cem. B ra k  w o li, to ch.arakterystycz- 
b ie k tyw n ie  p. W arren jest w y z y s k i-  na  choroba uczciw ych cyn ików . W  
waczką i to w  na jba rdz ie j ja s k ra - poczuciu bezsiły p róbu ją  b lazeń- 
w ych form ach. Żąda dla swego s tw am i zamaskować swą w ra ż li-  
zawodu tego samego szacunku co wość, chcąc koniecznie wyglądać na 
d la  każdego innego przedsięb ior- gorszych, n iż są w  istocie. 
st\ya kapita listycznego. N ie p rze- Z a ryzyku ję  tw ierdzenie , że n ,-e 
sadzajm y również z tym  „b u n - ty lk o  w iv ia i ale ; F rank  uwazani 
te m ‘ m łodości p. W arren, k tó ry m  b y li przez Shawa za postacie pn- 
tak  nas epatuje au tor. To była  je j zytyw ne. Oboje w idzą ohydę otacza- 
p ryw atna , burzuazyjna rew o luc ja  w  jące j ich  rzeczyw istości, oboje potę- 
dążeniu do uzyskania p ra w a  na w y -  p ;a ją  ją . Pow ie ktoś może: pozytyw - 
zysk na ró w n i z gentelm enam i. To ne postaci? W iv ię  cechuje ja k iś  po­
b y ł przecież nie bu n t przeciw  us tro - zyt y w istyczny praktycyzm , k tó ry  
jo w i, a przeciw  niewygodnem u n ie  w iadom o dokąd ją  zaprowadzi, 
m ie jscu w  tym  us tro ju . O co w  F ra n k  p rze jaw ia  pełną a tro fię  w o - 
gruncie  rzeczy w a lczy ła  p. W arren? H. A n i ona> a n i on nie  walczą p,rze.
0  w iększe uznanie d la  swej pro.fe- c iw  us tro jow i, w ięc cóż to za pozy-
s ji ra jfu rs tw a . ty w n i bohaterzy?

Należy z góry lo ja ln ie  przyznać, że W ie lk i K p ia rz  jes t zbyt trzeźwy, 
Kossobudzka m ia ła  bardzo trudną  by m ia ł z n ich zrob ić w  jak im ś
1 niebezpieczną rolę. T ym  bardzie j psychologicznym  salto m orta le  bo-
w ięc należało zgłębić „z ia rno “  i .  jo w y c h , m arksistów . Do zagadnie- 
nadrzędne zadanie ro l i W iv ii,  w y -  n ia  pozytyw nych bohaterów  na- 
dobyć n ieprzecię tn ie  o ryg in a ln y  i  lęzy pode jść h istorycznie. Można 
uroczo s iln y  cha rak te r te j dziew - powiedzieć, że każda epoka i śro- 
czyny, pob łaż liw e j d la  błędu, k tó - dow iskó ma tak ich  pozytyw nych 
ry  zrodził się z buntu  a suro - bohaterów, na ja k ic h  ją  stać. W 
w e j dla kenwenansu ka p ita lis tycz - środow isku C ro ftsów  oboje m ło - 
nego, dla te j d rug ie j m a tk i, k tó ra  dzi reprezentu ją  ducha protestu, 
przecież ośw iadczyła je j jasno: „N ie , W iv ia  jest p ra w d o p o d o b n i su f- 
nie ma o czym  m ów ić, nie porzucę rażystką, a w ięc (na pewnym  
swej p rp fes ji za n ic w  św iecie i d la  etapie) walczy o wyzw olenie ko - 
n ikogo“ . W yraźnie powiedziane. P. b i t y .  Że m łodej absolwentce w y -  
W arren kocha sw oją pro fesję  i sw o- da je się, że z paśożytnictwem  i 
je  „c ó rk i“ , z dom ów pub licznych próżniactwem  należy walczyć przez 
bardzie j niż W iv ię . T e j osta tn ie j po- osobistą pracę? W ie lu  ludziom  
zostaje ty lk o  zerwać z m atką. starszym  i  do jrza lszym  od n ie j

Sam Shaw na wstępie da je  o W i-  zdawało się wówczas, że praca 
v i i  takie, dane: „Jest to powabny osobista to odpowiedź na społeez- 
okaz rozum nej, zdolnej, w ykszta łco - ne zło. Bo ta m łoda kobieta nie 
nej A n g ie lk i ze sfery mieszczań- w ie  jeszcze, że praca w  k a p ita li-  
sk ie j. Ma la t 22. Pełna zapału i  stycznym  us tro ju  nie przynosi swo- 
energ ii. Zaś w  fin a le  po dram a- body an i p raw dz iw e j niezależnoś- 
tycznej rozm owie z m atką Shaw ci, że w  ustro ju  tym  albo się jest 
da je w nawiasie: ,,P. W arren wyzysku jącym , a lbo w yzysk iw a- 
wychedzi trzasnąwszy d rzw iam i, nym.

Pani Warren —  I. Eichlerówna i architekt Praed — M. Melina.

Natężenie na tw a rzy  W iv ii słabnie. 
Oddech je j miesza się na w p ó ł zę 
szlochem, na w pó ł z westchnieniem  
ogrom nej u lg i“ . A  u p a rli s ię 'ją  grać 
jako  beznamiętną, bezduszną ego­
istkę.

M icha ł Mel ina  ja ko  a rc h ite k t 
Praed da l plastyczną postać gen te l- 
mena, k tó ry , m im o że coś w ie  i cze­
goś się dom yśla, zachowuje niezm ą­
cony spokój i  poprawną, łagodność 
dobrze wychowanego człow ieka, lu ­
biącego być zawsze fa ir , un ika jące ­
go w trącan ia  się do cudzych spraw. 
Z praw dziw ą satysfakcją  obserwuje 
się pełną p re cyz ji grę M e liny , k tó re ­
go każdy gest czy drgnienie pow iek i 
m ia ło  celowość i tra fność a u te n ty ­
ku. Jego niezm ienna rów nowaga we 
w sze lk ich okolicznościach doskonalę 
podkreśla ła tę pańską flegmę, k tó ra  
jes t sw o is tą . obroną pozyc ji k laso­
w e j.

A  F ra n k —  o w iele od n ie j trzeź­
wiejszy  w b rew  pozorom — może ten 
chłopak w ie  już  o tym  i dlatego nie 
chce w  ogóle pracować. N ie darm o 
k p i z pozytyw istycznych złudzeń 
W iy ii. Tak. F rank  coś przeczuwa. 
W alczyć zaś nie um ie, czy nie w ie 
jak . W ie lu  tak ich  m łodych szyder­
ców m arn ia ło , nie znalazłszy fo r ­
m y dla swego protestu.

M in ą ł czas, k ie dy  czerw oną la ­
tarn ią , wiszącą przed wesołym dom- 
k iem  , p. W arren w ym achiw ano 
przed oczyma podekscytowanych in ­
te ligentów  ja k  czerw onym  sztan­
darem , Dziś nastał czas, by wszyscy 
w  te j sztuce poszli na swoje m ie j­
sce.

Dekoracje M . Portusa b y ły  sch lud­
ną ramą, w  k tó rą  angie lski, bo u r- 
geois tak  lu b i opraw iać swe n ie ­
czyste sprawy.

A lfre d  Degal

DROGA BYŁA 
TRUDNA

(Dokończenie ze str. 4-e j)

szanego przewodniczącego, b y ł sa­
mą wesoią życzliwością.

Ściem niło się. W  Oborze słychać 
szum m leka spływającego do w ia ­
der pod rękam i do jarek. W  pó ł­
cieniu nie w idać tw a rzy  rozm a­
w ia jących. Skrzypka pyta sekre ta­
rza grom adzkie j o rgan izacji p a r­
ty jn e j, starszej żywej kob ie ty, o 
stosunki spółdzielców z sąsiednią 
wsią. To ta sama wieś, do k tó re j 
kiedyś dobiegł nag i i  p o k rw a w io ­
ny.

•Kobieta zastanawia się chw ilę :
— No cóż, ludzie nam  źle nie 

życzą Może to i dlatego, że n iby  
ty lk o  m y dworscy rob im y tu  
spółdzielnię.

— E, tam  —  macha lekceważąco 
ręką B aw iło w sk i — przy jdz ie  czas, 
że będą do nas sam i szli. Pogo- 
spodarujem y ty lk o  jeszcze «parę 
la t. W iadomo, s«ą i tacy, że gdyby 
k tó ry  nasz spółdzielczy pies z ja d ł 
to, co sobie o nas mysią, to by 
zdechł — zam yka sprawę.

—  S łucha jc ie  —  m ów i cicho ko ­
bieta będąca sekretarzem  p a r ty j­
nej organizacji. — M ie liśm y za­
cząć zebranie egzekutyw y o p ią te j
—  czas już, towarzyszu Skrzypka!...

—  M ów  ód razu, że do dziecka 
się śpieszysz —  dokucza B a w ilo w - 
ski. —  M a takiego brzdąca, co to 
jeszcze do szkoły go wziąć nie 
chcą, że za m ały, a jednak sm yk 
chodzi — „w o ln y  słuchacz jestem “
— powiada. Zresztą to też p raw ie  
członek egzekutyw y — siedzi na 
każdym  zebraniu i słucha.

— Ale. nic n ie  powie nigdy, co 
się w  domu m ów i, tak i rozum  ma.

— N ie  dziwota: w  trudnych  la ­
tach chowany od urodzenia, w a lkę  
klasową w idz i i broszury uczone 
czyta — m ruga ku  Skrzypce B a­
w iłow sk i, zapalając papierosa od 
podniesionej ku  tw arzy  lam py.

—  To jego starszy b ra t przecho­
w y w a ł m ój chlebak z tym  nie­
szczęsnym m ateria łem  na suk ien­
kę. Pamiętasz: m a te ria ł oddali, 
ale m a te ria ł propagandowy zginą ł
—  m ruczy do m nie S krzypka  —  
do tego p ije  B aw iłow sk i.

— A  co dziś na egzekutywie? —> 
spyta łem  wciąż jeszcze niezupełnie 
św iadom y, po ćo w łaściw ie  S krzyp­
ka jecha ł zs mną do M aryśkow a.

— Będziem y radzić o wsi. W i­
dzicie, tam  powstaje u n ich k o m i­
te t założycie li spó łdz ie ln i i  trzeba 
ludziom  pomóc. I  będziemy p rz y j­
m ować do P a rt ii G w izdała. On jest 
duszą ich kom ite tu .

— No to co? Pójdziem y na tę 
egzekutywę, towarzysze. A  stam ­
tąd jadę z pow rotem  — słyszę je ­
go głcs, sto jąc w  cieple j grom a­
dzie. — Na razie trzeba się będzie 
pożeinać. — A  có mam w  W ar­
szawie powiedzieć od was tow a­
rzyszom?

Zapadła cisza. K toś chrząknął.
—  Powiedzcie, że... no, że sobie 

poradzim y. S krzypka  ruszy ł k u  
drzw iom .

—  No, idz iem y na egzekutywę.
—  Niech ży je  kom una —  us ły­

szałem za sobą czyjś półgłosem 
przez zaciśnięte nieśm iałością gar­
d ło  w ydany okrzyk.

V

G dy ty lk o  trzasnę ły d rzw iczk i 
samochodu, na ta rłem  energicznie 
na Skrzypkę.

—  Cóż to w  końcu za h is to ria  
Z dz iu rkow anym i do la ram i i  z tym  
ca łym  Gum ową Brodą, k tó ry  
nauczył się uśmiechać w  la tach o - 
kupac ji, bo —  ja k  powiadasz —• 
„w  pob liżu  by ła  T re b lin ka “ ?

—  A  to proste. U  m łynarza
W id łaka  pow sta ł wesoły lo k a l na 
użytek s trażn ików -U kra ińców  z SS. 
W  tym  lo k a lik u  „p racow a ła “  i  żo­
na W id łaka, i  s iostra jego, i  sio­
stra żony —  ta k ie  rodzinne przed­
siębiorstwo —  a m łynarz  W id łak, 
człow iek o ponure j tw arzy , u - 
śm iechał się, w ita ją c  gości —  stąd 
„G um ow a Broda“ . U k ra ińcy  w y ­
nos ili z obozu honorarium  u k ry te  
m iędzy przyszw am i butów . Stąd 
duża część do la rów  no,siła owe 
dziwne ślady od' ćw ieków . No i  
sołtys nie w y trzym a ł, gdy tam ten 
— nie znam przyczyny: w ódka 
czy duma — rzuc ił po w o jn ie  ta,k 
„zarobione“  pieniądze na kościelną 
tacę. Na wsi ludzie  znają cudze- 
tajem nice. t-

—  No, ale..
— Co?
— No dobrze, ale skądże znowu 

do la ry  w  kieszeni m aryna rk i, k tó ­
rą porwałeś z chałupy? To b y ł 
przecież dom G wizdała.

•— Byłeś przecież na zebraniu!
— I  ty  dałeś tem u cz łow iekow i 

wprowadzenie do P artii?
—  Słyszałeś — b y ł wówczas pa­

robk iem  u W id łaka. M ia ł 20 la t. 
Nasz czas — te 5 la t  — w ychow a ł 
go na człowieka...

Po w ie lu , godzinach jazdy, gdy 
już  na horyzon t w ychodziły  św ia ­
tła  nowej W arszawy, Skrzypka 
chrząknął raz i  d rug i i  zapyta ł na­
gle:

—  N ie w iem , czy słyszałeś, co 
tam  ktoś... tego... no, co tam  ktoś 
k rzykną ł, gdyśmy odchodzili?

—  Słyszałem.
— No to... to dajże m i już  spo­

k ó j i nie p y ta j! —  rozzłościł się 
nagle Skrzypka.

Zrozum iałem , o co mu chodzi —■ 
i  nie mogłem powstrzym ać uśm ie­
chu: przecież dzień ca iy n iem al 
m in ą ł od' ch w ili, gdy go spyta łem  
o okrzyk , wzniesiony kiedyś na 
ry n k u  m ałego miasteczka.

Roman B ratn jr.
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Trudny początek O czujność poety
Początki ruchu  robotniczego w  

Polsce zaw ie ra ją  fra p u ją cy  i  
bogaty m a te ria ł lite ra c k i. I  
chociaż jeden z n a jp ię k n ie j­
szych w ierszy B ron iew skiego 
nazywa się „E leg ią  na śm ierć 

L u d w ik a  W aryńskiego“  —  pisarze 
nasi n ie  w ycze rpa li jeszcze w  pe łn i 
tego dram atycznego m a te ria łu . To­
też ze wzruszeniem  i  ciekawością 
w ita m y  każdą próbę sięgnięcia do 
w span ia łe j te m a tyk i tych czasów.

W  ro k u  1885 rozg ryw a się akc ja  
now e j sz tuk i A n n y  ¡sw irszczyńsłuej 
p.t. „O dezwa na m urze“ . Rzecz to ­
czy się w  n ie w ie lk im  m ieście K o n ­
gresów ki, w o ko ł h is to r ii jednego ze 
s tra jk ó w . A tm osfe ra  w ydarzeń r y ­
su je  się sugestywnie; w ie le  szczegó­
łó w  —  ja k  w yrzucan ie  ro b o tn ikó w  z 
m ieszkań, oczekiwanie fa b ryka n tó w  
na odsiecz w o jska, dzia ła lność kas 
oporu —  przypom ina w ie rn ie  au ten ­
tyczne opisy, chociażby w y p a d k i 
Współczesnego m n ie j w ięce j s tra jk u  
żyrardow skiego. t

Inn a  rzecz, że um ie jscaw ia jąc a k ­
c ję  w  ośrodku p ro w in c jo na lnym , re ­
zygnując z w prow adzenia postaci 
h is to rycznych  —  au to rka  zwęziła 
po le w idzenia. O gran iczyła  też 
znacznie p rob lem atykę ; w yk lu czy ła  
na p rzyk ła d  p ra w ie  zupełn ie  przed­
s ta w ic ie li postępowej in te lig e n c ji, 
k tó rz y  ja k  w iem y odegra li poważną 
ro lę  w  budzeniu świadom ości re w o ­
lu c y jn e j p ro le ta ria tu .

Z  ty m  w łaśn ie  łączy się być może 
zacieśnienie ho ryzon tów  p o litycz ­
nych u tw o ru . Sztuka n ie  za jm u je  
stanow iska wobec b ra ków  i  s łabo­
ści p a r t i i „P ro le ta r ia t“ , obarczonej 
b łędam i „n a ro d n ik ó w “ , n iedo jrza łą  
jeszcze postawą wobec k w e s tii na ro ­
dow e j i  k w e s tii ch łopskie j. Rezy­
gnu je  rów n ież  z zaznaczenia rozpo­
czynającego się w ted y  roz łam u p o l­
sk ie j m y ś li społecznej, istotnego n ie ­
ste ty  w  późnie jszym  naszym  życiu , 
a prze jaw ia jącego się wówczas w  
pow staw aniu  ta k ic h  organ izacji, ja k  
oportun is tyczna grupa Puchew icza 
„S o lida rność“ , czy so lida rystyczny 
„L u d  P o lsk i“  L im anow skiego . \  

W  ta k im  u jęc iu  „O dezwa na m u ­
rze“  rezygnu je  z a m b ic ji szerzej 
podbudowanego d ram atu  po lityczne ­
go. (juce byc popu la rną  raczej sz tu­
ką o bohaterstw ie p ierw szycn bo­
jow ców . W edle w stępu a u to rk i;  „w  
zam ierzeniu m o im  m ia ło  to być m a­
lo w id ło  h is to ryczne o lim a cn  p ro - 
s iycn  i  w yraźnych , o dużym  nacisku 
na m om enty em ocjonalne, ta k  ja k  
em ocjonalne b y ło  podejście a u to r­
k i ao tem atu“ . l(ji ^

Nałożenie w  pew nym  zakresie 
SAUszae; n ić  te ż 'n ie  można by m u za - 
i  żucie, gdyoy owa-emoc-jonainość n ie  
hrzyu iera ia  w  sztuce nazby t często 
hostaci m elodram atu. Dosc pow ie ­
dzieć, że w  tra kc ie  sześciu oorazow 
hiam y na scenie trz y  zam acny sa- 
hiooujcze. M e lod ram at s ta je  się tu -  
ta j czasem nieznośnie banalny, ja k  
ha p rzyk ład  w  p a r t i i  syna fa b ry k a n ­
ta i  uw iedzione j robo tn icy , gdzie 
o ia log  ro i się od sztam powych l i te ­
racko re k w iz y tó w  „szam pana“ , „P a ­
ryża ", „h rab iego  T o ia “  i  „oczu z ra ­
n ione j gazeli". , (

Osad ck liw ośc i zaciem nia w szyst­
k ie  w ą tk i sz tuk i, naw e t na jb a rdz ie j 
j)o tem u niesposobne —  sentym en­
ta lizm  w krada  się w  osta tn ią scenę 
losu re w o lu c jo n is ty  K u b a li;  dźw ię ­
czy tez w  slowacn udanej skąd inąd 
postaci Iw anow a —  konsp ira to ra , 
k tó ry  g łodnym  dzieciom  oddaje co 
c h w ila  pieniądze pow ierzone m u  
przez p a rtię  na podróż,

W  trakc ie  p racy tea tra lne j a u to r­
ka  dopisała obraz trzeci, w m on to ­
w any w  środek s z tu k i —  przedsta­
w ia ją cy  p rok lam ację  s tra jk u  przed 
bram ą fabryczną. Scena, rozg ryw a­
jąca się w śród  tłu m u  rob o tn ików , 
zaw iera parę w ażnych akcentów  
społecznych. N ieste ty  n ie  została 
dostatecznie w p lec iona w  to k  a k c ji, 
s tanow i ty lk o  żyw y  obraz, ja ko  
człon d ra m a tu  je s t pusta. S y tua c ji 
h ie  ra tu je  byn a jm n ie j jeszcze jeden 
m onotonny epizod ob łąkane j w do­
w y  (k tó re j cała zresztą postać je s t 
obca te j dążącej do rea lizm u  sztu­
ce) a n i zbęana scena rozpoznania 
szpiega przez Zośkę. t
! „O dezwa na m urze“  została n a p i­
sana na F es tiw a l Sztuk Współcze­
snych. Surowsza k ry ty k a  te j sz tu k i 
ma sw oje źród ła w  dużych w ym a­
ganiach, ja k ie  postaw ić m usim y A n ­
n ie  S w irszczyńskie j —> wśród prze­
ważnie deb iu tu jących  au to ró w  Fe­
s tiw a lu  jedne j z n ie licznych  posia­
da jących ju ż  spory i  w a żk i dorobek 
dram aturg iczny, llo d a ć  zresztą na ­
leży, że w łaśnie jedyna Sw irszczyń- 
ska zdobyła się na u tw ó r h is to rycz ­
ny, ta k  b lisko  zw iązany i  tak  d rog i 
naszej współczesności.

W ypom ina jąc sztuce po tkn ięc ia  
n ie  można zapomnieć o mocnych 
Punktach. D rapieżnie rysu je  się w  
n ie j ga leria  w rogów , po g o rk ijo w - ; 
sku zróżnicowanych, stanow iących 
bogatą h ie ra rch ię  w ładców  i  s ług 
bu rżuaz ji. C iężko pracu jący k u  w ła ­
snemu zyskow i i  n ied o li in nych  —  
fabrykant M ille r, jego nietzscheański 
Potomek, zakłam any „szlachcic po l­
s k i“  N iesiecki, obdarzeni p a lka m i 
m a js tro w ie  i  sch ludn i o fice row ie  
żandarm erii. Pogłębiona psycholo­
gicznie i  sarkastyczn ie naszkicowa­
na została sy lw e tka  szpiega Ignaca. 
A u to rka  tra fn ie  zaznaczyła w za jem ­
ną nienaw iść i  współzależność całej 
te j s fo ry .

R zete lnym  osiągnięciem  jes t b a r­
dzo ludzka  postać rosyjskiego rew o­
lu c jo n is ty  Iw anow a —  bohatera bez 
Patosu, jednego z tych, k tó rzy  po­
d ję li słowa W aryńskiego; „m in ą ł ju ż

Scena ze sztuki A. Swirszczyńskiej „Odezwa na murze“ w Teatrze N a­
rodowym,

d la  nas czas separatyzm u 1 tra d y ­
cy jn ych  nienaw iści... Cel w spó lny 
pow in ien  nas b ra tn io  złączyć na po­
lu  w a lk i" .  |

P isa ło się tu  dużo o ck liw ośc i i  
m e lod ram atyzm ie  —  toteż w spom ­
nieć na leży sp ra w ie d liw ie  o na­
p raw dę wzruszającej, p roste j i  osz­
czędnej scenie syna-bo jow ca z m a t-  
ką -ro bo tn icą  w  zakończeniu obrazu 
drugiego, (

„O dezwę“  w y s ta w ił T e a tr N a ro ­
dow y w  W arszawie. Inscenizacja 
W ładysław a Daszewskiego i  reżyse­
r ia  S tan is ław y Perzanow skie j nada­
ły  sztuce ram y patetycznego obrazu 
historycznego.

Zasadnicza koncepcja tw ó rc y  w i­
dow iska szła po l in i i  odkam era ln ie - 
n ia  sz tuk i, w ysun ięc ia  na czoło bo­
ha tera zbiorowego —  budzącej się 
m asy robotn icze j. W nosić o tym  
można z fa k tu  zasugerowania au ­
to rce  dopisania trzeciego obrazu, o 
czym  by ła  ju ż  m owa, a także z roz­
budowanego zakończenia. K oncep­
c ja  w  ziasadzie in teresu jąca, cóż k ie ­
d y  w  ostatecznym  rezu ltac ie  tea­
t ra ln y m  sceny m asowe w y p a d ły  
na js ła b ie j. P om ów im y o ty m  jeszcze 
p rz y  spraw ie  dekorac ji.

S pek tak l o tw ie ra  p lastyczny 1 m u­
zyczny p ro log : postrzępiony sztan­
d a r —  k u r ty n a  z napisem  „1885“ , 
zw isa jący p rzy  dźw iękach pieśn i re ­
w o lu cy jn e j ; zam yka go fin a ło w y  ży­
w y  obraz z czerw onym  sztandarem , 
dz ierżonym  nieruchom o przez w pa­
trzonego w  d a l robo tn ika . A  przecież 
w  chw ila ch  le k tu ry  egzemplarza od­
nosi się w rażenie, że u tw ó r S w irsz­
czyńskie j jes t dostatecznie jasny, 
p rzekonyw ający i  ag itacy jny. To­
też wzbogacanie go o ta k ie  c h w y ­
ty  —  w yd a je  się zbędną łopato log ią  
tea tra lną . , j

P rzedstaw ienie n ie  s tonowało m o­
m en tów  m elodram atycznych tekstu, 
chociaż pewne fragm e n ty  p ro s iły  się 
o skreślen ia i  retusz, na p rzyk ład  
owe nazbyt częste wejścia obłąKanej 
W alczakowej, P rzec iw n ie  —  podkre ­
ślano jeszcze ten n u r t  sz tuk i w y ra ­
zistą grą ak to rską  i  specyficznym i 
e fektam i, ja k  w yc ie  psa w  c h w ili 
us iłow ań  sam obójczych Zośki, płacz 
dziecka w  izb ie  itp .

Scenografia Rom ualda N o w ick ie ­
go m ia ła  szereg w a lo ró w  p lastycz­
nych ; a w ięc: na s tro jo w y pejzaż 
w ieczornego mostu, św ie tn ie  w yd o ­
by tą  p iwniczność m ieszkania ro b o t­
niczego, „zakurzone“  w  kolorze w nę­
trze  kan to ru . P rzy  ty m  w szys tk im  
jednak  nadm ierne rozbudowanie de­
k o ra c ji stłaczało w ykonaw ców  na 
przodzie sceny, un iem oż liw ia ło  c ie ­
kawsze rozw iązanie scen zb iorow ych 
(obraz trzeci). T łu m  „g ra ł“  upozo- 
w aną tea tra lną  kom pozycją, a n ie  
w ew nętrzną dynam iką . Stąd w ięcej 
życia i  p raw dy m ia ły  sceny kam e­
ra lne : w  kantorze i  u  M icha ła , n ie ­
jedn okro tn ie  in te resu jąco w y p u n k ­
towane, wzbogacone sy tuacy jn ie  in ­

w enc ją  reżysera (obraz I l- g i ,  IV - ty ,  
początek V I-ego).

Ozdobą spe k tak lu  s ta ły  się tr,zy 
przede w szystk im  kreacje . Jan K u r -  
nakow icz da ł tu  jedną z na jsz lache t­
n ie jszych ak to rsko  swoich pow o­
jennych  ró l. Z postaci Iw anow a w y ­
do b y ł m aksim um  prosto ty i  c iep łych 
lu dzk ich  akcentów . Jego opow iada­
n ie  o ch łopskie j matce w  da lek ie j 
Rosji, k tó ra  „ l is tu  nie przeczyta, 
nieuczona. A le  rozum ie, o co syn 
w o ju je  ze św ia tem “  —  było  n a j­
p iękn ie jszym  m om entem  przedsta­
w ien ia . Ewa K un in a , św ietna w  
każdym  geście i  w yraz ie  tw arzy, 
s tw orzy ła  p rze jm ującą postać m a tk i 
M icha ła . Tadeusz F ije w sk i n iezw y­
k le  um ie ję tn ie  po łączył odrażający 
upadek szpicla Ignaca z szubienicz- 
nym  hum orem  te j f ig u ry . S łab ie j 
w ypad ła  scena końcowa, przecią­
gn ięta zresztą rów nież przez a u to r­
kę.

Ż  kilkudziesięcioosobow ej obsady 
zanotować należy p rzyn a jm n ie j 
jeszcze: Zygm unta  M acie jewskiego 
w  rea lis tyczn ie  zagranej ro l i M ich a ­
ła  K u b a li, Zygm unta  C hm ie lew skie­
go —  dobrego w  masce i  posturze 
fab ryka n ta  M ille ra , W ładys ław a 
Kaczm arskiego w  ro l i  o fice ra  żan­
d a rm erii.

E w ie  B onackie j ty lk o  w  części 
udało się upraw dopodobnić postać 
Zośki. N iepotrzebn ie nadużywała 
płaczu. W arto  by ju ż  skończyć tia  na­
szych scenach z rozpanoszoną m a­
n ie rą  zawbdżeriia' i głośnego pocią­
gania nosem =— to w ca le n ie  p rzy ­
czynia w idzom  wzruszenia.

Ig o r S m ia łow sk i po l in i i  swoich 
zam ysłów  konsekw entn ie  p rzepro­
w a d z ił ro lę  M ille ra - ju n io ra . W  te k ­
ście postać A do lfa  w yd a je  się je d ­
na k  ciekawsza, bogatsza o pew ien 
akcent ponure j w iedzy o sobie.

P rzy  w szystk ich  brakach przed­
staw ien ie  w  Teatrze N arodow ym  
stanow i cenny, dośw iadcza lny etap 
w  dziele budowania naszego d ram a­
tu  rew olucyjnego . S pek tak l „O de­
zw y ná m urze“  w in ie n  się stać 
przedm iotem  dyskus ji w o kó ł za­
gadnień reżyse rii sz tuk  h is to rycz- 
no -rew o lu cy jnych .

Na koniec w sp om n ijm y  o w y ją t­
kow o dobrze zredagowanym  progra ­
m ie  tea tra lnym , da jącym  w yczerpu­
jący  m a te ria ł in fo rm a c y jn y  o epoce 
i  sztuce.

Stanisław Marczak-Oborski

T eatr N arodow y w  W arszawie. 
A nna Swirszczyńska: „Odezwa na 
m urze". Sztuka w  6 obrazach. Re­
żyseria . S tan is ław y Perzanowskie j. 
Inscenizacja W ładysław a Daszew­
skiego. Dekoracje i  kostium y Ro­
m ua lda Now ickiego. O praw a m u ­
zyczna Z ygm un ta  M ycie lskiego. 
A systen t reżysera: Estera Wo-dnaro- 
wa. Asysten t scenografa: Ire n a  N o­
w icka.

T adeusz K u b ia k  należy do 
g rupy  poetów, k tó rych  
p ierw sze u tw o ry  pow sta ły  
z jedne j s trony jako  a r ­
tystyczne św iadectwo do­
św iadczeń w yn iesionych z 

m in ione j w o jny , z d ru g ie j zaś — 
b y ły  w yrazem  dążeń młodego po­
ko len ia  w  k ie ru n k u  poezji u p o li­
tycznionej, zw iązanej z życiem 1 
w a lk ą  mas pracujących i  masom 
ty m  adresowanej. T om ik  „S łow o 
pod Żaglem “ (1948), b y ł pod tym  
względem  bardzo znam ienny.

Niésprecyzowamy po lityczn ie  i  
ogólnie -  hum an istyczny św iato­
pogląd poety z tom u „S łow o pod 
żaglem“  nie został jednak  sk rys ta ­
lizow any w  następnej książce „Ż o ł­
n ierze i  rob o tn icy “ . Z a w a rty  w  
n ie j poem at „N a rodz iny  epcfcii“  
(książkę dopełn ia d ru g i obszerny 
u tw ó r p. t. „D w a j żołn ierze“ ) po­
zbaw iony jes t konkretności, o b f itu ­
je  w  abs trakcy jne  porów nan ia  i  
określenia, każda n iem a l n a jb a r­
dz ie j prosta i  z w yk ła  spraw a na­
biera pod p ió rem  K ub ia ka  cech 
kcsmiozności i  poza-ziem skie j b a r- 
yry-

Zaczęła się tzw . „spraw a w yo ­
b ra źn i“  Tadeusza K ub iaka  —  w yo ­
braźn i bogatej i  c iekawej, ale nie 
kon tro low ane j, w  w ie lu  późniejszych 
u tw orach poety w a lo ry  ideowe zo­
s ta ły  zagubione w  chaosie obrazo­
w ania, k tó re  n ieraz trudn o  było  
ocenić inaczej n iż  jako zbędną, ba­
rokow ą ornam entację .

T om ik  „Ż o łn ie rze  i  rob o tn icy “  
s tanow ił n ie w ą tp liw ie  próbę w y j­
ścia z k ręgu  zainteresowań poetyc­
k ich  debiutanckiego zb iorku . Próba 
ta nie została przeprowadzona ca ł­
kow ic ie  pozytyw nie. K u b ia k  sięgnął 
w praw dzie  do żyw otnych, ważnych 
d la  naszej współczesności tem atów  
(zwycięski m arsz Odrodzonego W o j­
ska Polskiego, na rodziny nowej, so­
cja lis tyczne j epoki), nie p o tra f ił 
jednak znaleźć w łaśc iw e j fo rm y, 
k tó ra  by ¡ dobrze s łużyła  treści.

B łędy  te odezw ały się rów nież w  
książce „C z łow iek  jest b lisko “  (1949 
r.), w  k tó re j znalazły się poem aty 
„Rzecz o Trasie  W —Z “ i  „B u t Ge­
nera ła“  (K aro la  Świerczewskiego). 
•Pierwszy z nich, pom yślany bardzo 
tra fn ie  jako  ho łd  sk ładany przez 
poetę budowniczym  now e j W arsza­
wy, n ie  sp e łn ił swego zadania, po­
nieważ zam ierzenie poety n ie  zo­
sta ło  wykonane w  sposób a r ty s ty ­
cznie jasny i  p recyzy jny. Doszedł 
tu  do głosu znany ju ż  z poprzed­
n ich  u tw o ró w  abstra ikcjonizm  w y ­
obraźn i Kubiaka,., k tó ry  kaza ł m u 
m. in . Kopaczkę nazywać bykiem , 
rob o tn ika  —  torreadorem , to r  ko ­
le jk i w ąskotorow ej — gótóką ścież­
ką, a lokom otyw ę — koziorożcem, 
kaza ł m u  um ie jscow ić Trasę W —Z 
m ię d z y . zw ro tn ik a m i Raka i  K ozio­
rożca. Również rozpa tryw an ie  
życia Generała W alte ra  z pe r­
spe k tyw y podeszwy jego buta 
n ie  w yd a je  się słuszne. Umowność 
sta je  się sztucznością i  . w  rezu lta ­
cie tego u jęcia  postać w ie lk iego re ­
w o luc jon is ty  n ie  może być p ra w ­
dziwa, n ie  może dzia łać m ob ilizu ­
jąco na czyte ln ika . W  in nym  zno­
w u  m ie jscu („A g ita c y jn y m  autem  
jadę“ ) op isu jąc podróż ag ita to ra  
poeta używ ał ta k ic h  oto rea liów :

Koła aut obracały się ruchem
gwiaździstym,.

zodiakalne zwierzęta w irowały w
szprychach.

To cztery pory roku trzeciej
Niepodległej

ocalałe w  ojczyźnie trzydziestu 
miliomów

tańczących Słowian gnały w irujące
kola.

_ K u b ia k  zapom niał o koniecz­
ności poszukiw an ia tak ich  u jęć fo r ­
m alnych, k tó re  kcacepcje ideo log i­
czne przekażą czy te ln iko w i w  spo­
sób logiczny, n ie  zacierając p ra w d y

N O W E  W I D N O K R Ę G I
Przem ówienie S ta lina  z 7 lis topa­

da, gdy pow iedzia ł że „p rzy jdz ie  
św ięto i  na naszą u licę “ , u sk rzyd liło  
ją , n iec ie rp liw ie  z dn ia  na dzień s łu ­
chała kom unikatów . 22 listopada ko­
m u n ika t b y ł zwycza jny. B ron iew ska 
ca ły  dzień chodziła ponura: prze­
grała. I  w łaśn ie parę m in u t przed 
północą rad io  podało nadzw yczajny 
ko m u n ika t o otoczeniu von Paulusa 
pod S talingradem .

B ron iew ska tr ium fow a ła . M y  
wszyscy także. B ron iew ska upojona 
tym  sukcesem próbow ała p rze w id y ­
wać dale j. N a ogół w y n ik i b y ły  
m ierne.

Ciężka zim a 1942— 1943 roku  by ła  
d la  nas jednym  w ie lk im  świętem. 
Co dzień kom entow ałem  przed ma­
pą ko le jn y  kom un ika t. Podziw ia łem  
cudowną a rch itek ton ik ł* s ta lino w ­
skiego p lanu operacyjnego te j zim y. 
Uderzenia A rm ii Radzieckie j p rzy­
chodz iły  jedno po d ru g im  z log iką  
i  nieom ylnością, k tó ra  budziła  za­
chw yt. Tak np. gdy M annste in  us i­
ło w a ł m iędzy W ołgą a Donem 
przy jść  na odsiecz von Paulusow i, 
uderzenie radzieckie  na M ille ro w o , 
Rostów z północo-wschodu zm usiło 
U iem ców n ie  ty lk o  do zaniechania

(Dokończenie ze str. 3-e j)

p lanów  odsieczy, ale i  ucieczki z pó ł­
nocnego Kaukazu.

A  w  tym  czasie „londyńczycy“  
staczali się .coraz niżej. Sukcesy ra ­
dzieckie m usia ły  ich zdenerwować 
tak, że zaczęli popełniać g łupstw a 
po głupstw ie. P o 'p o d łe j ew akuac ji 
a rm ii Andersa do P ers ji rozpęta li w  
A n g li i w ie lką  kam panię an ty ra ­
dziecką.

W  tym że czasie n ie ja k i „T .W .“  
p rzys ła ł lis t  do re d a kc ji „N ow ych  
W idnokręgów “ , w  k tó ry m  domagał 
się u tw orzen ia  W ojska Polskiego w  
ZSRR i  w a lk i zb ro jne j z h itle ro w ­
cami.

Umieszczenie tego lis tu  w yw o ła ło  
la w in ę  innych  podobnych. Cała 
uczciwa część em ig rac ji po lsk ie j w  
ZSRR chciała napraw ić  zdradę A n ­
dersa.

W ypadk i zaczęły naglić. W  m arcu 
1943 roku  ukazał się p ierw szy n u ­
m er „W o lne j P o lsk i“ , organu Zw iąz­
ku  P a trio tó w  Polskich.

W m arcu redakcja  „N ow ych  W id ­
nokręgów “  w ró c iła  do M oskw y. Za­
czął się w ie lk i marsz na Zachód. .

W  m a ju  1943 opuściłem  redakcję. 
Pow staw ała d yw iz ją  Kościuszkow­

ska. M arzenia i  żądania czyte ln ików  
„N ow ych  W idnokręgów “  staw a ły się 
rzeczywistością.

*

W  dziejach R ew o luc ji Po lsk ie j 
„N ow e W idnokręg i“  za jm u ją  osobli­
we i  poczesne miejsce. T radyc je  po l­
skiego ruchu robotniczego, . b ra te r­
ska pomoc bolszew ików , doświad­
czenie i  p rzen ik liw ość po lityczna ko ­
m un is tów  z okresu m iędzyw ojenne­
go z łoży ły  się na to pismo, k tó re  za­
sługu je na bardzie j wyczerpującą 
analizę niż powyższa garść wspom ­
nień.

P ism o is tn ia ło  w  prze jściowym , 
n ie ła tw ym , pogm atw anym  okresie 
h istorycznym . S pe łn iło  ono ro lę  po­
m ostu m iędzy prasą rew o lu cy jn ą  w  
sanacyjnej Polsce a naszą prasą dz i­
siejszą.

Nowe w idnokręg i, o k tó rych  m ó­
w i ł  ty tu ł pisma, zasnute b y ły  w  tym  
czasie dym am i w o jennych pożarów. 
A le  na jp rzen ik liw szy  z p racow n i­
ków  pisma, A lfre d  Lampe, um ia ł 
poza ty m i dym am i dojrzeć zarysy 
zw ycięsk ie j P o lsk i Ludow ej.

'  Jerzy ¿Putrament .

i  konkretności op isywanych zagad­
nień. Tymczasem w  utw orach m ó­
w iących o naszej socja listycznej 
rzeczywistości .K ub iak  operował na­
der często ewangelicznym i po jęc ia­
m i, s ta ra ł się jeżykiem  b ib lijn y m  
w yrażać współczesnego człow ieka.

W praw dzie  w ie le  u tw o rów  z ks  ąż- 
k i  „C z łow iek jest b lisko “  o trzym a­
ło czysty i  p rzekonyw ający kszta łt, 
n iem n ie j jednak niebezpieczeństwo 
a n ty in te lek tua lne j postawy poety 
wobec rzeczywistości i beztroskie j 
swobody języka artystycznego g ro­
z iło  nada ł poecie.

Nowa książka K ub iaka  p t. „B a l­
la dy  i  p ieśn i“ *) zaw iera wiersze 
pisane na przestrzeni la t  1950 — 
1951. O bserw ujem y w  nich dalszą 
dążność poety do powiązania tw ó r ­
czości z a k tu a ln ym i zdarzeniam i 
społecznym i i  po litycznym i, z n a j­
dziem y wiersze mówiące o walce 
k lasy  robotniczej w k ra ja ch  k a p i­
ta lis tycznych, o m iędzynarodow ej 
solidarności mas pracujących, o 
walce klasow ej na wsi, o budow ­
n ic tw ie  kom unizm u w  Zw iązku 
Radzieckim , o walce o pokój. Ich 
artystyczne oblicze budzi jednak 
w ie le  zastrzeżeń. Dlaczego? Bo w ię k ­
szość u tw o rów  o treści po lityczne j 
ta k  jest obciążona m anierą s ty liza ­
c j i  na ludowość, irra c jona lizm em  i 
chaosem dyg res ji i  skojarzeń, że 
wiersze i  fragm en ty  wo lne od tych 
zarzutów  n ik n ą  i  trudn o  dostrzec 
ich bezsporną wartość.

W eźmy ja ko  typo w y p rzyk ład  
„N oc i  dzień“  —  w iersz m ający 
być rozpraw ą z w ro g im i elem enta­
m i społecznym i na wsi. Koncepcja 
tego u tw o ru  polegająca na rozm o­
w ie  trzech by łych  posiadaczy w ie j­
skich, k tó rzy  tańczą na moście w 
blasku księżyca —  n ie  pomaga a u ­
to ro w i w  rea listycznej in te rp re ta ­
c j i  prob lem u. Zagadnienie w a lk i 
klasow ej jest tu  zupełn ie od rea l­
nione, do czego przyczyn ia się groź­
na sceneria, ta jem niczy nastró j rze­
k i „m a rtw e j ja k  kościec średn io­
wiecznego opata“  (?!). Pogróżkom 
ku ła kó w  i  m łyn a rzy  przeciw staw ia 
poeta glosy lu dz i pracy; w yp ow ie ­
dzi ich  jednak nie  u jm u ją  is to t­
nych, dokonanych przez nas prze­
m ian na wsi. M ów ią  on i o „b ie d ­
nych, k tó rz y  n ie  m ie li w łasne j g ru ­
szy ze z ło tem  m a rtw ym  ja k  ks ię ­
życ“ , o „z ie m i dzielonej na w ie l­
kość serc przez ręce ubogich“ . W i­
dz im y jasno: przepoetyzowanie, 
ś rod k i w yra zu  niezw iązane z za­
gadnieniem  naczelnym, nie podpo­
rządkow ane l in i i  przew odnie j w ie r­
sza —  burzą jego rea lizm , dewa­
lu u ją  cenne założenie tematyczne. 
Form a nie nadąża za treścią. Skąd 
w  u tw orze o w s i po lsk ie j może 
znaleźć m ie jsce ta k i fragm ent:

A  księżyc zachodził nad światem, 
nad wodą, szuwarem i mgłą.
I  nad tańczącymi, jak  kiedyś —  
sur le point d'Avignon, 
sur le pont d'Avignon...

W yobraźnia dyk tu je  poecie obra­
zy i dygresje, k tó re  często nie w y ­
trzym u ją  in te le k tu a ln e j oceny i o - 
kazu ją  się ¡pseudo -  poetyck im i, 
ba rokow ym i ornam entacjam i. Tak 
jes t w  w ypadku  cyk lu  „Z  notatek 
bu łgarsk ich “ , k tó re  pom yślane ja ­
ko ludow e m ają  w  istocie cha rak­
te r bardzo „ in te lig e n c k ie j“  s ty liza ­
c ji. na ludowość, będącej przecież 
zaprzeczeniem twórczej ko n tynua c ji 
narodowych, ludow ych w ą tkó w  te ­
m atycznych i  ś rodków  poetyckich.

Bo na północy godna
dziewczyna tego ognia.
Przez doliny różane
i  przez pola tytoniu
przebiec, dopaść, stratować
oczami je j usta.

Jak łąkę, jak  ziemię!

Znam w  południowej Dobrudży 
miasteczko śpiewne. A oto 
chanson d'amour Bułgarii 
z iście krakowskim refrenem.

Fragm ent ten jes t przecież zlep- 
k :em zupełnie n ie  powiązanych 
s fo rm u łow ań  — m im o pewnej b ły ­
sko tliw ośc i — naprawdę n iew ie le  
m ów iących. W  cyk lu  „Z  no ta tek 
bu łg a rsk ich “  K u b ia k  porusza n ie­
k tó re  prob lem y z rew o lu cy jn e j 
przeszłości B u łg a rii, gubiąc jednak 
ich  , h istoryczne znaczenie w  roz- 
poetyzow anym  języku, w  chaosie 

. obrazowania. N ie  dociera do is to ty  
z jaw isk , n ie  ana lizu je , a ty lk o  po­
w ierzchow n ie  dotyka.

Podobne b łędy ciążą na w ie lu  u - 
tw orach  („Opow ieść starego paste­
rza“ , „Szkice gęsim p ió re m “ , „J a ­
dący do ślubu w idzą sam otny w ia ­
t ra k “ ), z k tó rych  każdy ma na ce­
lu  poetyckie  rozpatrzenie jakiegoś 
z jaw iska dziejącego się w  naszej 
współczesności. Cóż, k ie d y  pozba­
w ione są konkre tu , pozbawione 
dobitnego nazwania spraw , o k tó ­
rych  trzeba m ów ić jasno i prosto, 
a nie p rzy pomocy od ległych, n ie­
raz zresztą dość in teresu jących m e­
ta fo r.

Poetycka gawęda, ludow a b a lla ­
da czy przypowieść, k tó rą  K u b ia k  
nagm innie upraw ia , nie zawsze jest 
odpow iednią fo rm ą dla p ro b lem a tyk i 
ak tu a ln e j, w ym agające j dokładne j 
analizy. Jednak K u b ia k  jes t w  tym  
zam iłow an iu  niebezpiecznie kon­
sekw entny. Zapom ina o logice kon -

s tru k c ji,  o obow iązujących poetę 
rygorach fo rm alnych i  często jego 
poezjowanie sta je  się s ło w o łe j- 
stwem. W iele w ierszy trac i swą 
wartość ideową w w y n ik u  prze­
sadnie swobodnego języka a rty s ty ­
cznego. B rak  czujności w  stosunku 
do każdego napisanego słowa daje 
się w  książce K ub iaka odczytać 
dość wyraźnie.

Stąd — n ie fo rtunne  ujęcia s ty li­
styczne, niepotrzebne hiperbole w  

»odniesieniu do spraw , o k tórych 
można m ów ić potocznie i  prosto. 
Oto dwa p rzyk łady:

Skroniom rzadko włos bielał 
dnom rzek rzucano dzwony...

(„Patrząc wstecz") 
Dwóch córek słońcu 
włos poślubiony...

(„Co się zdarzyło w  ho te lu  
„R óżanka“ )

W olne w  dużym stopniu od tych 
niedociągnięć są dwa większe u -  
tw o ry  „Towarzysze, m ów ię o n im “  
(o Józefie S ta lin ie ) i „Do m o je j 
có rk i o poko ju “ . O peru ją  one p ra w ­
dz iw ie  swobodną poetycką mową — 
i  chociaż w  poemacie o S ta lin ie  
doszła do głosu m aniera dyg res ji 
n iepodporządkowanych idei u tw o ru  
— to jednak pozw ala j^ one z ufnoś­
cią patrzeć w  poetycką przyszłość 
K ub iaka.

W  przekonaniu tym  u tw ie rdza  
rów nież poemat „Serce P a rtii** ) , 
k tó ry  po p ie rw odruku  w  „N ow e j 
Ku ltu rze*' ukazał s :ę ostatn io w  
w ydan iu  książkowym . M im o szere­
gu błędów — o k tó rych  poniżej —• 
poemat ten należy uznać za po­
m yślny etap trudn e j i  odpow ie­
dz ia lne j pracy poety nad przeksz­
ta łcaniem  swej w yobraźni i  oczy­
szczaniem języka ze zbędnego ba­
lastu  o rnam entacji, przepoetyzowa- 
n ia, języka ta k  dotąd skłonnego do 
odrea ln ian ia  op isyw anych zdarzeń 
i  przedm iotów .

„Serce P a r t i i“  —  to poetycki k o ­
m entarz do n iek tó rych  elem entów 
życiorysu Feliksa Dzierżyńskiego. 
Za le tą tego interesującego u tw o ru  
jes t duża prostota kon s tru kc ji, bez­
pośredniość środków , dynam izm  o - 
brazów, rysow anych na ogół jasno 
i  precyzyjn ie. Są to na drodze 
tw órcze j K ub ia ka  osiągnięcia go'1- 
ne bacznej uw agi. Z a jm ijm y  się 
wspom nianą prostotą ko n s tru kc ji. 
K u b ia k  nie wychodzi na ogół poza. 
ram y dobrze nam znanego sche­
m atu : 1) D zierżyński na zesłaniu, 
2) położenie k lasy robotn icze j w  
Europie, nadzieja w a lk i i zw ycię­
stwa, 3) Rewolucja  1917 — pro le ­
ta r ia t zdobywa władzę, 4) p ro le ta ­
r ia t  z P a rtią  na czele walczy z 
kon trre w o luc ją , 5) troska D zierżyń­
skiego o dzieci, 6) zakończenie, 
stanowiące akcent ideow y Innego 
poetę posądzilibyśm y może o zby t 
ła tw e  ujęcie zagadnienia, o dążenie 
po l in i i  najm niejszego oporu. In a ­
czej u  K ub iaka . Jego skłonność do 
bezładnego kom p ilow an ia  p rob le ­
m ów  i  obrazów —  w  w y n ik u  te j 
bardzo proste j a jednocześnie kon ­
sekw entnej k o n s tru k c ji —  została 
skutecznie ograniczona. Poeta zm u­
s ił się do konkretnego nazywania 
spraw , k tó re  porusza, do częścio­
wego na razie oczyszczenia swej 
m ow y z nużącej k o m p lik a c ji i  
przesadnej swobody.

P rob lem  przem ian zachodzących 
w  w yobraźn i K ub iaka  n:.e został 
oczyw iście rozw iązany ca łkow ic ie  
i  om aw iany poem at nie stanow i 
pozycji, k tó rą  można p rzy jąć  bez 
zastrzeżeń. I  ta k  ja k  wspom niana 
surowość budow y u tw o ru  jes t w  
rozw o ju  K ub iaka  z ja w isk iem  cen­
nym , tak  w ypadn ie  ustosunkować 
się k ry tyczn ie  do n iek tó rych  fra g ­
m entów, n iedopracowanych a r ty ­
stycznie. O to p rzyk ład :

Łamano kołem grzbiet i zapał 
szlachetny. Ale nadaremnie, . 
wrogu mój — walczysz z sercem

iPartii.

To ono, ono z tajnych spisków
donosem szpicla obnażone,
jak szpada umie w cezy błysnąć...

ltd. (str. 7)

T rudno uw ie rzyć sercu, k tó re  
błyszczy ja k  szpada.

Odezwały się rów nież echa n ie ­
daw nej i  n ieprzezwyciężonej jesz­
cze w  pe łn i m an ie ry  ukosnucznia- 
n ia  p ro b lem a tyk i po lityczne j, spe­
c ja ln ie  w  zakończeniu poematu:

Niech się obnaży przed okiem
klasy

rikczemność wroga.
Niech wyjdzie z mroku na światło

dzienne
hydra stugłowa. (str. 33)

i
M im o tych niedociągnięć poem at 

„Serce P a r t i i“  trzeba ocenić ja ko  
p ierwszy, pozytyw n ie  zakończony 
etap w yzw a lan ia  się K u b ia k a  z 
ciążących na jego twórczości od 
dobrych paru  la t  po w ik ła ń  ideow o- 
artystycznych . Jego poezja bę­
dzie z pewnością bogata i  w  pe ł­
n i społecznie m ob ilizu jąca z c h w i­
lą. gdy poeta będzie w  dalszym  
ciągu narzucał sw ej w yobraźn i r y ­
gory in te lek tua lne , gdy każdem u 
napisanem u słow u nada celność i  
artystyczną wagę. S łowem  — gdy 
będzie a rtys tą  czujnym .

Leszek Herdegen

*) Tadeusz K u b ia k : „B a lla d y  i  **) . Tadeusz K u b ia k : ..Serce P ar- 
p ieśn i“ , C zy te ln ik  1951, s tr. 68. , | t i i “ , C zyte ln ik , 1951, s tr. 34.
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K aiu a le r Złotej  G iu iazdy
Z  T Y G O D N I A

W  bieżącej p ro d u k c ji 
f ilm o w e j ZSRR do 
głosu doszły nowe 
zagadnienia cha rak­
terystyczne dla  o - 
becnego etapu roz­

b o ju  życia K ra ju  Rad.
W  d ra m a tu rg ii film o w e j można 

zaobserwować nowe ustaw ienie 
k o n f lik tó w  rozg ryw ających się w  
społeczeństwie radzieck im  na g ru n ­
cie now ych stosunków . Nastąpiła 
e lim inac ja  k o n f lik tó w  klasowych, 
antagonizm ów grup ludzkich , a ich  
m iejsce zastąp iły k o n f lik ty  bezkla - 
sowego społeczeństwa, k tó rych  treś­
cią  stała się w a lka  człow ieka o opa­
nowanie. i  u ja rzm ien ie  p raw  p rzy ­
rody, sp raw y przem ian osobowości 
człow ieka.

D ra m a tu rg ia  film o w a  stara się 
u jąć  możliwi»: w szystkie ważnie jsze 
etapy i  p rze jaw y życia społecznego 
w  jego marszu k u  kom unizm ow i. W  
sięganiu do tak  rozległego kręgu za­
gadn ień scenarzyści p rz e ja w ia ją  
rozm ach i  pomysłowość w  swych 
dziełach. N iem n ie j rozw ój scenario- 
p isarstw a je s t n iew ystarcza jący, 
zwłaszcza w  dziedzinie, gdzie g łów ­
nym  obiektem  jest obecne stad ium  
życia społeczeństwa. Współczesna 
powieść radziecka na tym  po lu w y ­
przedziła  znacznie twórczość scena- 
riop isa rską  i  stąd n ie w ą tp liw ie  u  f i l ­
m ow ców  tendencja do ek ra n izac ji 
w y b itn y c h  współczesnych u tw o ró w  
lite ra ck ich .

Jednak w  tym  w ypadku  staje 
przed film o w cam i trudność znale­
zienia d la  ekranizowanego u tw o ru  
lite rack iego  nowej fo rm y, k tó ra  nie 
pow inna naruszać obrazu rzeczy­
w istości ju ż  raz artys tyczn ie  prze­
tworzonego.

Jak  w ięc znaleźć adekw atną fo r ­
mę film o w ą  dla  u tw o ru  takiego ja k  
„K a w a le r Z ło te j G w iazdy“  S iem io­
na Babajewskiego, gdzie w  ram ach 
zaw iłe j k o n s tru kc ji, pe łne j d łu -  
ly z n , snuje się w ie lop lanow a akcja , 
rozw iązu ją  się w ie lo w ą tko w e  p ro ­
blem y, p rzew ija  w ie le  postaci. B a - 
ba je w sk i posługuje się cha ra k te ry ­
styką bezpośrednią poprzez kom en­
tarz, stosuje odautorsk ie  opisy p rzy ­
rod y , m ie jsc a k c ji, przedm iotów .

Powyższe elem enty fo rm a lne  
U tw oru  Babajewskiego, przeniesione 
m echanicznie na ekran, nada łyby 
d ra m a tow i film o w em u  cechy „n ie -  
f ilm o w e “ . Bo w p raw dz ie  rozw ój 
środków  w yrazow ych  sz tuk i f ilm o ­
w e j zm niejsza ilość „n iep rze tłum a­
czalnych“  elem entów  lite ra ck ich , 
n iem n ie j są one ja ko  cechy specy­
ficzne in ne j gałęzi sz tuk i n ie ­
wdzięczne dla  ekranu.

Równocześnie w  powieści Baba­
jew skiego nie  b ra k  cech, k tó re  m o­
g łyb y  się nadać dla  scenariusza f i l ­
mowego. Obrazowość n a rra c ji, łą ­
czenie fa k tó w  w  chrono log icznym  
następstw ie, dynam iczne sk ró ty  a k ­
c ji w  poszczególnych scenach, bo­
gactwo tła , skup ian ie  uw ag i na 
drobnych, cha rakterystycznych d la  
osób czy sy tua c ji przedm iotów .

Ukazał się 1 — 2 num er

„Myśli Filozoficznej”
centralnego czasopisma 
filozoficznego uj Polsce
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nego dorobku I. W. M iczu rina
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O brady Podsekcji F ilo z o fii i  N auk  
Społecznych I  Kongresu N a uk i P o l-

Powieść Babajewskiego ukazu je  
życie współczesnej w s i radz ieck ie j z 
g łębokim , d a le k im  od d e k la ra ty w - 
ności hum anizm em . W ątk iem  zasad­
n iczym  pow ieści je s t wprowadzenie 
byłego żołnierza frontowego, boha­
te ra  b itw y , s ta łing radzk ie j w  . o rb itę  
pokojowego budow nic tw a. S tw orze­
n ie  obrazu ro l i  jednos tk i w  u s tro ju  
socja listycznym , w ykazan ie  je j m o­
ż liw ości w ,  rea lizow an iu  na jsz la­
chetnie jszych m arzeń i  poczynań 
zharm onizow anych z p lanam i ogó l- 
nopaństw ow ym i. D a lę j w a lka  o 
wprowadzenie wyższych fo rm  go­
spodark i socja listycznej, k tó ra  prze­
niesiona na teren a k c ji w yraża się 
w  w ą tk u  Ragulina, na którego no­
w a to rsk ie  poczynania ham ująco 
w p ływ a ć  będzie konserw atyzm  i  za­
ściankowość Chochiakowa, czy k p i­
ny  Artm aszow a. W alka a in d y w i­
dua lis tycznym  po jm ow an iem  dobra 
społecznego czy szczęścia osobistego 
m ająca swe w y k ła d n ik i w  począt­
kow ym  etapie p o lity k i „d rze w n e j“  
Sergiusza i  spraw ie założenia ogn i­
ska domowego przez S iem iona. A  
wreszcie, ta k  ważna d la  ca łokszta ł­
tu  u tw o ru  sprawa w ą tk u  m iłosnego 
Sergiusza i  Ir im y , k tó ra  pozwala 
nadać bohaterom  pełn ie jsze rysy.

W  ja k i sposób scenarzysta dla 
om aw ianych id e i zna laz ł w łaśc iw y  
w yra z  fo rm a lny , o ile  w yko rzys ta ł 
„ f ilm o w e “  elem enty pow ieści Baba­
jewskiego, po ja k ie j l i n i i  poszło 
ideow o-fo rm a lne  ukszta łtow an ie  tre ­
ści zaw artych w  dziele lite rack im ?

Przesunięcie ciężaru na prob lem a­
tykę  w ew nę trznych  przem ian boha­
te rów  w  d ra m a tu rg ii f i lm u  odbiło 
się wyeksponow aniem  przez scena­
rzystę w ą tku  Sergiusza, m im o iż po­
dobnie ja k  w  powieści, g łów nym  
m otyw em  kom pozycy jnym  w  d a l­
szym  ciągu pozostaje budowa e lek­
tro w n i w  kubańsk im  kołchozie. Po­
stać Sergiusza T u ta rin ow a  uw yp u ­
k la  się a jednej s trony  poprzez e li­
m inację  w ą tkó w  i  osób d z ia ła ją ­
cych w  powieści (Usunięcie w ą tkó w  
w a lk i z kum oterstw em  i  naduży­
c iam i w  kołchozie „Jasna droga“  
oraz osób: M alcewa, Naryżnego, 
G łaszy Niesmasznej, Soni, Leny, 
W aniuszy), oraz przez uproszczenia 
kon s tru kcy jn e  uw ypuk la jące  g łów ­
ne prob lem y ks iążk i (np. fo rm a lna  
przebudowa w ą tk u  Sergiusza i  K o n - 
dra tiew a), z d ru g ie j zaś — poprzez 
twórcze zm iany w  in te rp re ta c ji zda­
rzeń i  postaci. W praw dzie  może po­
wstać zarzut, że w  ten sposób re a li­
zatorzy f ilm u  zby t da leko odeszli od 
u tw o ru  lite rack iego , jednak nie moż­
na zapominać, że w  ten sposób 
książkow e postacie i fa k ty  uzyska ły 
nowe w artośc i powstałe przy  kon ­
fro n ta c ji z rzeczyw istością, .że, w  ;tan 
sposób f i lm  sta ł się bliższy p ra w d y  
o życ iu  radzieck ich ludzi.

T ak ie  postaw ienie zagadnienia, 
w b rew  pozorom, nie narusza postu­
la tó w  rea listycznej e k ra n izac ji u - 
tw o rów  lite rack ich . Bow iem  ekra ­
nizacja ,,K aw alera  Z ło te j G w iazdy“ 
w  pe łn i zachowuje szereg w a lo rów  
fo rm a lnych  p ierw ow zoru  lite ra c k ie ­
go, jednocześnie zaostrzając kon­
f l ik ty  postaw ione przez B ąba jęw - 
skiego w  śpcsób słuszny i celowy, 
czego dowodem przebudowa posta­
ci sekretarza kom ite tu  P a rt ii — 
Kondra tiew a.

Koncepcja Babajewskiego ukaza­
nia  takiego działacza party jnego, u 
którego szuka się rad i  pomocy, w o­
bec którego u jaw n ia  się fałsz i n ie ­
prawość, koncepcja uczynienia z te j

postaci ja k b y  ka ta liza to ra  życia s ta ­
n ic  —  by ła  niesłuszna i  niepełna. 
Przede w szystk im  dlatego, że oddzia- 
ly w u je  on g łów n ie wobec d rugop la ­
now ych postaci m ieszkańców kubań­
sk ich  s ta n ic , ' zaś w  stosunku do 
głównego bohatera wyznaczono mu 
ro lę  podrzędną, podczas gdy Ser­
giusza uczyniono ideałem, k tó ry  idzie 
przez życie bez w ahań i  potknięć, bez 
odchyleń od jedyn ie  słusznej l in i i  
postępowania na odpow iedzia lnym  i 
zupełn ie  d lań  now ym  stanow isku 
państw ow ym . Scenarzysta Czirskow  
pogłębia psychologicznie postać Ser­
giusza przez dopracowanie poruszo­
nych m arginesowo zdarzeń; w yd o ­
byw a T u ta rin ow a  z op res ji p rzy  po­
m ocy K ondra tiew a , k tó ry  n ie  szczę­
dzi ty tu ło w e m u . boha te row i op ieki, 
pomaga przezwyciężać m u b łę d y , i 
trudności. W  ten sposób zarysow uje 
się dob itn ie  ro la  p a r t i i walczą­
cej zarówno o zastosowanie w yż­
szych techniczn ie fo rm  gospodarki 
w  ro ln ic tw ie  ja k  i  now y sposób m y ­
ślenia ludzi.

Pogłębienie postaci K on dra tiew a  
w  f ilm ie  jednocześnie pozwala le ­
p ie j z indyw idua lizow ać Sergiusza,

przekreśla jąc w  ten  sposób szablo­
nową recepturę idealnego bohatera, 
k tó re j nu ta  przebija  się n ie jedno­
k ro tn ie  przez k a r ty  książk i, pozwa­
la jąc  z góry w ytyczyć  drogę, po ja ­
k ie j toczyć się będą dzie je  T u ta r i­
nowa.

Chociaż taka kon s tru kc ja  postaci 
K on d ra tiew a  nadała pow ieściowe­
m u sekre ta rzow i P a r t ii w ie le  słusz­
nych i  cennych w a lo rów , chociaż 
uczyn iła  go jedną z cen tra lnych  po­
staci f ilm u , k tó re j obecność w yczu­
wa się częstokroć poza planem  (np. 
w ą tek Artam aszowa), to jednak jest 
ona wciąż tą samą osobą, z jaką od 
la t  m am y możność stykać się w  ra ­

dzieckich film ach . Na tym  odcinku 
d ram atu rg ia  radziecka n iew ie le  po­
s tąp iła  naprzód, n ie  przezwyciężyła 
jeszcze schem atyzm u, co p o tw ie r­
dza rów nież ostatn ia w ypow iedź 
Czirskowa na łam ach prasy radziec­
k ie j.

A le  w róćm y jeszcze do Sergiusza. 
Jak  ju ż  powiedziałem , uproszczenia 
kon s tru kcy jn e  idące g łów n ie  po­
przez e lim inac ję  w ą tkó w  i  osób po­
z w o liły  na w n ik liw szą  analizę k lu ­
czowych prob lem ów  u tw o ru  Baba­
jewskiego. Szerokie, dokładne roz­
pracow anie postaci typ izu je  g łów ­
nych bohaterów . Postać Sergiusza, 
chociaż jest elementem epopei prze­
budow y w s i radz ieck ie j, s tanow i 
nieodłączną cząstkę k o le k tyw u  ludz­
kiego kubańskich stanic. I  choć ży­
cie jego stanow i część życia tego ko­
le k tyw u , to n igdy nie roztap ia się w 
g łów nym  temacie, przez ca ły  czas 
zachowana jest jego indyw idualność. 
I  odw ro tn ie  — postać ta równoczaś • 
n ie  reprezentu je , ko lek tyw , którego 
często nie w idz im y  na planie. R ów ­
nowaga tych elem entów — oto jesz­
cze jedno z osiągnięć scenarzysty.

Pełniejsze ukazanie p rob lem atyk i 
życia współczesnych ludz i radziec­
k ich  wym agało wprowadzenia na 
ekran rów nież elem entów ich osobi­
stego życia uw arunkow anego życiem 
społecznym. W  po rów nan iu  z po­
w ieścią Czirskow  zm ien i! koncepcję 
w ą tku  I r in y  i Sergiusza, i sprawę 
m iłosnych nieporozum ień m łodych 
podniósł do rang i rozw o ju  dz iew ­
czyny radz ieck ie j, po zw o lił ukazać 
m iłość jako  p łom ień przyśw ieca jący 
tw órcze j pracy, wnoszący w  życie

„Kawaler Złotej Gwiazdy“

sub te lny liry z m  i poetyckie piękno. 
Rozwój d ra m a tu rg ii, k tó ra  w  po­
szukiw an iach sw ych przynosi coraz 
nowe rozw iązania, p o zw o lił po raz 
p ierw szy w  tak  pe łne j ska li na za­
w arc ie  całej głębi pogodnej i  c z y s te j' 
a tm osfery m ora lne j dw ojga m łodych 
w ychow anych w  u s tro ju  so c ja li­
stycznym . O dsion il etykę radzieck ie­
go człow ieka, jego piękno w ew nę trz ­
ne, poczucie obow iązku i um iłow an ie  
pracy.

Scenariusz Czirskowa nie da ł rea ­
liz a to ro w i idealnego m ateria łu , 
można bow iem  w  n im  zauważyć sze­
reg uste rek dram aturg icznych . 
Zw raca tu  uwagę zwłaszcza ffa g -  
m entaryczność pew nych w ątków , 
k tó rych  przeniesienie z ks iążk i do 
scenariusza by ło  konieczne, a jedno­
cześnie ram y czasowe f ilm u  nie  po­
z w o liły  na pełne ich  rozw in ięc ie  (np. 
w ą tek Chochiakowa, S iem iona i  A n - 
fisy).
, Ogólną cechą charakterystyczną 

s trony  w izua lne j f ilm u  jes t kom po­
zycja w  planach ogólnych, k tó ra  z 
jednej s trony  da je  możność w yg ra ­
nia  pejzażu kubańskiego, z d ru g ie j 
pozwala wzbogaci^ budowę obrazu

przez zastosowanie w ie lop lanow ych 
a k c ji w zm acnia jących w ym ow ę po­
szczególnych scen (np. doskonałe za­
stosowanie drugiego p lanu  a k c ji w 
rozm owie Sergusza z Ragulinem  
czy z S iem ionem pozw oliło  na emo­
c jonalne wzbogacenie przeniesio­
nych z powieści scen), ożyw ić po­
przez ruch  w ew ną trzkadrow y, po­
zwalający jednocześnie na m onto­
wanie d iug ich scen podkreślających 
w  ten sposób ep icki cha rakte r 
u tw oru .

W ażnym  elem entem  w izua lnym  
film u  jest rów nież barwa. Technika 
sub traktyw na-soyco lor, stosowana 
w  „K aw a le rze  Z ło te j G w iazdy“ , n ie

jes t byn a jm n ie j dążeniem do na tu ra - 
listycznego odtwarzania barw , ale 
św iadom ie np. stosuje w  w ie lu  m ie j­
scach zm iękczenia, k tó re  wzm agają 
wym owę scen, w prow adza ją  większą 
emocjonalnbść. Szczególnie doskona­
le barw a w ypad łą  w  plenerze. P e j­
zaże pleneru żywo przypom ina ją  
obrazy w yb itn ych  pejzażystów ro ­
sy jsk ich  dz ięk i rea listycznem u 
ukszta łtow aniu .

Przejścia stosu je-najczęście j R a jz- 
m an na cięciach, a jedyn ie  d la  w y o ­
drębn ien ia  poszczególnych dłuższych 
odcinków  a k c ji stanow iących pewną 
całość dram aturg iczną, da je  zam­
knięcie, ob iektyw u. Reżyser n ie  uży­
wa rów nież specja lnych f ig u r  s ty ­
lis tycznych  montażu, a następstwo 
scen oparte jes t na proste j na rrac ji.

D ia log an i . na m om ent n ie  .s ta­
ra się kom entować wypadków , ja k ie  
zachodzą w  kadrze. Botoczystość ję ­
zyka, oszczędność słowa doskonale 
są zgrane z treścią obrazu tro s k liw ie  
un ika jącego frazeo logii. Rola słowa 
ograniczona jes t w  „K aw a le rze  Z ło - 

■ te j G w iazdy“  do w yrażan ia tych tre ­
ści, k tó re  nie dadzą się wypow iedzieć 
in n y m i środkam i sztuk i film o w e j, 
bądź w  k luczow ych mom entach ak» 
c j i  uzupe łn ia ją  wiedzę o poglądach 
bohaterów . Ocena zaś . zachodzących 
z ja w isk  expressis verb is dokonyw a­
na przez nich — udokum entowana 
jest akcją . W  w ypadku d ia logów  
is to tnych dla  dalszego biegu a k c ji 
sterowane, są u jęcia średnie i ame­
rykańskie , k tó re  skuo ia ją  uwagę na 
zasadniczych wypow iedziach. M am y 
rów nież c iekaw ie  zastosowaną w y ­
powiedź słowną: głos pozakadrowy, 
k ie d y  ze w zg lędów  d ram atu rg icz ­
nych nie możemy w prow adzić obra­
zowej sekw encji re lac jonu jące j prze­
szłość Sergiusza. W spomniana ju t  
pieczołow itość w  kom pozycji k a ­
d ró w  daje się zaobserwować w  .tres­
ce1 .o detale przedmio-towe . bądź . w  
subtelności g ry  ak to rsk ie j. Pozwala 
toi na lakoniczne ręzw iązanie często 
złożonych prob lem ów  psychologicz­
nych (np. zbliżen ia psychologiczne 
bohaterów  przy  pomocy po rtre to w a ­
nia). . . .

Zagadnienie g ry  a k to rsk ie j nab ie­
ra  w  ta k ie j koncepcji f ilm u  szczegól­
ne j ro l i i  rozpracowane je s t przez 
Rajzm ana bardzo starannie. R a jz- 
m an nie  uznaje szablonu czarnych i  
b ia łych  charakterów , a także po­
d z ia łu  na duże ro le  i  epizodyczne. 
Pełne w yg ran ie  ’ ak to ra : da ło  się ju ż  
zauważyć - w  poprzednich 'p racach 
Rajzm ana; a. w ,  „K aw a le rze  Z ła te j 
G w iazdy“  przyk ładem  tego . niech 
będą ro le  od jednorazowo 'ukazanego 
Poliiszczuka; poprzez. Ragulina, K o n -  
drą tiew a. Ir in ę  czy Sergiusza. Z w ra ­
ca szczególna uwagę fa k t. że w ie le  
czołowych ró l g ra n y c h ‘ jes t przez 
deb iu tan tów , k tó rz y  doskonale w y ­
w iązu ją  się ze swych zadań.

Jeszcze jednym  czynn ik iem  w zm a­
gającym  em ocjonąlność poszczegól­
nych scen czy sekw encji jes t m uzy­
ka. Szerokie . w yko rzystan ie  o ry g i­
na lnych m e lod ii kubańskich  potęgu­
je  k o lo ry t oko licy . D yskre tna i sm ęt­
na w  scenach lirycznych , p o tra fi 
bogactwem  o rk ie s tra c ji brzm ieć w  
mom entach dynam icznej akc ji. N ie ­
m n ie j w  scenie sp ław u drzewa w y ­
daje, się zupełnie b łędny je j t r iu m ­
fa ln y  charakter. Z w raca ją  uwagę 
zwłaszcza dwa p iekne fragm enty : 
pieśń podczas pochodu ko łchoźn i­
ków  na budowę e lek trow n i , oraz 
podkład pod scenę, k ie dy  w cześnie j­
sze przy jśc ie  w iosny u tru d n ia  budo­
wę e lek trow n i i Sergiusz przygnę­
b ion y  w ychodzi z budynku.

„K a w a le r Z ło te j G w iazdy“  zapre­
zentowany nam  przez k inem atogra­
fię  radziecką podczas ostatniego fe ­
s tiw a lu  f ilm ó w  radzieck ich stanow i! 
.jego na jw yb itn ie jszą  pozycję. Jest 
wzorem  p iękne j opowieści o p ro­
stym  człow ieku.

Jerzy Bereda

W KRAJU
K O NFERENC JA M ETO D O LO ­

G IC ZN A  H IS TO R Y K Ó W
w  O tw ocku zakończyła 15-dniowe 
obrady, w  k tórych uczestniczyło 
172 przedstaw icie li nauk historycz­
nych z ośrodków un iw ersyteckich  
oraz ośrodków szkolenia partyjnego. 
Ponadto w kon fe renc ji uczestniczy­
ło w ie lu  m łodych h is to ryków  oraz 
przodujących nauczycie li h is to r ii ze 
szkół średnich. Uczestnicy kon feren­
c ji w ys łucha li 9 referatów , w  tej 
liczbie 3, wygłoszone przez go­
ści kon fe renc ji — uczonych radziec­
kich. Podsum owując w y n ik i obrad, 
p ro rek to r U. W. pro f. T. M anteuffe l 
stw ie rdz ił, że konferencja  u jaw n iła  
poważny prze łom  m etodologiczny 
wśród naszych h is to ryków  — dla 
ogrom nej większości po lskich h isto­
ry k ó w  m arksizm  - len in izm  sta ł się 
stosowaną na codzień metodą nau­
kową. W wystosowanym  do Prezy­
denta R. P. liście uczestnicy konfe­
re n c ji p rzyrzeka ją  rozw ijać  polską 
naukę h is to r ii w  oparciu o metodo­
logiczne osiągnięcia konferencji. 
W  p rzy ję te j rezo luc ji zaapelowali 
m. in. do Zarządu Gł. Polskiego 
Tow. Historycznego o podjęcie prac 
przygotow awczych nad zorganizo­
waniem  I I  K on fe ren c ji M etodolo­

g iczne j H is to ryków , poświęconej 
problem atyce h is to r ii powszechnej.

U M O W A  O W SPÓŁPRACY K U L ­
T U R A LN E J M IĘ D Z Y  P O LS K Ą  

A  NRD
została zaw arta na la t 5. Podczas 
pobytu  delegacji po lsk ie j w  B erlin ie  
uzgodniono rów nież p lan w ym iany  
k u ltu ra ln e j na rok  1952, p rze w id u ją ­
cy ścisłą współpracę we wszystkich  
dziedzinach życia ku ltu ra lnego.

2-TY G O D N IO W Y  KURS N A U K O ­
W Y D L A  STUDENTÓ W

—  członków kó ł naukowych na 
w ydzia łach f ilo lo g ii po lsk ie j został 
ostatnio zorganizowany w  M iędzy­
górzu przez Radę Naczelną ZSP i  
IB L . Celem kursu było  wytyczenie  
konkre tnych  problem ów naukowych  
do pracy w  kołach naukowych  

oraz przygotowanie V I  Z jazdu M ło ­
dych Polonistów. W kursie w z ię li u - 
dzia ł przedstaw icie le kó ł nauko­
wych, un iw ersyte tów  i  państw, 
wyższych szkól pedagogicznych 
oraz m łodzi lite rac i. W ykłady na 
kurs ie  w yg ło s ili: w icem in. W. So­
korsk i, red. S. Staszewski, B. Rafa- 
lowska, R. M atuszewski, pro f. J. 
K ott, p ro f. S. Ż ó łk iew sk i i  I I .  M a r­
kiew icz. Poza w yk łada m i odbyw ały  
się sem inaryjne dyskusje.

P R A P R E M IE R Y  W SPÓŁCZES­
NYC H SZTU K P O LS K IC H

— w  I  półroczu b. r. po raz pierwszy 
będą ,,w m aw iane  m. in. następujące 
sztu fti;,.hK ró l i  a k to r“  —• sztuka, R. 
B randstaettera o W ojciechu Bogu­
sław skim  (Teatr K am era lny w  W ar­
szawie i  T eatr P o lsk i w Poznaniu), 
„Z b iegow ie “  H. A udersk ie j (Teatr 
Naroaowy w  W arszawie i  Teatr 
Z iem i Pom orskie j w  T orun iu ) i  „R o ­
dzinka“  — komedia J. Jurándola.

D Y M IT R  K A B A L E W S K I

w y b itn y  kom pozytor radziecki, se­
kre ta rz  Zw. Kom pozytorów  Ra­
dzieckich  — p rzyb y ł do Polski. Za­
pozna się on z Jilm ową twórczością 
muzyczną w  Polsce, a rn. in . prze­
konsu ltu je  m ate ria ł muzyczny do 
realizowanego obecnie f ilm u  o gań. 
W alterze - Św ierczewskim . 15 b. m. 
w  warszawskim  K lu b ie  M iędzyna­
rodow ej Prasy i  K s iążk i odbyło się 
spotkanie Kabalewskiego z przed­
staw ic ie lam i polskiego św iata m u ­
zycznego.

A K A D E M IĘ  K U  CZCI A. J IR A S K A

zorganizowała 15 b. m. sekcja sla­
w is ty k i U. W. z okaz ji 100-nej rocz­
n icy urodzin w ie lk iego czeskiego p i­
sarza. Poza om ówieniem  życia i  
twórczości pisarza oraz jego kon tak­
tów  z Polską  — odczytano fragm en­
ty  u tw o rów  Jiraska.

W YSTAW Ę A K W A R E L I, RYSUN­
K Ó W  I  R Y C IN  L. W Y C ZÓ ŁK O W ­

SKIEG O

przygotow uje  Stów. H is to ryków  
S .iu k i i  K u ltu ry  M ate ria lne j w  
zw iązku ze zbliżającą się 100-ną 
rocznicą urodzin  artysty . W ystawa  
będzie urządzona w  .„Dom u F uk ie - 
ra “  na R ynku Starego M iasta. W y­
stawy p rzygotow ują  rów nież M u ­
zeum Narodowe w  Warszawie, M u ­
zeum Narodowe w  K rako w ie  oraz 
M uzeum im . W yczółkowskiego w  
Bydgoszczy.

97-Ą  RO CZNICĘ URODZIN

obchodził 15 b. m. nestor scen po l­
skich L u d w ik  Solski.

4 F IL M Y  RYSUNKO W E

zostały w yprodukow ane W Polsce w  
r. 1951. G rupa p rodukcy jna  pod k ie ­
row n ic tw em  Wł. Nehrebeckiego 
przy W ytw . F ilm ów  Fabu la rnych w  
Łodzi zrea lizowała f i lm  pt. „O po­
w iada ł dzięcioł sow ie“  (scen, •— J. 
Brzechwa i J. Nel). Zespół p ro du k­
cy jn y  f ilm ó w  rysunkow ych w  B ie l­
sku (prze jęty z dn. 1 b. m. przez 
Łódzką W ytw . F ilm . Fab.) pod k ie ­
row n ic tw em  reż. Z. L achura zrea li­
zował 3 f ilm y : „O  H eniu le n iu "  
(scen. — St. Sojecki i  J. Nel), 
„W spólny dom“  (scen. — Wł. Nehre­
becki) i  „Zbun tow ane ry s u n k i"  

(scen. —- J. Brzechwa i  J. Nel). 
W szystkie te f i lm y  ukażą się w k ró t­
ce na ekranach.

w y s t a w ę  Śl ą s k i e j  s z t u k i
c, • LUDO W EJ

otw a rto  ostatn io w  Katow icach: 
O bejm uje ona eksponaty z dziedzi­
ny tkactw a, ceram ik i, ha ftu  i  koro­
nek.

ZA GRANICĄ
„S T R A S Z N Y  DW ÓR" W M IÑ S K Ü  
— w  B ia ło ru sk im  Teatrze Opery i 
B aletu odbyła się ostatnio prem iera  

opery M oniuszki „S traszny D w ór“  w  
reżyserii L. A leksandrow skie j. L i ­
bre tto  na język b ia ło rusk i prze łożył 
poeta M aksym  Tank.

W YSTAW Ę POŚW IĘCONĄ O Ł T A ­
R ZO W I M A R IA C K IE M U  W IT A  

STW OSZA
otw arto  niedawno w bibliotece nau­
kow ej Akadem i Sztuk P ięknych  
ZSRR w Leningradzie. Wystawa o- 
be jm uje ok. stu kolorowych i  jedno­
barwnych rep rodukc ji ogólnego w i­
doku i fragm entów  ołtarza.

POD W Ę G IE R S K IM  TY TU ŁE M  
„ H O N T A LA N O K “

ukazała się nakładem  węgierskiego 
W ydaw nictw a L ite ra tu ry  P ięknej 
powieść Żeromskiego „Ludz ie  bez­
dom ni“  (tłum . Is tvan  Meszaros). Po­
nadto w ostatn ich miesiącach w y ­
dano rów nież w języku węgierskim  
„A n to log ię  poezji po lsk ie j“  pod red. 
Endre Kovacs‘a i  Endre Veszi, „S ta ­
re i  nowe“ L. Rudnickiego (tłum . 
Bela Baternay), „O  człow ieku, k tó ry  
się ku lom  nie k ła n ia ł“  J. B ron iew ­
sk ie j (tłum . Ferenc Kameny), „S po t­
kania w łoskie“  M. Brandysa (tłum . 
F. Kam eny) i  „Salon pani K lem en­
ty n y “  A. W ydrzyńskiego (tłum . B. 
Baternay).

P R E M IE R A  S Z T U K I „Z W Y K Ł A  
S PR AW A“  W PRAD ZE  

odbyła się ostatnio w  Teatrze K a ­
m era lnym . Na prem ierę p rzyb y ł do 
P rag i au tor sztuki A. Tarn. „Z w y ­
k ła  sprawa“  jest wystaw iana jedno­
cześnie w  be rlińsk im  „Deutsches 
Theater“ . P rzygotow uje w ystaw ienie  
te j sztuki również tea tr w  Lipsku.

CELEM  P R Z Y G O T O W A N IA  O B­
CHODÓW  150-LECIA U R O D ZIN  

W IK T O R A  HUGO
powstał w  Paryżu francu sk i K o m i­
te t Narodowy. W skład K om ite tu  
weszli dotychczas m. in .: Jean Hugo, 
Paul E luard, H e nri G uttlem in, F e r­
nand Gregh, Ju lien  Cain, Paul 
Abram , M aurice Guyot, M aurice  
Rostand, Jean Sergent.

O PUSZCZENIA W ŁO CH W  C IĄ G U  
24 G O D ZIN

Zażądała po lic ja  w  Neapolu od Pa­
blo Nerudy, pom im o tego, iż  o trzy ­
m ał on uprzednio zezwolenie na 
3-miesięczny pobyt. Pod naciskiem  
o p in ii pub liczne j m in is ters tw o spr. 
wewn. znowu przedłużyło zezwole­
nie na pobyt poety we Włoszech o 
k ilk a  dni. Nerudę pow itano w  Rzy­
m ie m anifestacyjn ie  — na dw orcu  
zebra li się m. in. członkow ie pa rla ­
mentu, w y b itn i działacze ruchu o- 
brońców pokoju, pisarze i  artyśc i

DO PROTESTÓW  PRZECIW  S K A ­
Z A N IU  I I.  M A R T IN A  

przy łączył się w ie lk i m alarz francu ­
ski, 82-le tn i H e n ri Matisse. Jego 
w ypow iedź d ru ku je  tygodn ik  „Le? 
Lettres Françaises“ .

0  U Ł A S K A W IE N IE  H. M A R T IN A
zw róciło  się do prezydenta V. A u -  
r io la  30 w yb itn ych  pisarzy, dzienni­
karzy, naukowców i  działaczy p o li­
tycznych, reprezentujących różne 
poglądy po lityczne i  różne partie. 
M. in. lis t do prezydenta podpisali: 
b. m in is te r Justin  Godart, pisarka  
Simone de Beauvoir, pisarz ka to lic ­
k i Louis - M a rtin  C hhuffie r, dram a­
tu rg  Jean Cocteau, dram aturg A r ­
mand Salacrou, pisarz Jean -  Paul 
Sartre, pisarz M aurice Druon, na­
czelny redaktor kato lickiego pisma 
„ E sp rit“  Domenach, dziennikarz  
z „L e  M onde“  Remy Rouve, członek 
A kadem ii M edycyny d r Georges 
Bourguignon, członek k ie row n ic tw a  
M RP pastor La Graviere, p ro f< p ra ­

wa Roger P into. Delegacji, złożonej 
z przewodniczącego L ig i Obrony 
Praw  Człow ieka i  Obywatela, Sicard 
de Plauzolles, J. G odart i  przewod­
niczącego francusk ie j Pomocy Ludo­
w ej, F. Jourdana  — A u r io l nie p rzy­
ją ł. P rz y ją ł on — p ryw a tn ie  — je d ­
nego ty lk o  Jean-Paul Sartre'a...

PO PIERSIE H. M A R T IN A  D ŁU T A  
GEORGES SALENDR E‘A  

w ystaw ione w  salonie sztuk i w  L yo ­
nie  —• zostało zniszczone przez trzech 
faszystowskich wandali. Przeciw  
bezprzykładnem u ak to w i w anda­
lizm u ivobec dzieła sztuki w ystępu­
ją  wszyscy uczciw i a r ty ś c i,francu ­
scy. L is ty , ostro potępiające ten po­
stępek — nadesłali: rzeźbiarz Fone- 
V eilet, m alarze Noël F ilip p i, M. T er- 
m at i  w ie lu  innych.

W ZJE ŹD ZIE  Z A C H : - N IE M IE C ­
K IC H  D Z IA Ł A C Z Y  K U LTU R Y  

I  S Z T U K I
k tó ry  odbył się b. m. w  Bad V i l ­
bel w  pobliżu F ra n k fu rtu  nad M e­
nem, wzię ło  udzia ł 200 w yb itnych  
naukowców, profesorów wyższych  
uczelni, teologów, lekarzy, artystów
1 pisarzy. O bradow ali on i nad p ro ­
blemem ura tow ania  k u ltu ry  n ie ­
m ieck ie j przed nową katastro fą  
wojenną. Uczestnicy zjazdu doma­
ga li się rów nież zacieśnienia współ­
pracy k u ltu ra ln e j m iędzy N iem cam i 
' Zachodnim i i  . NRD. Wśród gości 
zjazdu było w ie lu  naukowców  t 
działaczy k u ltu ry  z NRD.

0  50% W ZROSNĄ CENY K S IĄ Ż E K  
I  PO DRĘC ZN IKÓ W  W  A N G L II

w  na jb liższym  czasie. Oświadczenie 
te j treści og łosił przedstaw icie l A n ­
gielskiego Zw . W ydawców. „News  
C hron ic ie “  podaje nadto, że w yda­
n ia  klasyków  angie lsk ie j i  św iato­
w e j lite ra tu ry  podrożały ostatnio o 
przeszło 40 proc. 1

W  FA S ZY S TO W S K IE J H IS Z P A N II 
pom in ięto w  podręcznikach lite ra tu ­
ry  m. in. Balzac a, Stendhala, Hugo
1 F lauberta  — pisarzy, znajdujących  
się na papieskim  indeksie „zakaza­
nych“  książek.

Scena zbiorowa z filmu
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Z działalności K o R  E  s p o
sekcji ttuórczych ZLP W  SPRAW IE SŁO W N IK A  —  GŁOS  

. N A U C ZY C IE LA
Katowice

SEXCJA PROZY

W  ram ach O ddzia łu Z w iązku  p ra ­
cu ją  dw ie sekcje: Poezji i L ite ra tu ry  
Dziecięcej oraz Prozy i Dram atu. 

Prócz tego p racu je  K o ło  M łodych 
pod opieicą Jana Brzozy.

Sekcja Prozy, k ie row ana do n ie ­
dawna przez Zdzisława Ilie rO w cK ie- 
go, om ów iła  doKładnie n iektóre  

u tw o ry  górnośląskich pisarzy. Ogó­
łem  poddano analiz ie  trzy  powieści, 
cztery dram aty, obszerny reportaż 
lite ra c k i, d ra m at hu tn ika  Teodora 
G ajdy p.t. „O b ro tn ica “ , przekład 
d ram atu  chińskiego pisarza K u o - 
M o-Żo i  k ilkanaśc ie  jednoaktów ek o 
tem atyce górniczej.

Poprzedzona re fe ra tam i D anu ty  
Z arzyck ie j i  W ilhe lm a Szewczyka 
dyskusja nad powieścią Gustawa 
M orc inka  „P ok ład  Joanny“  naśw ie­
t l i ła  sprawę rozległego tła  h is to ­
rycznego i  społecznego, k tó re  posłu­
żyło au to row i za m a te ria ł p isarski, 
w ykazała postępowe cechy dzieła, 
podniosła fa k t n iezw yk łe j żyw otno­
ści tw órcze j naszego pow ieściopisa- 
rza, wskazała zalety i  w ady jego 
W arsztatu, W  analiz ie  powieści W il­
helm a Szewczyka p.t. „K leszcze“  
(re fe ra t Zdzis ława Iiie row sk iego ) 
poruszono m. in. prob lem y: lite ra c ­
kiego u jm ow an ia  w ypadków  w rze ­
śniowych, t.zw. reg iona lizm u ślą­
skiego, ro li, ja ką  odegrały po lskie i  
n iem ieck ie  czynn ik i postępowe w  
dążeniu do przem ian społecznych 
oraz zagadnienie m etaforycznego 
s ty lu  w  prozie.

„M iasto  pod łu ną “  M a r ii K lim a s - 
B łahu tow e j — powieść o ruchu opo­
ru  w  środow isku w ie lk ie j hu ty  w  
Zagłęb iu  D ąbrow sk im  — re fe ro w a li: 
Danuta Zarzycka i Zdzis ław  H ie ro w - 
ski. W  obu re fera tach podkreślono 
znaczenie powieści, ustosunkowanie 
się pisarza do postu la tu  pa rty jnośc i 
W lite ra tu rze , ważkość c h a ra k te ry ­
s ty k i środow isk społecznych i  ich 
p rob lem atyk i i tro sk i o socjologicz­

ną genezę cha rakte rów  i postępków 
ludzkich . O m awiano rów nież sprawę 
zw ięzłości i  p las tyk i' w  metodzie 
kreś len ia  postaci bohaterów, w  n a r­
ra c ji i s ty lu .

P rzedyskutow ane d ram aty  (Z o fii 
B ron iko w sk ie j —  „Z w yc ię s tw o“ , 
W łodzim ierza Żelechowskiego — 
„Ś ląsko jest po lskie“ ), u tw o ry  na­
w iązujące tem atycznie do polskości 
Zagłębia Dąbrowskiego i Śląska, da­
le j sztuka W ładysław a Baselidesa 
„T y n k  z gdańskie j kam ien icy “ , 
obrazująca postawę in te lig e n c ji w o­

bec spraw  P o lsk i Ludow e j, wreszcie 
opowieść sceniczna Teodory Bana- 
siow ej „K ocham y życie“ , w  k tó re j 
au torka zajęła się sprawą w a lk i k la -  
s°Wej na wsi.

D e b iu t Izydora  Płaszczka „Dudzie 
z czarnego św ia ta“  da ł Sekcji Prozy 
°k = iję  do ana lizy  zagadnienia rep o r­
tażu o tem atyce śląskiej.
_ M a te ria ł do c iekaw e j i  gorącej d y - 

E’ ' ' i i i  da ł d ram at Jana G ajdy, p.t. 
>,O bro tn ica“ , u tw ó r robo tn ika , człon- 
l"a K o ła  M ło d rch , zreferow any przez 
K aro la  S ło tw ińskiego, Zdzisława 
H ierow skiego i  A nd rze ja  W yd rzyń - 
sbiego. Tem atem  „O b ro tn icy “  jest 
sprawa wynalazczości robo tn ików , 
ostra w a lka  s ił postępowych z 
wstecznictwem  w  środow isku prze­
m ysłow ym , zagadnienie do jrzew an ia  
społecznego pod w p ływ e m  klasowo 
uśw iadom ionych jednostek. R ezulta­
tem  dysku s ji by ła  decyzja zorganizo­
wania au to row i „O b ro tn icy “  w a ru n ­
kó w  do dalszego kształcenia zdolno­
ści p isarskich.

P rzekład sz tuk i współczesnego p i­
sarza chińskiego K u o -M o -Ż o  p.t. 
„C zu -Juan " dokonany przez s ino lo - 
ga Jana W ypie ra  p rzy  w spółpracy 
lite ra c k ie j A leksandra W ide ry  re fe ­
row a ła  Jadw iga M ianow ska i W ła ­
dys ław  Baselides. P rzekład ten uzna- 
ho w  środow isku śląskim  aa w yda­
rzenie o poważnym  znaczeniu.

K ilkanaśc ie  jednoaktów ek o tem a­
tyce górniczej by ło  odpowiedzią ka ­
tow ick iego środow iska lite rack iego  
ha zam ówienie społeczne, zgłoszone 
Przez Zw iązek Zaw odow y G ó rn ików  
celem dostarczenia św ie tlicom  robo t­
n iczym  wartościowego m a te ria łu  dla 
ich  tea trów . A na lizę  utworów^ _ tych 
P rzeprow adzili K a ro l S ło tw in sk i i 
i  Jan Brzózią. Za najlepsze uznano 
jednoaktów k i, k tó rych  au to ram i są: 
G ustaw  M orc inek, M arią  K lim a s - 
B łahu tow a, Janina Zabierzewska i  
Jan Baranow icz.

Jedno z zebrań Sekcji poświęcono 
książce Ju liana  Przybosia „Czytając 
M ick iew icza “-. R e fe ra t w stępny w y ­
g łosił W ojciech Natanson.

C harakte r ogólnie jszy m ia ło  ze­
branie dyskusyjne na tem at teore­
tycznej p ro b lem a tyk i rea lizm u so­
cja listycznego, poprzedzone re fe ra ­
tam i W ładysław a Baselidesa i  W il­
helm a Szewczyka.

wn.

SEKCJA PO EZJI

Sekcja poezji Z w iązku  L ite ra tó w  
P olskich w  K atow icach rozpoczęła 
działa lność w  listopadzie 1950 r. K ie ­
row n ic tw o  sekcji soraw u ją  W ilhe lm  
Szewczyk (przewodniczący), A le k ­
sander B aum gardten (zastępca prze­
wodniczącego), Z o fia  B ron ikow ska  
(sekretarz). Prócz poetów Sekcja ze 
Względu na m ałą ilość cz łonków  —  
Zrzesza rów nież au to rów  piszących 
dla  dzieci i  m łodzieży.

Na zebraniach S e k c ji' om aw !ano 
dotąd zb iory  w ierszy członków  Od­
dzia łu  oraz dysku tow ano na tem aty 
°S ó lno -lite rack ię . Do ciekawszych 
Zebrań w arszta tow ych  na leżały te, 
ha k tó rych  om awiano nowy tom  
Wierszy A leksandra  B aum gardtena

„Ł u n y  na w ie trze “  oraz „Poem at 
górn iczy“  W ilhe lm a Szewczyka. 
Sekcja uznała oba tom y za do jrza ­
łe do d ru k u  po dokonan iu  pewnych 
poprawek. Ponadto om awiano tom  
w ierszy A leksandra  W ide ry  „Jedną 
drogą“ , w  k tó ry m  za rzecz szcze­
góln ie cenną uznano nowe tem a­
tycznie ho ryzon ty autora oraz um ie­
ję tne w yko rzystan ie  w łasnych prze­
żyć górniczych Poem atow i W łady­
s ław y Szkaradków ny „T  39“ - zarzu­
cono sporo b raków  fo rm a lnych , 
zwłaszcza m łodopolską m anierę 
w ierszow ania i obrazowania. Tom 
w ierszy Bolesława Lubosza uznano 
za obiecującą zapowiedź ciekawego 
młodego ta lentu.

In teresująca dyskusja  rozw inę ła  
się rów nież nad tłum aczen iam i no­
w e j i  k lasycznej poezji ch ińsk ie j, 
dokonanym i przez Jana W ypie ra  z 
o ryg ina łu  chińskiego p rzy w spó łp ra ­
cy lite ra c k ie j A leksandra B aum ­
gardtena. Sekcją uznała za w ska­
zane, by tomem przekładów  c h iń ­
skich Jana W ypie ra  zainteresowało 
się któreś z w yd aw n ic tw .

K ilk a  zebrań w arszta tow ych po­
święcono zbiorowem u przek ładow i 
„M ansfe lde r O ra to riu m “  Stefana 
H e rm lina . Członkow ie Sekcji prze­
ło ży li ów poemat z życia gó rn ików  
M ansfe łdu, nagrodzony państwową 
nagrodą NRD., nie ty lk o  w  celu za­
m anifestow ania uczuć względem za­
p rzy jaźn ione j re p u b lik i, ale i  prze­
dysku tow ania metod pracy p rzek ła ­
dowej w  dziedzin ie poezji. Zagad­
n ien iu  tem u od s trony  teoretycznej, 
z uw zględn ien iem  głosów radziec­
k ich  w  te j spraw ie (dyskusja na ła ­
mach „L :t:e ra tu rr.e j G az'ety“ ), po­
stanow iono poświęcić jedno z n a j­
bliższych zebrań Sekcji.

P rob lem y lite ra tu ry  dla dzieci i  
m łodzieży om aw ia ł Jan Brzoza. 
Na osobnym zebraniu A leksander 
Baum gardten dokonał obrachunku 

poetyckiego la t ubiegłych.
W  planach Sekcji zna jdu ją  się za­

gadnienia p rzekładu poetyckiego, 
ocena osta tn ich książek ka to w ick ich  
p isarek d la  dzieci, wspólne opraco­
wanie ś ląskie j szopki po lityczne j, 
om ówienie na jnowszych zdobycźy 
w arszta tu  twórczego poetów ra ­
dzieckich, dyskusja  nad w ierszam i 
poetów z ka tow ick iego  K o ła  M ło ­
dych oraz sprawa twórczości rad io ­
w e j, o ile  wchodzi ona w  zakres za­
in teresow ań poetyckich. Nadto Sek­
cja dyskutować będzie nad now ym i, 
p rzygo tow anym i do d ru ku  tom am i 
w ierszy cz łonków  Oddziału.

Wisz.

Szczecin

Zebranie Sekcji Twórczej szcze­
cińskiego Oddziału Z LP  w  dn. 
7.X I I 51 poświęcone, było  om ów ie­
n iu  dram atu  kol. J. Borzym a p.t. 
„N a pograniczu“ . Następne zebra­
nie w  dn. 16 grudn ia 1951, w  k tó ­
ry m  prócz członków Oddziału 
w z ię li rów nież udzia ł członkow ie 
K o ła  .M łodych oraz przedstaw ien ia  
redakc ji „G łosu Szczecińskiego", po­
święcone było  pracy ko l. E. Osm.ań- 
czyka p.t. „O  pub licys tyce“ .

Kol. Osmańcizyk w  obszernej swej 
pracy przeprow adził analizę za­
gadnienia pu b licys tyk i.

Żyw a dyskusja , w  k tó re j m. in. 
zabrali głcs ko l. A ndrze jew ski, kol. 
Telega, ko l. Ś w ierk iew icz, kol. 
W irp rca  oraz! redak to r naczelny 
„G łosu Szczecińskiego“  A. P erłcw - 
ski, rozw inę ła się na tem at pracy 
pisarza jako pub licysty.

K o l. A nd rze jew sk i s tw ie rdz ił, że 
praca pub licystyczna jest pomocą 
w  w ie lk ich  form ach lite rack ich , 
toteż z g ru n tu  błędne jes t p rzeko­
nanie, że w  publicystyce pisarz 
nie posiada pełnej m ożliwości rea­
lizowania swych um ieję tności a r ty ­
stycznych, oraz podkreś lił, że za j­
m u jąc się pracą publicystyczną p i­
sarz zmuszony jes t do nieustannego 
pogłębiania swej w iedzy zarówno 
ideologicznej ja k  naukowej.

Red. P erłow eki sugerował potrze­
bę dopełn ien ia p racy ko l. Osmąń- 
czyka rotą, ja ką  ju ż  obecnie speł­
n ia  pub licys tyka  w  Polsce, wspo­
m ina jąc o w ie lk im  rązw oju  co­
dziennej prasy po w o jn ie  i je j od­
dz ia ływ an iu  na coraz szersze rzesze 
czyte ln ików .

W  podsum owaniu dysku s ji kol. 
Osmanczyk naw iązując do a rty k u łu  
Tołsto ja „N ie  mogę m jlezeć“ 
s tw ie rdz ił, że codzienne w ydarze­
nia, wobec k tó rych  pisarz n ie  może 
i  nie pow in ien m ilczeć, s k ło n iły  go 
d'o napisania pracy m otyw u jące j 
konieczność ja k  najszerszego udzia­
łu  pisarzy w  działa lności p u b lic y ­
stycznej.

Tem atem  następnego zebrania, 
wyznaczonego na dzień 28X11.51, 
by ła  dyskusja nad trzecim  roz­
działem  ks iążk i kol. J. A nd rze jew ­
skiego p.t. „W o jna  skuteczna“ .

m k.

Szkoła upom ina się o głos w  
spraw ie S łow nika. Nauczyciele z 
żyw ym  zainteresowaniem  czyta ją  
w ypow iedzi na tem at S łownika. To 
przecież sprawa, k tó ra  nas po lon i­
s tów  mocno obchodzi. Czego m y 
(piszę w  liczb ie  m nogiej, bo mój 
głos na pewno nie jest odosobnio­
ny), oczekujem y od S łownika?

P odpisujem y się pod w ie lu  uw a­
gam i poety W ażyka. „P rzy  uk łada ­
n iu  s łow n ika  należy przecież o rien ­
tować się na pewne norm y i dy ­
re k ty w y  stylistyczne. Te norm y i 
d y re k ty w y  op ie ra ją  się ha dośw iad­
czeniu k lasyków  narodow ych“ . N au- 
czycie l-po lon ista  będzie zaglądał do 
S łow n ika, aby w łaśnie sprawdzić 
norm y, aby upew nić s:ę co do 
tra fności pewnych zw ro tów  i w y ­
razów, aby u trw a lić  swoje rozu­
m ienie języka narodowego i po­
głębiać m iłość do języka. Tego nie 
zaspokoją „w y c in k i z prasy“  an i 
„ro d z y n k i“ , o k tó rych  pisa ł W ażyk. 
D latego upom inam y się o S łow n ik  
op a rty  przede w szystk im  na p rzy ­
kładach w ziętych z k lasyków  li te -  - 
ra tu ry  i  z dobre j prozy i  poezji 
współczesnej.

Trzeba rów nież podpisać się pod 
uw agam i poety współczesnego na 
tem at języka poezji M łode j Polski. 
P rogram  obecny tra k tu je  tę poezję 
krytyczn ie .

N auczyćie l-polonista ma chyba 
p raw o upom nieć się, aby w  reku 
1952 przestano budzić entuzjazm  
dla fałszywej, poezji m łodopolskie j, 
manierycznego języka Tetm ajera i 
in . W  dążeniu do w yrob ien ia  no­
wego i  rzetelnego rozum ienia p ięk­
na języka narodowego dużą rolę 
pow in ien  odegrać zam ierzony 
S łow n ik.

M aria Leśniewska

,,M A N IF E S T  TO W A R ZYSTW A  
DEM O KR ATYCZNEG O  

PO LSK IEG O “ PRZEŁOŻONY...
Z ROSYJSKIEGO

Przed niespełna rokiem , stara­
n iem  „K s ią żk i i  W iedzy“  ukazał 
się „Z b ió r a rty k u łó w  historycznych 
o Polsce w  lite ra tu rze  rad z ie ck ie j“ 
pod redakcją  pro f. d r Zanny K o r-  
m anow ej. Książka zaw iera p rzek ła ­
dy sześciu bardzo ciekaw ych po­
w o jennych a rty k u łó w  h is to rykó w  
radzieck ich pracujących nad h is to­
r ią  Polski. In ic ja ty w a  udostępnie­
n ia  tych prac szerszemu kręgow i 
C z y te ln ik ó w  po lskich , podjęta i 
zrealizowana przez zespół sem ina­
r iu m  h is to r ii ruchów  społecznych 
X IX  i X X  w ieku  przy Ins ty tuc ie  
H is to r ii UW , zasługuje oczywiście 
na wysokie uznanie i  na dalszą 
kontynuację . N iestety jednak, po­
ważne zastrzeżenie budzą pewne 
p ra k ty k i -redakcyjne zastosowane 
p-rzy opracow aniu zbioru. W zbio­
rze tym  zna jdu je  się m ianow icie 
a r ty k u ł I. M ille ra  pt. „Sprawa 
chłopska w  program ie T ow arzy­
stw a Dem okratycznego w  la tach 
1830— 1840“ , przełożony z „W opro - 
sów Is-torii“ . A u to r posługuje się 
w  a rty k u le  dosyć ob fic ie  cy ta tam i 
z M an ifes tu  Tow arzystw a Demo­
kratycznego Polskiego oraz z a r ty ­
k u łó w  W ik to ra  Heltm ana, czołowe­
go działacza i ideologia TDP. Otóż 
trag ikom iczna po in ta  całe j te j h i­
s to r ii k ry je  się w  tym , że fra g ­
m enty M an ifestu  przetłumaczona 
zostały na język p o ls k i., z ro s y j­
skiego p rzek ładu  M ille ra !

S k u tk i te j w span ia łe j m etody są 
in teresujące. D la przyk ładu : na 
s t t  103 om aw iane j ks iążk i czyta­
m y:

„O brońcy przesądów i  przed­
s taw ic ie le  rządzących daw nie j 
w a rs tw  od początku Zrozumieli, 
że ich p rz y w ile je  zostaną zach­
w iane, je ś li nie u legnie zm ianie

D L A  D Z IE C I I  M Ł O D Z IE Ż Y

IG O R  N E W E R L Y  
A R C H IP E L A G  
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„ C Z Y T E L N IK “

początkowej k ie run ek  re w o lu c ji! 
D latego podstępnie uchwyciw szy 
się zapewnień rządów  F ra n c ji i  
A n g lii, p rze m ien ili on i ruch re ­
w o lu cy jn y  w  zw yk łą  kam panię 
wojenną, a zam iast tego, aby 
porwać masy i  uderzyć całą siłą 
narodu, uw aża li za ważniejsze 
rzucić się w  objęcia pe rfidnych  
gabinetów, p-rosić o pomoc sa­
mych w spó ln ików  zabójstwa P o l­
ski, rozpocząć nawet p e rtra k ta ­
cjo z w rogiem : w o le l i , zatracić 
sprawę ojczyzny, niż zrezygno­
wać ze swoich p rzyw ile jó w . Tak 
nikczem nym  i  k o n trre w o lu c y j­
nym  postępowaniem  zachw ia li 
on i w ia rę  narodu w  swoje w ła ­
sne s iły , os tudz ili zapał, z łam ali 
odwagę. Polska raz jeszcze zos­
ta ła  zgubiona nie ty lk o  przez 
przewagę hord  najeźdźców, lecz 
także przez egoizm u p rz y w ile jo ­
w anych“ .

A  oto ten sam fragm ent w  o ry ­
g ina lnym  brzm ien iu  M an ifes tu :

„Dziedzice przesądów i  w yo - 
brazicie le panującego niegdyś 
stanu, w  pierwszej zaraz c h w ili 
postrzegli, iż  przyw łaszczenia ich 
podkopane, w yw rócone być m u­
szą, je ś li p ie rw o tny  k ie run ek  re ­
w o lu c ji zw ichn ię ty  nie będzie. 
Chytrze przeto u jąw szy w o ­
dze rządu, w  prostą kam panię 
m ilita rn ą  zm ie n ili ruch rew o lu ­
cy jny, a zam iast poruszyć masy 
i  całą s iłą  narodu uderzyć, w o le­
l i  rzucić się w  objęcia ob łud ­
nych gabinetów, u samych spół- 
m orderców  Polski pomocy że­
brać, z w rogiem  nawet w  u k ła ­
dy wchodzić; w o le li , sprawę o j­
czystą zabić, ja k  rozstać się z 
przyw łaszczeniam i sw o im i. .Tak 
n iecnym  i  k o n trre w o lu cy jn ym  
postępowaniem  os łab ili w  n a ro ­
dzie w ia rę  we w łasne s iły , ostu­
d z ili zapał, zniechęcili odwagę. 
Polska raz jeszcze zstępując do 
grobu, w idz ia ła  we w łasnych sy­
nach i obrońców, i  ka tó w  swo­
ich ; raz jeszcze nie prostą prze­
mocą hord  najezdniczych, ale e- 
goizmem up rzyw ile jow a nych  za­
m ordowaną została“ .

W  podobny sposób przysw ojono 
po raz w tó ry  ję zykow i polSk'emu 
fragm enty z prac Heltm ana, W or­
cella i  in. W  w y n ik u  tych operacji 
zniekształceniu u leg ła  n ie  ty lk o  
form a językowa, a le  n ierzadko i 
sens s form ułow ań. T ak np. H e lt-  
m an m ów i (a rty k u ł „R ęko jm ie  dla 
lu d u “ ) o „un iew ażn ien iu  do tych­
czasowych ty tu łó w  posiadłości, 
przyw łaszczeniem  będących“ . Ten 
sam postu la t po dw ukro tn ym  prze­
k ładzie  tam  i  z pow ro tem  p rz y ją ł 
postać „zniesienia praw a w łasno­
ści będącej uzu rpac ją “  („Zb ió r.. “  
str. 119, podkr. moje). D a le j: gdzie 
H e ltm an używa znanego każdemu 
h is to ryko w i pojęcia „darem szczyz- 
ny “ , tam  zostało ono zastąpione 
n iezbyt zrozum ia łym  „dozorem “ . 
N ie w a rto  mnożyć p rzyk ładów .

W  ta k i ta sposób potraktow ano 
jeden z najcenniejiszych pom ników  
po lsk ie j postępowej m yś li społecz­
nej X IX  w ieku  oraz pub licystykę, 
k tó ra  w okó ł niego się rozw inęła. 
W ta k i to  sposób poczyna sobie 
tłum acz (Z. Kaczmarek), czyta to 
potem redak to r zb io ru  (prof. Ż. 
Korm anowa) — i zostawia, czyta 
to dale j redak to r dzia łu w  „K s iąż­
ce i  W iedzy“  — i rów nież zosta­
w ia, aż wreszcie książka tra fia  do 
czyte ln ika , k tó rem u pozostaje ty lk o  
dz iw ić  się, ja k  nowoczesnym, dw u­
dziestow iecznym  język iem  p isa li 
działacze TDP.

Jerzy Jedlicki

O K LU B  M IĘD ZYN A R O D O W EJ  
K S IĄ Ż K I I  PRASY  

W  ZA K O P A N E M

O statn io ukazały się w  Waszym 
piśm ie dw ie n o ta tk i w  spraw ie dy ­
s try b u c ji ks iążk i: ob. G rze-skiego — 
„P ro je k t p rob ie rn i ks iążk i, oraz ob. 
„ ta d “  o nieporządkach w  księgar­
n iach un iem ożliw ia jących zorien to­
wanie się nabyw cy w  zasobach danej 
księgarni. Ponieważ droga n a jw i­
doczniej W am jest spraWa „skum a­
n ia  się“  czyte ln ika  z książką, po­
zwalam  sobie do tych stołecznych 
próśb dołączyć jeszcze i  p ro w in c jo ­
nalną.

Chodzi m ianow ic ie  o założenie 
k lu b u  m iędzynarodow ej książki i 
prasy w  Zakopanem. T y le  się już 
pisało o ważności i jakości k u ltu ra l­
nej tego ośrodka, że chyba nie na­
leży się powtarzać. Wszyscy ju ż  w ie ­
m y. T ym  razem jednak in teresuje 
nas w yłącznie prob lem  „m eblow ania 
g łów “ . Zarów no elem ent p rzep ły­
w ow y ma tu  w ięcej czasu ha czyta­
nie, ja k  i m ie jscow y ogrom ną po­
trzebę zapoznawania się stałego z 
książką i  prasą całego postępowego 
świata. A  nie zawsze można kup ić  
wszystko to, co byśm y chcie li prze­
czytać. Zresztą i nie zawsze trzeba.

Tute jszy Dom Książki, doskonale 
prowadzony, w łaśnie z ta k im  sto­
łem, o ja k i prosi ob. G rze-ski, do 
„sm akow an ia“  książki, ani tutejsza 
B ib lio teka  i  czyteln ia, do k tó rych ,

N  D  E  N  C  J  A
zapewniam, warto zajrzeć, nie w y­
czerpują problemu. Także kioski i 
sklepy Ruchu.

M iasto nie posiada nadm iaru  in ­
s ty tu c ji ku ltu ra ln ych , a chłonne jest 
bardzo. B yłoby więc rzeczą na p ra w ­
dę ważną, by powstał ta k i ośrodek 
zapewniający ła tw y  dostęp do p u b li­
k a c ji m iędzynarodowych. Ponadto 
is tn ie ją  jeszcze względy propagan­
dowe: duża ilość wycieczek cudzo­
ziemskich, przyjeżdżających do Za­
kopanego. Dobrze by było, aby nasi 
goście m og li znaleźć na m iejscu p ra ­
sę własnego k ra ju .

N a tu ra ln ie  K lu b  musi być ła tw o 
dostępny, stąd konieczność życiowa 
umieszczenia się na g łów nej u licy. 
M usi być także stale i pewnie zao­
pa tryw any zarówno w  prasę ja k  i 
książki. A  w tedy będzie m ia ł piękne 
zadanie do spełnienia.

W ł. M artin
Zakopane.

G D ZIE  JEST OBRAZ?

Bodaj w  początkach bieżącego ro ­
ku  W arszawska Rada Z w iązków  Za­
wodowych zorganizowała wystawę 
p lastyków  -  am atorów . Ponieważ w  
chw ilach  w o lnych  od zawodowej 
pracy nauczycie lskie j up raw iam  m a­
la rstw o, złożyłem  k ilk a  prac, z k tó ­
rych jedną zatrzym ano jako  zakw a li­
fikow aną  na wystawę ogólnopolską. 
Is to tn ie  znalazła się tam  i jes t w y ­
m ieniona w  kata logu w ystaw y. Do­
tychczas wszystko przebiegało n o r­
m alnie. A le  k łopo ty  m oje zaczęły się 
dopiero w tedy, k iedy chciałem  ode­
brać ową w yróżnioną pracę. N a j­
p ie rw  zapytyw ałem  lis tow n ie  W y­
dzia ł K u lt.  -  Oświat. W arszawskiej 
Rady Z w iązków  Zawodowych, potem 
byłem  tam  dw ukro tn ie  osobiście, po 
trzecie j w izyc ie  skierowano m nie do 
C entra lne j Rady na K opern ika . N a­
pisałem tam  lis t  z zapytaniem , a w o­
bec b raku  odpowiedzi po fa tygow a­
łem  się do W ydzia łu  K u lt. -  O św ia­
towego. Ten odesłał m nie do ja k ie jś  
in n e j kom órk i, słowem — zaczęła się 
znana b iurokra tyczna gra „w  odbi­
janego“ .

Ponieważ ro la natrętnego petenta 
ju ż  mocno m i dokuczała — zresztą 
nie w iem , z jakiego powodu mam w  
n ie j występować — chcę nadać 
spraw ie cha rak te r publiczny.

W ydaje m i się, że ro la  naszych o r­
ganizacji społecznych aranżu jących 
im prezy artystyczne nic- kończy się 
na zgromadzeniu m ateria łu , pokaza­
n iu  i zapisaniu na swoje dobro w y s ił­
ku  w ie lu  skrom nych ludz i p ró bu ją ­
cych w ypow iadan ia się w  twórczości 
a rtystyczne j, ale pow inna m ieć ró w ­
nież określone zakończenie, po legają­
ce p rzyna jm n ie j na porządnym  l ik w i­
dow aniu  im prezy, a w ięc w  pierwszej 
l in i i  — zwrocie autorom  ich bezspor- 
f ie j własności.

W  m oim  w ypadku  sprawa nabiera 
szczególnego zabarw ien ia z tego 
względu, że praca, ja ką  w ystaw iłem , 
jes t szkicem po rtre tow ym  mego za­
m ordowanego przez h itle row ców  
bra ta i s tanow i dla m nie niezastąpio­
ną niczym, pam iątkę.

C. L, Jędraszko
Redakcja oczekuje na wyjaśnien ia 

zainteresowanej in s ty tu c ji.

N IE  N A P IS A ŁE M  
„KA PRYSU L IL IA N Y “

W num erze 38 „N ow e j K u ltu ry “  
ukazał się a r ty k u ł ob. Z o fii B y­
s trzyck ie j, w  k tó rym  f ig u ru je  moje 
nazwisko ja ko  w spółautora kom edii 
„K a p ry s  L i l ia n y “ , w ystaw ione j 
rń.in. w  K udow e j przea, „T e a tr Z ie­
m i Ł u ż y c k ie j“ .

N in ie jszym  oświadczam, że nie je ­
stem  współautorem  u tw o ru  pt. „K a ­
prys L i l ia n y “  w  w e rs ji w ystaw ionej 
przez k ie row n ic tw o  w yże j w ym ie­
nionego tea tru  i  n ie upoważniałem  
nikogo do umieszczenia na afiszach 
tego „ te a tru “  — mego nazwiska.

Jedynym  autorem  cytow ane j ko­
m ed ii jest M arian  Dąbrow ski (pseud. 
Emden), k ie ro w n ik  i  założyciel „Tea­
tru  Z iem i Ł u ż y c k ie j“  w Zgorzelcu.

Kaź mierz Paszkowski

DLACZEGO N IE  ZAPRA SZA SIĘ  
AUTORA?

We wrześniu ub. r. na zamówienie 
Tow arzystw a P rzy jac ió ł Dzieci nap i­
sałem u tw ó r sceniczny, k tó ry  m ia ł 
być w łączony do im prez noworocz­
nych, organizowanych dla dzieci 
przez tę Ins ty tuc ję .

W brew  obow iązującym  zwycza­
jom  i obyczajom T. P. D. nie ty lko  
n ie  u m o ż liw iło  m i uczestniczenia w  
próbach, ale w  ogóle nie uznało za 
•potrzebne po in form ow ać m nie o 
tym  kto, gdzie i k iedy opracowuje 
u tw ó r m ój dla sceny, a nawet nie 
zaprosiło m nie na próbę generalną 
an i na prem ierę.

Ponieważ w  tym  stanie rzeczy nie 
mogłem m ieć żadnego w p ływ u  na 
inscenizację i  w ystaw ien ie  u tw oru , 
n ie  mogę też wziąć na siebie żadnej 
odpowiedzialności za ksz ta łt sce­
niczny, w  ja k im  ten u tw ó r się uka­
zał

Jan Brzechwa,

O M Y ŁK A  RECENZENTA
W  św iątecznym  numerze „N ow e j 

K u ltu ry “ , (N r 51-52/91-92) w  
recenzji z przedstaw ienia „ I n ­
try g i i  m iłośc i“  w  Teątrze 
P o lsk im  w  W arszawie, popeł­
n iłem  om yłkę, k tó rą  obecnie p ro ­
stuję. K ostium y w  tym  przedsta­
w ien iu  są dziełem Z. W ęg:erkówej 
a n ie  J. Kosińskiego, ja k  m yln ie  
podałem.

K os ińsk i p ro je k to w a ł jedyn ie  
dekoracje.

Edward Csató

LA U R E A C I
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U kaza ł się nowy, 1(71)1952 zeszył m iesięcznika

»Państw o i  P raw o«
N u m e r zaw ie ra  następujące p u b lika c je :

U chw ała  B iu ra  Politycznego K C  P Z P R  w  spraw ie  10-lecia P P R  
K o m u n ika t w  spraw ie  K onkursu  ..Państw a i P ra w a “
H ie ro n im  S troynow ski — przedstaw ic ie l postępowej m yśli społecznej polskiego  

Oświecenia (K az im ie rz  O pałek) .
U zasadnienie  bezpraw ia  i sam owoli przez współczesne „ te o rie “ am erykańsk ie  

(B. S. N ik ifo ró w ) , . .
Zastępstw o praw ne w ład z i Innych podm iotów  gospodarki uspołecznionej 

(Izaak  K la jn e rm ąn )
Wolność m órz w  św ietle  korespondencji dyp lom atyczne j Zygm un ta  Augusta  

(R em igiusz B ierzanek)
Z  bieżących zagadnień p raw a państwowego (A . G.)
Z życia Z . P. P.
T o m i n n nrnipVtpm  V rVrl,P k R11 kam effO Polski L u dow ej (S K .)

K R Y T Y K A  I  S P R A W O Z D A N IA
I.  A n d re je w  — Istota czynu przestępnego w  ro zw o ju  n a u k i b u rżu azy jn e j

(rec. W ładysław  W olter)
S. Szer — P raw o C yw iln e  cz. ogólna (rec. Adam  C hełm oński)
J. I .  A jzensztat — G osudarstw iennyj stró j narodnoj respublik i B o łg arii

(rec. Stefan R ozm aryn)
M ichałow ski i Szałow ski — O brót bezgotów kow y (rec. K rys tyn a  Jandy) 
R eform a studiów  praw niczych  w  N R D  (A leksandra F latau -K o w alska )
Przeg ląd czechosłowackich czasopism praw niczych  (P. W .)
O R Z E C Z N IC T W O  C Y W IL ,N E  
O R Z E C Z N IC T W O  K A R N E  
O R Z E C Z N IC T W O  A R B IT R A Ż O W E  
P O L S K A  B IB L IO G R A F IA  P R A W N IC Z A
Do zeszytu w łączony jest skorow idz m iesięcznika „Państw o i P raw o “ za r  1951 

Adres R e d a k c ji1 W arszaw a, ul. Sm olna 12, IV  p.. te l. 814 02 
P ren um erata  roczna wynosi 36 zł, półroczna 18 zł. P ren um eratę  r rz y jm u je  

w yłączn ie  P P K  „R uch“ . W arszaw a, u). Srebrna 12, te l. 804 20.
K onto  P K O  N r  1—14007.

Cena pojedynczego zeszytu wynosi zł 3.—
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N Od czasu sygnalizow an ia przez 
nas osta tn ich nowości poetyckich 
(Nowa K u ltu ra  n r  39/79 z dn ia  30 
września 1951 r.) m inę ło  b lisko
cztery miesiące. Co nowego p rz y ­
n ios ły  nam  pasze w yd aw n ic tw a  w  
te j dziedzinie?

i Na pierwsze m ie jsce wśród no­
wości poetyckich wysuwa się d a w ­
no oczekiwany przez m iłośn ików  
poezji p ierw szy kom p le tny zb ió r 
powojennych w ierszy Władysława 
Broniewskiego p.t. „Nadzieja“. U ka ­
zał się cn  nakładem  „K s ią żk i i .  
.Wiedzy“  i  zaw iera starannie przez 
samego poetę w yselekcjonowany, 
w  zasadzie jednak pe łny dorobek 
au tora cd c h w ili jego pow ro tu  do 
k ra ju . Zna jdz iem y tu  zarówno 
większe, n iek iedy wydane ju ż  od­
dzie ln ie  u tw o ry  („S łow o o S ta li­
n ie “ , poem aty o generale Ś w ie r­
czewskim  i  „P ięćdziesięciu“ , „N a ­
dzie ję“ , „M azowsze“ ), pam iętne, 
drobniejsze u tw o ry  „P ok łon  Paź­
dz ie rn ikow e j R e w o luc ji“ , „M o ja  b i­
b lio te ka “  i inne, wreszcie o b f ity  
zb iór l ir y k ó w  osobistych, rozrzuco­
nych dotychczas po czasopismach. 
Całość składa się na o b fity  
130-strcnicowy tom  o rzadk ie j 
p iękności i  s ile  wyrazu.

Z nowych o ryg ina lnych  zb iorów  
poetyckich p o ja w iły  się w  osta t­
n im  czasie ponadto: sygnalizow any 
na razie n iestety ty lk o  p ierwszym i, 
„jasK Ó łkow ym i“  egzemplarzami, 
zb io row y to-m poetycki Andrzeja 
Brauna, Andrzeja Mandalia.na i  
W iktora Woroszylskiego p.t. „W io­
sna sześciolatki“ („K siążka i  W ie­
dza“ ), będący c iekaw ym  ekspery­
m entem  „reportażu  poetyckiego“  z 
bu do w li P lanu 6-leto iego; nowy 
tom  Romana Bratnego „Człowieku, 
żyć będziesz“ („K s iążka i  W iedza“ ) 
św iadczy o znacznym uproszczeniu 
przez poetę fo rm y  w ierszy, po­
przednio u au tora tego w y ją tko w o  
trudno  czyte lnych; now y zb iór Ja­
na Koprowskiego —  „Pejzaże pol­
skie“, (wyd. „C z y te ln ik “ ); Jana 
Huszczy —  „Wiersze“ („K siążka i 
.Wiedza“ ); W ilhelm a Szewczyka —  
„Poemat górniczy“ („K siążka i 
W iedza“ ) oraz tom  Edwarda Ko- 
zikowskiego —  „Mowa ludzka“ 
(„C zy te ln ik “ ), świadczący o waż­
nym  i pożądanym z ja w isku  a k ty ­
w iza c ji starszego pokolenia poe­
tów.

Ze wznow ień, a le  w znow ień u - 
eupełriionych now ym i u tw o ram i, 
na uwagę zasługuje przede wszy­
s tk im  zbiorowe w ydan ie  poezji 
Antoniego Słonimskiego (wyd. 
„C z y te ln ik “ ), w  k tó ry m  au to r za­
m yka  sw ój daw ny dorobek p ięk­
ną poetycką lęlamrą wstępnego 
wiersza p.t. „Do ‘czy te ln ika “ , u tw o ­
ru  o w y ją tko w o  dużej wadze ideo­
w e j i  artystyczne j.

D ru g im  „w znow ien iem “ , zasłu­
gu jącym  n iew ą tp liw ie  na om ów ie­
n ie  szersze n iż  n in ie jsza wzm ianka, 
je s t przepiękne w ydan ie  „Bajek“ 
Krasickiego przez „K siążkę i  W ie­
dzę“ . Siowo „w znow ien ie “  celowo 
u ję te  tu  zostało w  cudzysłów, po­
nieważ dotyczy ty lk o  części dzieła. 
D rugą, twórczą i  nową jego część

stanow ią znakom ite ilu s tra c je  J. 
M . Szancera. Są one w ym ow ną od­
pow iedzią w yd aw n ic tw a  „K s iążka  
i  W iedza“  na apel zaw arty  swego 
czasu w  drukow anym  przez nas 
a rty k u le  I. W itza o prob lem ie i lu ­
s trow an ia  dzie ł k la syków  naszej 
lite ra tu ry . Ilu s tra c je  Szancera do 
ba jek K rasick iego w ym aga ją n ie ­
w ą tp liw ie  szerszej, ba rdzie j w y ­
czerpującej oceny przez k ry ty k ę  
plastyczną przede wszystkim .

Nakładem  „P a xu “  ukazało się 
ponadto w znow ienie „Poezji ze­
branych" jednego z ciekawszych 
poetów la t m iędzyw ojennych Je­
rzego Lieberta.

Z b ió r an to lo g ii poetyckich po­
w iększy ł , się w  ciągu ostatn ich 
m iesięcy o antologię opracowaną 
przez S tan is ława Z iem bickiego p.t. 
„Warszawa —  twoje miasto“ 
(„Książka i  W iedza“ ). Jest to ba r­
dzo w artościow e i  pożyteczne w y ­
daw n ic tw o, co podkreślam y tym  
skw a p liw ie j, że przed paroma m ie ­
siącam i w y ra z iliśm y  w  „N ow e j 
K u ltu rz e “  zastrzeżenia co do w y ­
daw n ic tw a te j samej se rii „K s ią ż ­
k i i  W iedzy“  — an to lo g ii „W iersze 
o b ra te rs tw ie “  w  opr. Igora S ik i-  
ryckiego. A n to log ia  Z iem bickiego 
różn i się korzystn ie  od poprzed­
n ie j tym  w łaśnie, że zaw iera m a­
te r ia ł celowo uporządkowany, u ję ­
ty  p lanowo i  h istorycznie. Jest to 
zb ió r w szystk ich  ważnie jszych 
w ierszy o W arszaw ie od' Kocha­
nowskiego oraz poetów X V I I  i  
X V I I I  w ieku  do u tw o ró w  w spó ł­
czesnych. Tom, ukazujący się w  
siódmą rocznicę w yzw olen ia  s to li­
cy, odda n.a pewno duże us ług i 
p rzy wsze lk ich im prezach oko licz ­
nościowych, a ponadto jes t książ­
ką o dużej w artośc i w ychow aw ­
czej, przypom inając w ie le  u tw o rów  
na praw dę w ie lk ie j piękności, ja ­
k ie  poeci polscy wszystk ich czasów 
pośw ięc ili W arszawie.

Zam yka jąc n in ie js z y y  przegląd 
nowości poetyck ich zasygnalizo­
wać m usim y wreszcie dwa w y ją t­
kow o piękne w ydaw n ic tw a prze­
kładowe. Są to „Wiersze 1 drama­
ty “  Federico Garcia Lorca („K s iąż­
ka i  W iedza“ ), ozdobione doskona­
ły m i d rzew orytam i M arii Hiszpań­
skiej w  przekładzie Zofii Szleyen, 
k tó re  n iestety ju ż  przy pobieżnym  
prze jrzen iu  nastręczają w ie le  w ą t­
p liw ośc i (chodzi o brzm ienie w  ję ­
zyku  po lskim , n ie  o zestawienie z 
oryg inałem ). D ru g im  w y d a w n i­
ctwem  jest przekład nagrodzonego 
M iędzynarodow ą Nagrodą P oko ju  
w; roku  1950 poematu Pablo Neru­
dy „Niech się zbudzi drw al“ („C zy­
te ln ik “ ) —  p ióra Lecha Pi janow­
skiego, pod redakcją  Jerzego B o­
rejszy,- ozdobiony- rów n ież ' znako­
m ity m i ilu s tra c ja m i Tadeusza K u ­
lisiewicza. F akt, iż  zaczynają po ja ­
w iać się u nas w yd aw n ic tw a  poe­
tyck ie  w  p iękne j, estetycznej fo r ­
mie, z dobrym i ilu s tra c ja m i, godny 
jest najwyższego uznania i  św iad­
czy dob itn ie  o podnoszeniu się po­
ziom u naszej p ro d u kc ji w yd a w n i­
czej. W ięcej tak ich  w ydaw n ic tw .

rm .

PLASTYKA NA ZACHODZIE
Z ürich . Jeden z na jpoważnie jszych 

m alarzy szwajcarskich M ax B ill,  za­
prezentow ał n iedawno pupliczności 
szgreg nowych dzieł, z k tó rych  jedno 
rep roduku jem y poniżej. Jest to n ie ­
dużego fo rm a tu  rysunek p ió rk ie m  na 
specja lnym , ch ińsk im , czerpanym  
papierze, i nosi ty tu ł „C zte ry  g rupy 
o jeszcze nie zdecydowanych kszta ł­
tach“ . Podobno w ciągu k ilk u  n a j­
bliższych la t a rtys ta  zamierza zdecy­
dować się, ja k ie  nadać im  ksz ta łty ; 
jes t bardzo m ożliwe, że jedna z grup 
otrzym a kszta łt szczoteczki do zębów, 
inne zaś męskich szelek lu b  b icyk la .

m iędzy in n y m i reprodukow ane pon i­
żej dzieło pana Marka Rothko pt. „O b ­
raz 1, 1951“ , wykonane w  technice 
o le jne j na p łó tn ie  o rozm iarach 1,94 
m. X  1,65 m. Obrazu N r 2 pan Rothko
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B erlin . B e rlin  zachodni stał się 
ostatn io w idow n ią  wydarzenia a rty ­
stycznego dużej m ia ry  — o tw a rto  tu 
bow iem  wystaw ę współczesnego m a­
la rs tw a  am erykańskiego. W  zamian 
za przyrzeczone przez Konrada A de - 
nauera p u łk i nowego W ehrm achtu, 
wdzięczni A m erykan ie  nadesłali

nie zam ierza podobno wykonać w  
ogóle, ze względu na wyczerpanie in ­
w e nc ji . tw órcze j. W  w yw iadzie  
udzie lonym  przedstaw icie lom  prasy 
pan M a rk  Rothko przyznał, że w  ob­
razie tym  udało mu się „ca łkow ic ie  
przełam ać w szystkie przeszkody is t­
n iejące dotąd w  sztuce m iędzy tw ó r­
cą a ideą, oraz m iędzy ideą a odb ior­
cą“ . Czy całkow icie , tego nie tak  
zupełn ie jesteśmy pewni, w yda je  się 
natom iast n ie  ulegać w ą tp liw ośc i, że 
w  sposób idea lny udfało się panu 
R o thko  p rzy  pomocy skrom nych 
środków  artys tycznych oddać pust­
kę, zna jdującą się w  jego g łow ie i, 
n iestety, w  głowach w ie lu  jego am e­
rykańsk ich  kolegów.

J. L.

( C c H H M ió r U

Biedni „Biedacy"
Przed k ilk u  tygodn iam i p o ja w i­

ła  się w  po lsk im  przekładzie p ie r­
wsza z w yb itn ych  społecznych 
powieści H enryka  M anna: „B ieda ­
cy“  („D ie  A rm e n “ ). W  ten sposób 
rozpoczęto napraw iać krzyw dę, ja ­
k ie j w sku tek  p o lity k i w ydaw n icze j 
la t  dwudziestych i  trzydziestych 
doznał czy te ln ik  po lsk i, którego 
obdarzono m łodzieńczym i pow ie ­
ściam i w ie lk iego  pisarza, a pozba­
w iono jego dz ie ł na jw iększych 
ze w span ia łym  „P oddanym “  na 
czele. Tych w łaśnie dzieł, w  k tó ­
rych  H e n ryk  M ann, bardzie j niż 
jego b ra t Tomasz, p o tra f ił dojrzeć 
wszelkie złe i  wiodące k u  faszy­
stow sk ie j ka ta s tro fie  cechy społe­
czeństwa kapita listycznego.

N iestety.

L e k tu ra  polskiego tłum aczenia 
„B ie da ków “  jes t bolesną to rtu rą . 
Henryk. M ann to s ty lis ta  za w iły  i  
n ie ła tw y . T łum acz S tan is ław  S ie l­
sk i zadaniu swem u w  n a jm n ie j­
szym stc.pniu n ie  podołał. Zasuge­
row any tekstem  n iem ieckim , p o l­
szcząc: poszczególne słowa, bo ju ż  
chyba nie  zdania, obdarzy ł nas 
is tnym  „w o lapuck iem “  s ty lis tycz ­
nym , z którego nie można zrozu­
mieć a n i zdań, an i akap itów . To 
poważnie u tru d n iło  zrozum ienie 
całej książki. I  H e n ryko w i M anno­
w i i  polskiem u czy te ln ikow i w y ­
rządzono krzyw dę. Ograniczę się 
dó k ilk u , na ch yb ił t r a f i ł  w yb ra ­
nych p rzyk ładów :

„W  trzecią niedzielę rodz iny D in- 
lclów i  B a lrichów  w raca ły  na prze­
ła j z Beutendorf, gdzie ochrzczono 
now orodka  M a ili. Wszyscy poszli 
w prost do kan tyny, gdzie zaczęli 
pić, m atka  z n iem ow lęciem  u p ie r­
si. S iedzie li przy d ług im  stoie i  ja k  
na razie sami. K ie dy  w eszli in n i 
goście, uczestnicy uroczystości b y li 
ju ż  po obiedzie, a stó ł uprzątn ię ty . 
Dziadek G elle rt, zasuszony, w  swo­
im  czarnym  tużu rku , z uśmiechem, 
w kozie j bródce, dem onstrował ja ­
kiś taniec połączony z k laskan iem  
w  d łon ie  i  p rzy tupyw an iem  doko­
ła  swej w nuczki, h ę n i:  T w ie rdz ił, 
że w id z ia ł gdzieś coś takiego.“  
(str. 23). „W tedy, w łaśnie w tedy, 
-o r ! snsims sssisifliswrpW

księżyc w y p ły n ą ł spoza chm ur, 
o św ie tlił dom i  ogród, podarow yw ał 
m u je, ko lo ry  snów i  pe łnych na­
m iętności, bajek, ciem noniebieskie  
cienie, srebrną ścianę; podsuwał m u  
posiadłość ja k  kobietę“ , (str. 36). .

„T w o je  szczęście — pom yśla ł B al- 
rich , k tó ry  odrzucił ju ż  chłopca w  
m y ś li tak  ja k  pozostałych“ , (str. 
42).

„S iedz ia ł tam  D in k l i  p ra ł dziecia­
k i. (Rozumiemy, że p ra ł znaczy w  
tym  kontekście „b i ł"  — przyp. K . K :) 

Na podłodze stała zanieczyszczona 
m iednica. —  Tak się zaczyna 
dzień —  pow iedzia ł D in k l, a k iedy  
na chw ilę  zrob iło  się cicho, słychać 
było szczęśliwe kw ilen ie  n iem ow lę­
cia, k tóre leżało na komodzie i  .w y ­
ciągało rączk i“  (str. 52). (A  w ięc nie 
„p ra ł“  ty lk o  kąpał czy m y ł, albo, 
ostatecznie, „op ie ra ł“ — przyp. K .K .).

„W  ciszy weszli na palcach dw a j 
m łodzi bracia B a łricha , za n im i sta­
ry  D in k l, k tó ry  ju ż  nie pracow ał, z 
blaszanką, w  k tó re j chcia ł przynieść 
sobie kaw y; wszyscy z b ili się w  g ro­
madę i  czy ta li“  (str. 53).

M nożenie w  jednym  zdaniu s łów ­
ka „k tó ry “ , ja k  zresztą nagm inne 
pow tarzanie tych  samych s łów  (na 
str. 44 w  6 w ierszach trzyk ro tn ie  
słowo „ je d n a k “ , bez najm niejszego 
usp raw ied liw ien ia  m erytorycznego) 
są m ało chlubną cechą tego tłu m a ­
czenia.

Oto k ilk a  z bardzo w ie lu  błędów 
i  szkaradzieństw  sty lis tycznych w y ­
notowanych na pierwszych 50 s tro ­
nach powieści. Całość liczy  stron 
166, ale nie m ia łem  s il zaznaczać 
błędów, k tó re  w yko sz law iły  zupeł­
nie tekst M anna, czyniąc z przek ła ­
du ja k iś  n ieczyte lny p ry m ity w  ję -  
zykow o-po jęc iow y. Na dom iar złe­
go powieść, i tak  jasna w swej 
w ym ow ie  ideowej, zaopatrzona zo­
sta ła  n iepodp isa rym  posłowiem  
(„B iedacy“  i  ich  prob lem atyka“ ) 
oraz n iepodpisanym i „U w agam i ro ­
bo tn ika  o powieści „B iedacy“ , w  
k tó rych  z rów ną przek ładow i n ie ­
poradnością s ty lis tyczną p róbu je  się 
w yk ładać sens powieści w łasnym i 
słdwam i. A  przecież is tn ie je  św ie t­
ne, n iew ie lk ie , s tud ium  —  A lfre d a  
K a n to r o wieża ó H e n ry k u  Manili«» 
iiadir iw rd  " —a—- ‘'d e n  , y s y }

(napisane w  lu ty m  1951 r.), k tó re  
jako  wstęp do pierwszej powieści 
H enryka Manna w ydaw anej u nas 
obecnie w a rto  było  uprzystępn ić p o l­
sk im  czyte ln ikom .

k. koź.

Nieruchawy „Ruch”
W  M rągowie, m iasteczku sporym  

(woj. O lsztyńskie) nie można 
dostać „N ow e j K u ltu ry “ . Chętni 
czyte ln icy są, a pisma nie ma. 
Czyte ln icy postanow ili w ięc zabez­
pieczyć się inaczej — zaprenum e­
ro w a li pismo. Zaprenum erow ali, 
zap łac ili, w y p e łn ili form alności — 
i  nic. Taik ja kb y  „R uch “  zainsta­
lo w a ł w ym yś lny  f i l t r  w  ko lpo rta ­
żu, oparty  na zasadzie dziecinnej 
g ry : „w szystk ie  pisma przepusz­
czamy, ty lk o  jedno zostawiam y...“

Reklamacje? N ie żartu jc ie . Prze­
cież rek lam acje  są od tego, aby 
je  przesyłać do innych instancji, 
n ie  zaś po to, aby załatw iać. A le  
odda jm y głos zainteresowanym  
czyte ln ikom : „nasza klasa X I  za­
prenum erow ała dn. 20 IX . 1951 r. 
6 egzemplarzy „N ow e j K u ltu ry “ : 
do dziś dn ia ich nie o trzym ujem y. 
Gdy za in terw en iow a liśm y w  od­
dzia le pow ia tow ym  P P K  „R uch“ 
w  M rągowie, odpow iedzie li nam, 
że to wina... oddzia łu wojewódz­
kiego w  O lsztynie, k tó ry  zignoro­
w a ł k ilk a  in te rw e nc ji (prawdopo­
dobnie posłał do cen tra li, centra la 
pośle do oddziału wojewódzkiego, 
oddzia ł wo jew ódzki do pow ia tow e­
go, pow ia tow y znów do wojew ódz­
kiego itd . itd l). P rosim y cię redak­
c jo  o przychylne za ła tw ien ie  te j 
sprawy... klasa X I  szkoły 11- le t­
n ie j w  M rągow ie“ .

Ba! Żebyśmy m og li coko lw iek 
zdziałać, aby „R uch“  zamiast le ­
żeć zaczął się (ja k  to m y ln ie  sama 
nazwa wskazuje) — ruszać! Co 
zrobić, żeby ktoś zareagował na 
SOS z M rągow a sygnalizujące, że 
„R uch“ , obciążony zbytn io  b iu ro ­
krac ją , zna jdu je  się w  niebezpie­
czeństwie...?

Z w y k le  um ieszczaliśmy tak ie  
spraw y w  dziale korespondencji. 
A le , jafec-długo można? Szczegól-
- tom uVI- - -Jfr-s»«<—i ■<r r»» s\<ni f r r I i->z-,»-—

nie, że sku tku  żadnego dotychczas 
to nie dało...

„Kom entarze“  są nieco ostrze j­
sze. Może ktoś, kogo nie wzruszy­
ły  lis ty , obrazi się i  sprawę za­
ła tw i. rdc.

Dobre pran ie  
i złe praczh i

Na łamach prasy film o w e j toczy 
się od pewnego czasu gorąca dys­
kusja  na tem at polskiego f ilm u  do- 
kum entarnego. Zabiera ją  w n ie j 
głos i  k ry ty c y  film o w i, i  reżyse­
rzy, i  dziennikarze, i  studenci 
PWSF. To dobrze. Uważam, że ge­
neralne pran ie f ilm u  dokum en ta r- 
nego jest bardzo potrzebne. I  im  
więcej praczek — tym  lep ie j. A le  
m etody prania są ja k  w iadomo 
różne. N iektó rzy  -Wolą z ch lo rk iem ; 
in n i bez. Każdemu wolno mieć 
wiasne zdanie o metodzie. N a to­
m iast każda szanująca się redak­
cja  powinna wiedzieć, jaka m eto­
da jest w łaściw a i  według n ie j 
selekcjonować w ypow iedzi w dys­
kus ji.

P rzyk ład : w  n -rze  2 „F ilm u “  z 
dnia 13 I. 1952 r. czytam y w  je d ­
nym  z a rty k u łó w  dyskusyjnych, że 
„P o lsk i f i lm  fabu la rny, k tó ry  o- 
przeć się może na tradycjach i o* 
siągnięciach kinematografii świato­
wej i radzieckiej, jest w  położeniu 
o w ie le  korzystn ie jszym  od f ilm u  
dokum entarnego, będącego wciąż 
w  stadium  poszukiwań“ . I  kropka. 
Tak zam knięte zdanie sugeruje, że 
albo w  przeciw ieństw ie do f ilm u  
fabularnego f i lm  dokum entarny 
nie może w idać oprzeć się na 
tradyc jach i osiągnięciach f ilm u  
„św iatowego i  radzieckiego“ , albo 
szuka biedaczek — po całym  św ię­
cie, po całej h is to r ii f i lm u  — nie 
może znaleźć żadnych godnych 
siebie wzorów.

I  jedna i  druga m ożliwość in ­
te rp re ta c ji cytowanego zdania bu­
dzi co na jm n ie j zdziw ienie. D ziw ię 
się w ięc bardzo. I  proszę „F ilm “ , 
żeby robiąc generalne (skądinąd 
nadzwyczaj potrzebne) pran ie — 
uw ażnie j pa trzy ł praczkom  - na rę - 
ce...
$•*■>!i „  on*nso»!oqs « c jfo fna i;?09'
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Piąty Walny Zjazd Związku Polskich Artystów Plastyków
W  obradach V  Walnego Z jazdu  

Delegatów Zw . Polskich A rt.-P la s ty ­
ków  w z ię li udz ia ł w y b itn i p lastycy  
zagraniczni: teo re tyk  i  k ry ty k  sztuk  
plastycznych G. A . N iedosziw in, K .

I. Finogenow, T. N. Jabłońska  
(ZSRR), p ro f W. A rn o ld  (NRD), dy ­
re k to r G a le rii Narodowej w  Pradze 
pro f. W. Novotny, p ro f. A kadem ii 
Sztuk P ięknych w  Budapeszcie S.

B o tny ik , prof. A kadem ii Sztuk P ięk­
nych w  S o fii I. Petrow, a rt.-m a la rz  
A. Fougeron i  art.-rzeźbiarz E. J. 
A uricoste (Francja), a r t.-g ra fik  A. P. 
H ogarth  (Anglia), a rt.-g ra fik  E. Pei- 
ser (Belgia), a rt.-m a la rz  C. H. Beck- 
man (Holandia), pro f. W. Kaufm ann  
(A ustria ). Z jazd o tw o rzy ł w icem in. 
Sokorski. Po przem ówieniach po w i­
ta lnych  gości zagranicznych prezes 
Żarz. Gł. ZPAP J. K ra je w sk i scha­
rakte ryzow a ł proces kszta łtow a­
n ia  się świadomości ideologicznej

po lskich p lastyków . D ru g i re fe ra t 
w yg łos ił p ro f. J. S tarzyński, poświę­
cając go szczególnemu om ówieniu  
stanu p las tyk i po lsk ie j na tle  
U  O gólnopolskie j W ystawy P lasty­
ki. W dalszym ciągu obrad toczyła  
się dyskusja nad obu refera tam i.

Następnie dokonano w yboru  w ładz  
ZP A P : F. S trynk iew icz  — prezes, S. 
Tesseyre, M. W nuk i  J. C zerw iń­
sk i — wiceprezesi, J. M. Szancer 
sekretarz gen.

rys. K. Ferster
Paul Hogarth Belgijski artysta Keckman

M in is te r Sokorski na Zjeżdzie P lastyków  oś- t f f ł  ™y * !
w iadczy l pod adresem, fo rm a lis tów :

¡Porzućcie wszelką nadzieję..,
rys. E. L ip iń s k i

Widok na salę obrad.
rys. Hogarth
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